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w Moskw ie w pobliżu P lacu Czerwonego stanął 
obelisk przedstawiający start rakiety międzypla -
netarnej poświęcony radzieckim kosmonautom 

Maciora j edne j z f a rm w Avey ron należącej do pana 
Pons wyda ł a na świat 15 prosiaczków i nie mogła 
ich wszystkicłi wykarmić . Fa rmer podrzucił trzy 
prosięta suce, ktćra chętnie przyję ła rolę mamki 

Port w Gdańsku odwiedził rzadko już spotykany 
aa morzach handlowy żaglowiec „Incela". Z b u d o -
w a n y przed czterdziestu laty w Danii p ł ywa pod 
banderą f ińską. M a 45 m długości i 9 m szerokości 

Można być słoniem morskim i cierpieć na zęby 
lub raczej kły. Ten sympatyczny zwierz, nadwerę -
żył sobie szczękę „obgryza jąc " beton basenu i zmu-
szony był skorzystać natychmiast z pomocy dentysty 

Na jw iększa pompa ssąca używana do osuszania za-
topionych terenów i usuwania gruntowych wód 
stojących zna jdu je się w Kolonii (Niemcy zachod-
nie). Pompa ta ma 9 m długości i 3 m średnicy 

A Invra i semblab le 
mais vrai . U n authen -
tique Clipper de com-
merce, battant pav i l lon 
f inlandais , a re lâché à 
Gdańsk . 

A Dans l ' A v e y r o n , 
la chienne de M . Pons 
n'a pas hésité à adop -
ter. trois po-rcelets en 
su rnombre . 

A L a préparatio-n des 
grandes cuves (ici à 
W r o c ł a w ) pour la m a -
turation du v in ex ige 
des capacités de... g y m -
naste. 

A U n e pompe géante 
pour l 'assèchement des 
terrains fonct ionne à 
Cologne. 

A U n édéphant de 
mer a parfois besoin 
d 'un dentiste... 

A A Moscou — un 
obé l i sque mode rne a 
été ér igé en l 'honneur 
des cosmonaxites. 

A Ron Snyde r joue 
du tuba géant. Mais 
l ' immeub l e qu ' i l habite 
à Londres a um esca-
l ier plûtôt étroit. 

A L a Sa in t -Huber t 
dans la fo rêt d ' E r m e -
nonvi l le . 

A P lus ieurs centaines 
de musiciens tziganes 
ont accompagné à sa 
dernière d e m e u r e ie 
g rand chef d 'orchestre 
hongrois K a r o l y Veres . 

A A r t h u r Asikey p ré -
pare le g igantesque 
pudd ing que la vieil le 
Ang l e te r re o f f r i r a à 
l 'Austra l ie . 

Wielką kufę do leżakowania w i n a trzeba przed każ -
dym napełnieniem dokładnie wymyć, by nowy trunek 
nie skwaśniał . Dostać się do beczki można ale, jak to 
nam udowadnia pracownica wroc ławskich zak ładów 
winiarskich, trzeba być prawie „człowiekiem z gumy** 

Londyński muzyk Ron Snyder gra na 
w ie lk ie j trąbie, która ma aż dwa me -
try wysokości. Przysparza mu to w i e -
lu kłopotów, ponieważ mieszka na 
czwartym piętrze, a schody są wąskie 

Dziesiątki cygańskich skrzypków odprowadzało na wieczny spoczynek w ie l -
kiego dyrygenta węgierskiego Karo ly Veres. Kapelmistrz Sandor Jaroka pro -
wadzi procesję skrzypków gra jących ulubione przez zmarłego ludowe melodie 

W t radycy jnym obchodzie ku czci św ię -
tego Huberta , patrona myśliwych, w 
lasach Ermenonvi l le wzięli udział 
jeźdźcy w oryginalnych strojach, 
a wśród nich mały amator po lowania 

Rokro « »n ie londyńczycy przyrządzają ogromny pudding, który na gwiazdkę w y -
syła ją aż do Australi i . W tym roku mis ję tę powierzono aktorowi kabare towe -
m u A r t u r o w i Askey . Z pomocą tancerek przyrządził TO-^kilogramową leguminę 



z okazji tradycyjnego święta górniczego 
wszystkim „barburkowym" solenizantom ~ 
polskim, irancuskim i belgijskim górnikom 
oraz ich rodzinom i najbliższym przesyłamy 
wiele serdecznych życzeń i słów najwięk-
szego uznania za codzienny trud 
Niech w dobrym zdrowiu i pomyślności upły-
wają im lata pracy i zasłużonego odpoczynku 

Redakcja i administrac] a 
„Tygodnika Polskiego " 

NA PRZYJĘCIU Z OKAZJI KONFERENCJI GENERALNEJ UNESCO 
w listopadzie br. zakończyła się w Paryżu t rwa jąca 

przez cz tery tygodnie kon ferenc ja generalna U N E S C O 
(Organ i zac ja N a r o d ó w Z j e d n o c z o n y c h do sp raw wychowan ia , 
sztuki i kul tury ) . 

Przewodn iczący de legac j i polskie j — ambasador Ste-
f an Wie rb łowsk i — w y d a ł z okaz j i kon ferenc j i p r z y j ę -
cie w salonach polskie j Ambasady , w obecności amba-
sadora P R L w Paryżu — Jana Druto. Udział w nim 
wz ię l i s ze f ow ie i cz łonkowie de legac j i państw uczestni-
czący w kon fe renc j i genera lne j U N E S C O . Obecni by l i 
także przedstawic ie le f rancuskiego Ministerstwa Spraw 
Zagranicznych, Ministerstwa K u l t u r y i innych resor-
tów, l iczni cz łonkowie ambasad różnych k r a j ó w akre-
dytowani w P a r y ż u oraz przedstawic ie le paryskiego 
świata naukowego i kulturalnego. 

• « Ä m» 
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Na zdjęciu od prawe j : przewodniczący delegacji polskiej na 
konferencję generalną U N E S C O ambasador Stefan W i e r -
błowski, ambasador PRL. w Paryżu — Jan Druto, przewodniczą-
cy tegorocznej konferencji generalnej, sekretarz Akademii Nauk 
Z S R R — prof. Sisakin i przewodniczący radzieckiego komi-
tetu współpracy kulturalnej z zagranicą — Romanowski. Po -
niżej: znany pisarz i rysownik czeski Hofmelster oraz 
pani Druto — małżonka polskiego ambasadora w Paryżu 

Radca Ambasady P R L w P a -
ryżu Tadeusz Breza w oży-
wionej rozmowie z monsigno-
re Fedroni, stałym przedstawi-
cielem Watykanu w U N E S C O 

POLSKI UCZ01VY DOKTOREM HONORIS CAUSA 
UAilWERSYTETU W/ RENNES 

Na Uniwersytecie w Rennes (I. et V.) odbyła 
się, w ramach Inauguracji roku akademickie-
go, uroczystość nadania insygniów doktora 
honoris causa wybitnemu uczonemu polskie-
mu prof. dr Witoldowi Stefańskiemu. Profesor 
Stefański jest cenionym specjalistą w dziedzi-
nie parazytologii, wiceprezesem Polskiej A k a -
demii Nauk oraz kierownikiem stacji naukowej 
P A N w Paryżu. 

W uroczystości wziął udział Senat uczelni 
oraz liczna młodzież studencka. 

W obecności rektora Uniwersytetu — Henri 
le ]VIoal oraz radcy Ambasady P R L w Paryżu 
Tadeusza Brezy, przemówienie promocyjne 
wygłosi ł prof. Doby, prodziekan wydziału me-
dycyny Uniwersytetu w Rennes. Warto pod-
kreślić, że prof. Stefański jest pierwszym pol-
skim uczonym, który otrzymał godność dokto-
ra honoris causa Uniwersytetu w Rennes, jed -
nej z najstarszych we Francji i g łównej uczel-
ni akademickiej Bretanii 1 Normandii, która 
w 1960 r. obchodziła 500-lecie swego Istnienia. 

WYSTAWA O ZIEMIACH ZACHODNICH W IVRY POD PARYŻEM 
w gmachu meros twa w I v r y pod 

P a r y ż e m odbywa ła s ię w y s t a w a o Z a -
chodnich Z i emiach Po l sk i z o r gan i zowa -
na przez S towarzyszen ie Obrony G r a -
nic na Odr ze i Nys ie . Pa t ronat nad w y -
s tawą ob ją ł komite t z łożony z w i e l u 
znanych na teren ie I v r y osobistości : 
p. Balb led — dyrek to ra Co l l è ge 
d 'Ense ignement Généra l ; pani Caus-
sat — pro fesora j ę z yka ang ie lsk iego i 
p. Caussat, pro fesora l i t e ra tury L i c eum 
w I v r y ; p. Chombard de Lauve — p r o -
fesora Ecole P ra t i que des Hautes Etu-
des; p. Coe f f l i r — w i c edy r ek t o ra ban-
ku B N C I ; pani Covegnas — radne j 
m i e j s k i e j ; p. Jean Ferrat — pisarza i 

kompozy to ra ; p. Gosnat — d e p u t o w a -
nego departamentu S e k w a n y ; p. K a r -
tun — pianisty ; pani Leglas — cz łonki -
ni komite tu Jumelage ; p. Moullac — 
radnego m i e j sk i e go p. Prunlères — za-
stępcy mera I v r y ; p. Renard — prze -
wodn iczącego Union des Ar t i s tes oraz 
w i c ep r z ewodn i c zącego Centre Cul ture l 
w I v r y ; dra Walery — członka zarządu 
g ł ó w n e g o Stowarzyszen ia „ O d r a - N y s a " . 

O twarc i e w y s t a w y odby ła s ię w obec -
ności w i e l u innych jeszcze osobistości 
i l icznych mieszkańców I v r y . U roc zys -
tości p r z ewodn i c zy ł senator — mer 
Ivry p. Georges Marrane, k tóry wyg ło -
sił okolicznościowe przemówienie 

stwierdzając, że francuska opinia pu -
bliczna niewzruszenie stoi na stanowis-
ku, iż linia Odry -Nysy jest ostateczną, 
nienaruszalną granicą Polski z N iem-
cami. Konsu l P R L w P a r y ż u dr Stanis-
ł aw Bańbuła, obecny równ ie ż na inau-
gurac j i w y s t a w y , serdeczn ie podz;ę'ko-
w a ł za r ządow i g m i n y za zo rgan i zowa-
nie w y s t a w y oraz puibliczności z ebra -
ne j na uroczystości za za interesowanie 
t y m w a ż n y m p r o b l e m e m po lsk im. O 
podstawach prawnych granicy i o ukła-
dach międzynarodowych stanowiących 
gwarancję j e j nietykalności mówił zna-
ny adwokat paryski mecenas Roger 
Buguet. 

P o w y s t a w i e Oprowadzi ł zebranych 
sekretarz generalny Association pour 
le Respect des Frontières sur l"Oder et 
la Neisse p. Aleksy Krakowiak, poda -
jąc w i e l e cennych in f o rmac j i na temat 
odbudowy , zagospodarowania i histori i 
polskich Z i e m Zachodnich. 

« 
W Boulogne-sur -Mer (P. de C.) w 

gmachu Teatru Miejskiego przygoto-
wano na 4 i 5 grudnia br. wielką w y -
stawę o polskich Ziemiach Zachodnich, 
o polslcim Wybrzeżu oraz marynarce 
handlowej. Protektorat nad wystawą 
obją ł mer Baulogne-sur -Mer i con-
seiller général p. Henri Henneguelle. 

Przybyłych gości oprowadzał po wystawie i udzielał objaśnień sekretarz ge -
neralny Stowarzyszenia Obrony Granic na Odrze i Nysie p. Aleksy Krakowiak 

Po zwiedzeniu wystawy goście podejmowani byli lampką wina. Senator — mer 
Ivry p. Georges Marrane wzniósł toast za przyjaźń francusko-polską 
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ODCZYT TADEUSZA BREZY na LAMANDE 
O wymianie kulturalnej 

między Francjq i Polskq 

Doskonałej rozrywki i pożytecznej lektury dostarczy Wam 
specjalny numer »Tygodnika Polskiego" 

wydany z okazji Świąt w podwójnej objętości 
Na 44 stronach świątecznego wydania znajdz iec ie : f o to repor -

taże, re lacje , opowiadania, w ie rsze i ar tykuły o świętach Bożego 
Narodzenia i zwyczajach świątecznych, o polskim folklorze ludo-
w y m w tańcu, pieśni i sztuce, o ważnych rocznicach przypadają-
cych w grudniu 1964 roku, o wielkich skarbnicach i gmachach 
kultury narodowej, o wędrówce granicą Polski wzdłuż Nysy Ł u -
życkiej i Odry, o znakomitych trunkach polskich i wiele innych. 

Ponadto atrakcyjne wydanie „Małego Tygodnika" i liczne ru-
bryki przezna<Szone nie tylko dla kobiet, potrójną porcję rozrywek 
umysłowych i zagadek technicznych oraz humor świąteczny 
i świąteczny konkurs z; nagrodami (!) 
PRAWDZIWY P R Z E K Ł A D A N I E C ROZMAITOŚCI DO GUSTU I SMAKU! 

N u m e r ukaże się z datą 20—27 grudnia br., kosztować będzie 
1,20 F i 14 fr. belg. War to kupić i namówić c o kupna innych! 

Numer świąteczny zadowoli wszystkich. 

Film Polski i UNESCO o Sorbonie, Uniwersytecie Jagiel lońskim 
i innych najstarszych uczelniach świata 

Ośrodek Polskiego Studenta w P a -
ryżu, mieszczący się w historycznym 
gmachu szkoły batignolsklej, organizu-
je w tym roku odczyty polskich pre -
legentów. N a drugim z kolei wieczorze 
z tego cyklu wystąpi ł radca do spraw 
kulturalnych A m b a s a d y P R L w P a -
ryżu pan Tadeusz Breza z prelekcją 
na temat wymiany kultura lne j pomię-
dzy Franc ją i Polską. 

P a n radca B r e za o m ó w i ł o g ó l n e z a -
sady z a w i e r a n y c h i>omiędzy p a ń s t w a -
m i u m ó w o w y m i a n i e ku l tu ra lne j . C h a -
ra lc teryzu jąc udz ia ł s t r ony p o l s k i e j w 
r e a l i z o w a n e j obecn ie w y m i a n i e po l sko -
- f r a n c u s k i e j , m ó w c a z w r ó c i ł u w a g ę na 
f a k t w z r a s t a j ą c e j l i c z b y p r o f e s o r ó w 
po l sk i ch p r z y b y w a j ą c y c h d o F r a n c j i 
celerti w y g ł a s z a n i a o d c z y t ó w i w y k ł a -
d ó w un iwe rsy t e ck i ch . Pomyślnie roz-
w i j a się współpraca Polskie j Akademi i 
Nauk z V I I sekcją Ëcole Prat iaue des 
Hautes Études. D o F r a n c j i p r z y b s w a 
s ta le ba rd zo w i e l u n a u k o w c ó w i s tu -
d e n t ó w .polskich. N a t r zech w y ż s z y c h 
ucze ln iach francu,skich i s tn ie ją k a t e d r y 
j ę z y k a po l sk i ego , na p i ęc iu — l ek t o r a -
ty . Z n a j o m o ś ć j ę z yka po l sk i e go w e 
F r a n c j i j e s t j e dnakż e nada l n i e w i e l k a 
i t o — m i ę d z y i n n y m i — jest p r z y c z y -
ną sta łego n i e w y k o r z y s t y w a n i a przez 
s tuden t ów f rancusk i ch s t y p e n d i ó w 
p r z y z n a w a n y c h w ramach w y m i a n y 
przez s t ronę po lską. 

Do ważnych osiągnięć wymiany na -
leżą: Ośrodek Ku l tury Polskie j na Sor -
bonie, z o r g a n i z o w a n y s t o s u n k o w o n i e -
d a w n o , poIsTto-francuskle „Dni P r a w -
nicze", po lsko- f rancuska wymiana 
doświadczeń w dziedzinie medycyny, 
atomistyki i td. 

P r z e chodząc d o z agadn i eń w y m i a n y 
a r t y s t y c z n e j ( r ó w n i e ż t y l k o w zak res i e 
w k ł a d u po l sk i e go w w y m i a n ę ) , pre le -
gent wymieni ł rodzaje imprez ( m u z y -
ka, t ea t r , f i l m , p l a s t yka ) składających 
się na ustalony przez obie strony — 
polską i f rancuską — katalog w y m i a -
ny. w ich l i c zb ie są p r z e w i d z i a n e i m -
p r e z y s z c zegó ln i e uroczys te , nad k t ó -
r y m i o b e j m u j ą p r o t e k t o r a t m i n i s t r o -
w i e , a m b a s a d o r o w i e i k t ó r e są j e d n o -
cześnie m a n i f e s t a c j a m i p r z y j a ź n i ł ą -
c zące j oba k ra j e . 

* 

Z a p o w i e d z i a n a od d a w n a p r e l e k c j a 
r adcy p. Tadeusza B r e z y w z b u d z i ł a d u -
że za interesov/anie w po l sk im ś rodo -
w i s k u P a r y ż a . N a o d c z y t p r z y b y ł o w i e -
le osób z a in t e r e sowanych nie t y l k o t e -
ma t em , a le r ó w n i e ż i osobą p r e l e g en ta , 
w y b i t n e g o p isarza po l sk i ego , z n a n e g o 
ze s w a d y i d o w c i p u . 

P r z y wspó łdz i a ł an iu P o l s k i i U N E -
S C O ro zpoc zn i e s ię w n a j b l i ż s z y m c z a -
sie r e a l i z a c j a k r ó t k o m e t r a ż o w e g o f i l -
mu, p o ś w i ę c o n e g o w s p ó ł p r a c y i t r a d y -
c j o m k o n t a k t ó w m i ę d z y n a j s t a r s z y m i 
w E u r o p i e u n i w e r s y t e t a m i . A u t o r e m 
t e go f i l m u j es t Z b i g n i e w B o c h e n e k •— 
r ea l i z a t o r Ł ó d z k i e j W y t w ó r n i F i l m ó w 
O ś w i a t o w y c h o ra z autor d w ó c h f i l m ó w 
d o k u m e n t a l n y c h „ C o l l e g i u m M a i u s 
U n i w e r s y t e t u J a g i e l l o ń s k i e g o " i „ R o k 
Sześćse tny " . 

I n i c j a t y w a nakręcen ia n o w e g o f i l m u 
p o w s t a ł a w P o l s c e w okres i e p r z y g o t o -
w a ń do o b c h o d ó w 600-lecia U n i w e r s y -
te tu Jag i e l l ońsk i ego . P o m y s ł po lsk i z o -
stał z a a k c e p t o w a n y , a j e g o autor za -
p ros zony do P a r y ż a c e l e m o m ó w i e n i a 
s z c z e g ó ł ó w p r o d u k c j i . 

W p r z y s z ł y m r o k u r o zpoc z ę t e zos ta -
ną z d j ę c i a w k i l ku na j s t a r s z y ch uc ze l -
n iach św ia ta j a k : R a v e n n a , Bo lon ia , 
P a d w a , So rbona , O x f o r d , C a m b r i d g e , 
W i e d e ń , H e i d e l b e r g , P r a g a oraz K r a -
k ó w . 

F i l m będz i e o b e j m o w a ł okres w i e l -
k i e g o r o z w o j u u n i w e r s y t e t ó w w c za -

Album UNESCO o polskim malarstwie 
Osta tn i o ukaza ł s i ę w P a r y ż u a l bum 

U N E S C O p o ś w i ę c o n y po l sk i emu m a -
l a r s twu X V w i e k u . A l b u m w y d a n y 
p r z e z N e w Y o r k Graph i c Soc i e t y p r z y 
w s p ó ł p r a c y P o l s k i e g o K o m i t e t u d o 
S p r a w U N E S C O , p o l s k i e g o M i n i s t e r -
s twa K u l t u r y i Sz tuk i o r a z P o l s k i e j 
A k a d e m i i Nauk , s tanow i dwudz i e s t ą 
p i e rwszą p o z y c j ę k o l e k c j i U N E S C O 
p o ś w i ę c o n e j a r c y d z i e ł o m m a l a r s t w a 
ś w i a t o w e g o . W y b o r u r e p r o d u k c j i d o k o -
nał p r o f . M i c h a ł Wa l i ck i , k t ó r y jest 
t akże au to r em obs z e rnego ws t ępu . 
P r z e d m o w ę napisa ł cz łonek A k a d e m i i 
F r a n c u s k i e j — R e n é H u y g h e . 

M i ł o ś n i c y sz tuk i zna j dą w a l bumi e 
w y b ó r s k ł a d a j ą c y s ię z 32 k o l o r o w y c h 
r e p r o d u k c j i p r z e d s t a w i a j ą c y c h n a j z n a -
komi t s z e dz i e ła m i s t r z ó w X V - w i e c z -
nych. M i ę d z y i n n y m i r e p r e z e n t o w a n e 
są a rcydz i e ł a s zko ł y s ą d e c k i e j z roku 
1450, T r y p t y k S w . T r ó j c y , s ł y n n y T r y p -
t yk z M i k u s z o w i c z 1470 roku , o b r a z y 
F ranc i s zka z S i e radza , p łó tna M a r c i n a 
Czarnego . 

A l b u m został o p r a c o w a n y ba rdzo s ta-
rann ie w j ę z y k a c h : ang i e l sk im, f r a n -
cusk im i h i s zpańsk im. Jest on n i e w ą t -
p l i w i e c e n n y m w y d a w n i c t w e m . 

sach renesansu i w epoce w s p ó ł c z e s n e j , 
w z a j e m n e kon tak t y m i ę d z y n imi oraz; 
p o m o c udz i e l aną uc z e ln i om w k r a j a c h 
n o w o p o w s t a j ą c y c h . 

R e a l i z a t o r e m w i ęks zoś c i z d j ę ć będz i e 
Z b i g n i e w Bochenek , a U N E S C O p r z e j -
m i e na s i eb ie kosz t y p r o d u k c j i o raz 
r o zpowszechn i an i a f i l m u w t e l e w i z j a c h 
k r a j ó w , k t ó r e są c z ł onkami U N E S C O . 

O b e c n i e Z b i g n i e w B o c h e n e k p r z e b y -
w a w P a r y ż u , g d z i e p r z y g o t o w u j e d o -
k u m e n t a c j ę do z d j ę ć z w i ą z a n y c h z 
r o z w o j e m Sorbony . 

Czytelnicy piszą 
S Z A N O W N Y P A N I E 

R E D A K T O R Z E ! 

Osta tn io z m i e n i ł e m m i e j s c e p r a c y i 
zamieszkan ia . P r a c u j ę w l es i e i z a j m u -
j ę s ię ś c i ągan i em k o r y z d r z e w a , k t ó r e 
p o f r ancusku naz j rwa s ię bourda ine (a 
p o po l sku — kruszyna pospo l i ta ) . T ę 
k o r ę suszę i w y s y ł a m d o l abo ra t o r ium. 

D r z e w a w tu t e j s z e j o k o l i c y n ie są 
g r u b e — m a j ą z a l e d w i e 5—7 c e n t y m e -
t r ó w . M o ż e k t ó r yś z C z y t e l n i k ó w „ T y -
godn ika P o l s k i e g o " m ó g ł b y m n i e p o i n -
f o r m o w a ć , w j ak i ch oko l i c ach F r a n c j i 
rosną znaczne i lośc i g r u b s z y c h d r z e w 
b u r d e n o w y c h . 

P o z o s t a j ę z p o w a ż a n i e m 
Jul ian P A P I E R N I K 

Qui«di l lac ( I l l e - e t - V i l a i n e ) 

OD REDAKCJI: 
K r u s z y n a to kirzew z r o ś l i n y s z a k ł a k o w a -

tych. Os i ąga w y s o k o ś ć 3—4 m e t r ó w . P o s i a d a 
e l ip tyczne l iście i c z a r n e o-woce. Czę s to 
s p o t y k a s ię w l a sach s o s n o w y c h a m i e s z a -
nych . W y s u s z a n a k o r a z m ł o d y c h p ę d ó w i 
ga łęz i jest popu l a r , nym l e k i e m l u d o w y m o 
dz ia ł an iu przeczys izcza jącym, ż ó ł c i o p ę d n y m 
1 d e z y n f e k u j ą c y m p r z e w ó d p o k a r m o w y . 

BARBURKOWE ŚWIĘTO 
B A R B U R K A j a k o t r a d y c y j n e św i ę t o g ó r n i -

cze s ięga c z a s ó w ba rd zo od l eg ł ych . „ J e g o 
począ tk i n ikną w p o m r o c e d z i e j ó w " — j ak 
m ó w i ą h i s t o rycy . P o d o b n i e j ak począ tk i 
g ó r n i c t w a , d la k t ó r e g o n ie da się ustal ić 
śc is łe j da ty urodzen ia . W k a ż d y m raz i e 

b a r b u r k o w e św i ę t o j es t ba rd zo stare. Jest zresztą 
ś w i ę t e m n ie t y l k o po l sk i ch g ó r n i k ó w . P o l a -
cy od d a w i e n d a w n a p r a c o w a l i n i ema l w e 
w s z y s t k i c h zag ł ęb i ach g ó r n i c z y c h na św iec i e . T a k i e 
np. stosunki g ó r n i c z e p o l s k o - f r a n c u s k i e s i ę ga j ą 
X I I w i e k u . R ó w n i e ż d z i s i a j g ó r n i k ó w po lsk ich 
spotkać można w k a ż d e j części św ia ta . I dąc w 
św ia t , g ó r n i k po l sk i n iós ł ze sobą z a r ó w n o po lską 
t e chn ikę kopa lną , j a k i po l sk i e z w y c z a j e . Obecn i e 
t rudno już n a w e t usta l ić w s z y s t k i e dane co do z a -
p ł odn i en ia ś w i a t o w e g o k o p a l n i c t w a po lską myś l ą 
t echn iczną . D a w n i e j n ik t się t ak im i s p r a w a m i n ie 
z a j m o w a ł . D z i e j e t echnik i , w y n a l a z k ó w , d z i e j e l u -
dz i p racy b y ł y obo j ę tne d la badaczy , w h is tor i i l i -
c zy l i się t y l k o k r ó l o w i e , w o d z o w i e , w o j n y , b i t w y , 
z w y c i ę s t w a i k l ęsk i . 

D o p i e r o w ostatnich k i lkudz i es i ęc iu la tach z a -
czę to p o w a ż n i e i n t e r e sować się d z i e j a m i t echn ik i , 
r o z w o j e m poszc z egó lnych dz i edz in p r z emys łu , h i -
stor ią w y n a l a z c z o ś c i , w c h o d z ą c y c h p r zec i e ż w ca -
łoksz ta ł t e g ó l n o l u d z k i e g o do robku . W dz i a l e ś w i a -
t o w e g o k o p a l n i c t w a S ł ow i an i e , a w szczegó lnośc i 
P o l a c y , m a j ą n i e j edną d o b r z e zap isaną kar t ę , choć 
d a w n i e j n i e ra z tak b y w a ł o , że sukces P o l a k a za -

p i s y w a n y b y ł na konto j e d n e g o z z a b o r c ó w . Częs to 
b o w i e m po l sk i e go gó rn ika , g eo l oga , in żyn i e ra , 
t echn ika , c z y m a j s t r a b r ano za N i e m c a , Ros j an ina 
lub Aus t r i aka , p o n i e w a ż n i e m ia ł on s w e j p a ń s t w o -
wośc i , a n a r o d o w o ś ć n i e l i c z y ł a się. 

P o l a c y kopa l i z ło to i w ę g i e l w Aus t ra l i i , p o s zuk i -
w a l i n a f t y na Borneo , nie b rak ich by ło p r z y e k s -
p l o a t o w a n i u t e go c ennego p ł ynu w k r a j a c h a r a b -
skich, w y d o b y w a l i w ę g i e l , sól, r ó żne r u d y w A m e -
r y c e P ó ł n o c n e j i A f r y c e , w A z j i i w A m e r y c e P o -
ł u d n i o w e j . W E u r o p i e g ó rn ik po l sk i od d z i e s i ą t k ó w 
lat m a usta loną s ławę . W k o p a l n i c t w i e w ę g l a k a -
m i e n n e g o , a c z ę śc i owo t akże rud, w k ł a d P o l a k ó w 
w g ó r n i c t w i e N i e m i e c , F r a n c j i i B e l g i i j es t szcze -
gó ln i e duży . P r z e d p i e r w s z ą w o j n ą ś w i a t o w ą k o -
pa ln i e n i e m i e c k i e w s a m y m t y l k o ok r ę gu B o c h u m 
za t rudn ia ł y ponad 120 t y s i ę cy g ó r n i k ó w , w c z y m 
z gó rą p o ł o w ę s t anow i l i r obo tn i c y po lscy , r e k r u t u -
j ą c y się w d u ż y m p ro c enc i e z P o m o r z a , W a r m i i 
i M a z u r , W i e l k o p o l s k i i Ś ląska. Część z n ich z n a l a -
zła się po p i e r w s z e j w o j n i e ś w i a t o w e j w e F r a n c j i 
i w Be l g i i , część zaś pozos ta ła w N i e m c z e c h , n i e -
k t ó r z y p o d r u g i e j w o j n i e ś w i a t o w e j , k i e d y P o l s k a 
odzyska ła z i e m i e na zachodz i e posp i e s zy l i do K r a -
ju, b y z a j ą ć się w y d o b y c i e m w ę g l a w kopa ln i ach 
W a ł b r z y c h a i G ó r n e g o Ś ląska. 

R o z k w i t k o p a l n i c t w a w d z i s i e j s z e j P o l s c e p r z e -
szedł n a j ś m i e l s z e o c z ek iwan i a . W c iągu d w u d z i e -
sto lec ia R o d a c y w K r a j u r o z b u d o w a l i s tare z a g ł ę -

b ia gó rn i c z e , unowocześn i l i j e pod w z g l ę d e m t e ch -
n i c znym, p o pros tu odmłodz i l i kopa ln i e , p r z y g o t o -
w a l i d la n ich n o w e po la w y d o b y w c z e . D z i ę k i t emu, 
że P o l s k a po d r u g i e j w o j n i e ś w i a t o w e j została 
g r u n t o w n i e zbadana g eo l o g i c zn i e i nada l g ł ę b i e 
j e j z i em i są pod t y m k ą t e m badane , o d k r y t o r ó ż n o -
r o d n e b o g a c t w a , z k t ó r y c h w i e l e jest już w p e łn e j 
eksp l oa tac j i . T a k w i ę c oprócz t r a d y c y j n e g o już ico-
p a l n i c t w a w ę g l a k a m i e n n e g o i soli , p o w s t a ł y za -
g ł ęb ia s iark i w w o j . r z e s z o w s k i m i lube l sk im, m i e -
dz i w w o j . w r o c ł a w s k i m i z i e l onogó r sk im , w ę g l a 
b r u n a t n e g o w w o j . w r o c ł a w s k i m , z i e l onogó r sk im , 
ł ó d z k i m i po znańsk im , r o p y n a f t o w e j w w o j . r z e -
s z owsk im , k r a k o w s k i m i z i e l onogó r sk im , nie m ó -
w i ą c o rudach że laza i rudach n i e że l a znych , a także 
s u r o w c ó w b u d o w l a n y c h . P r a k t y c z n i e j u ż t y l k o 
c z t e r y w o j e w ó d z t w a na s i edemnaśc i e n ie m a j ą j e -
szcze na s w y m t e r en i e k o p a l n i c t w a . 

P o l a c y uchodzą t e ż d z i s i a j za naród g ó r n i k ó w , 
tak j ak k i edyś uchodz i l i za naród r o l n i k ó w . O k o ł o 
pó ł m i l i ona ludz i p r a c u j e w Po l s c e be zpoś r edn io 
w k o p a l n i c t w i e . K i l k a d z i e s i ą t p o d s t a w o w y c h szkól 
g ó r n i c z y c h r ó żnych spec ja lnośc i kopa lnych , k i l k a -
dz ies iąt t e c h n i k ó w c zy l i szkó ł ś redn ich o raz d w i e 
w y ż s z e ucze ln i e — A k a d e m i a G ó r n i c z o - H u t n i c z a 
w K r a k o w i e i P o l i t e chn ika Ś ląska w G l i w i c a c h , 
im. W . P s t r o w s k i e g o — gó rn ika r e e m i g r a n t a z F r a n -
c j i , d o s t a r c za j ą w y s o k o w y k w a l i f i k o w a n y c h sil 
t e chn i c znych ws zy s tk i ch stopni . Z a w ó d g ó r n i c z y 
c i eszy się w P o l s c e p o w s z e c h n y m szacunk iem. T r a -
d y c j e , z w y c z a j e , uroczys tośc i g ó r n i c z e obchodzone 
są t a m n i e t y l k o p r z e z g ó r n i k ó w i ich rodz iny , a le 
p r z e z dużą część spo ł ec zeńs twa , d a r z ą c e g o g ó r n i -
k ó w s w y m uznan i em i s ympat i ą . 
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O WIZYCIE W KRAJU I O GÓRNICTWIE 
opowiada laureat konkursu „POLSKA 1963" 

„Urodziłem się i wychowałem w Strzemieszy-
cach. Do szkoły nie chodziłem. Matka miała tro-
chę ziemi, to byłem potrzebny do pasania krowy. 
Gdy wybuchła wojna w 1914 r. miałem 12 lat. 
Matka zajmowała się gospodarką, ja i brat poma-
galiśmy. Pługiem się orało, kosą kosiło łąki i zbo-
ża. Zimą cepami młóciło się żyto, a wieczorami 
na żarnach mełło się ziarna na mąkę. Chleb piekło 
się w domu raz na tydzień. Oszczędnie się jadło, 
żeby na przednówku nie zabrakło. Do tego jedne-
go roku przydarzyło się nieszczęście, wojsko za-
brało krowę. Zostały tylko ziemniaki w kopcu, 
kwaśna kapusta w beczce i fasola na strychu. Że-

by barszcz tłuściej ugotować, przynosiło się od 
rzeźnika wodę spod kiełbas. Trzeba to jednak 
zrozumieć, że byli i tacy ludzie, którzy z tej wody 
zjedli gotowane kiełbasy i szynki. 

I tak z wielką biedą doczekaliśmy się końca 
wo jny i odrodzenia Polski. Potem już pracowałem 
to tu, to tam, trochę w kopalni, zarabiałem dużo 
marek, ale nie miały oaie żadnej wartości. Wieczo-
rem chodziłem na kurs sizkolny, uczyłem się pi-
sać i czytać. Chciałem się ubrać, bo ubranie mia-
łem szyte z koców austriackich, ale nie było za co. 
I tak się złożyło, że koledzy namówili mnie na 
wyjazd do Francji ." 

A K P I S A Ł w s w e j kon-
kursowe j pracy pan Ju-
lian Dubiel z Thumaide 
(Belgia) , którą „ T y g o d n i k " 
zamieścił w nr. 51/52 z 

1963 r., p rzyzna jąc autorowi I 
mie j sce i nagrodę w postaci bez-
płatnego bi letu na polski samolot 
na trasie Brukse la—Warszawa—• 
Bruksela. Nag rodę tę u fundowały 
Po l sk i e -L in i e Lotn icze , , LOT " . 

I oto pan Julian Dubie l powró -
cił już z Polski , w k tó re j by ł po 
raz trzeci po wo jn i e . 

— Poprzednio by ł em w 1956 i 
1962 r. Choć cz łowiek n iemłody 
już, m ia ł em w planach trzeci w y -
jazd, ale szczerze mówiąc, nie te-
raz, bo p ieniędzy nie było . Ta na-
groda to była dla mnie bardzo du-
ża, radosna niespodzianka, t y m 
bardz ie j , że wca l e się j e j nie spo-
dz iewałem. 

.— A właściwie co Pana skłoni-
ło do udziału w konkursie? 

— Oburzenie . Jestem na eme-
ry tur ze i m a m teraz nieco w i ę c e j 
czasu, w ięc czytam polskie książki 
i gazety , te ostatnie — różne. K r a -
j o w e i em ig racy jne o wszystkich 
zabarwieniach. I k r ew mnie za le-
wa , gdy czy tam co niektóre z emi -
g ra cy jnych o Po lsce wyp isu ją . 
Jak p r zy j e cha ł em z K r a j u po raz 
drugi, chciałem się podziel ić t ym, 
co widz ia łem, ale mo ja wioska 
mała — n a j w y ż e j 300 osób i żad-
nego Polaka. N i e było w ięc z k im 
pogadać. A tu naraz przeczyta łem 
w , .Tygodniku" , że jest konkurs 
na wspomnienia, pod nazwą „ P o l -
ska 63". To by ło jakby na m o j e 
zamówien ie . S iadłem i napisałem, 

jaką to Po lskę pamiętam, gdy w y -
jeżdża łem do Franc j i , a po tem po 
raz drugi do Belgi i , i jaką zasta-
łem ją obecnie. N i e jest jeszcze 
cudownie, jest w i e l e braków, ale 
0 całe niebo l ep i e j niż było . I dia-
bl i cz łowieka biorą, k iedy czyta te 
łgarstwa. A ja tam przecież by ł em 
1 widz ia łem na własne oczy, jak 
jest, a oczu mi nikt nie zamydl i ł 
i nie usiłował. 

— No więc, jaką Pan tę Polskę 
zastał po dwuletniej nieobecności? 

— Z n ó w lepszą. B y ł e m w moich 
rodz innych Strzemieszycach i w 
Ka tow icach u kuzynki ; odw iedz i -
ła mnie siostrzenica z Brzegu nad 
Odrą, tak że m a m pogląd aktual-
n y i wca l e szeroki. Muszę pow ie -
dzieć, że ceny racze j się już z r ów -
nały pomiędzy Polską a Belg ią z 
t ym, że w Po lsce są tańsze towa-
r y żywnośc iowe , a droższe prze -
mys łowe . Za to mieszkania o w i e -
le tańsze niż w Belg i i . 

Może jeszcze Po lacy nie zara-
bia ją tak jak be lg i j scy górnicy, 
gdyż w Polsce przec ię tny zarobek 
w t e j gałęzi przemysłu wynos i 3 — 
—3,5 tysiąca złotych, zaś w Be lg i i 
4,5 do 5 tys ięcy f ranków, ale 
trzeba pamiętać, że 25 lat t emu w 
Belg i i pracowal i wszyscy , a w 
Polsce górnicy t r z y miesiące na 
rok, po to, by nie stracić p raw do 
renty, gdyż normalne j pełnorocz-
ne j pracy kopalnie większości gór -
n ików nie zapewnia ły . Biorąc w ięc 
pod uwagę o lbrzymią różnicę po 
wo jn i e i powo j enny start, tempo 
polskie jest chyba dzis ia j większe. 

— Jak Pan ocenia porównanie 
stanu technicznego warunków 

pracy w górnictwie w Polsce i w 
Belgii? 

— I tu, i tu stan techniczny 
jest bardzo wysok i . N i e ma m o w y 
już o jakichś ki lo fkach, czy gór-
niczych lampach karb idowych, 
transporcie węg la za pomocą ta-
czek i koni, wszędz ie mechanicz-
ne świdry , pneumatyczne urabiar-
ki, komba jny , t ransportery itd. 
Z n ó w jednak chciałbym podkre-
ślić to, że mechanizacja w kopal-
niach be lg i jsk ich zaczęła się wcze -
śniej, a m imo to Polska ją dopę-
dziła. Praca w be lg i jsk ich kopal-
niach nie jest łatwa, gdyż niskie 
pokłady — 120—150 cm oraz duża 
gazowość powodują konieczność 
przebywania przez kilka godzin w 
n i e w y g o d n e j pozyc j i oraz specjal-
ną ostrożność. A l e za to górnicy 
zarabia ją w ięce j . 

—• Jak Pan ocenia sprawę opie-
ki socjalnej i emerytalnego zaopa-
trzenia ludzi pracy w Polsce? 

— Kręc i ł em się trochę teraz w 
środowisku zna j omych górników, 
w ięc ogó ln ie m o g ę coś na ten te-
mat powiedz ieć . Jeden z moich są-
s iadów w Strzemieszycach był 
tuż przed mo im od ja zdem z P o l -
ski na 2 - t y godn i owym urlopie 
wraz z żoną w Zakopanem i za 
cały pobyt dwóch osób wraz z 
p r ze jazdem tych 400 k m tam i z 
powro t em zapłacil i n iecały tysiąc 
z łotych. A takich ludzi w Polsce 
l i czy się już dziś na około półtora 
mi l iona rocznie. Drug i sąsiad jest 
na rencie i dzięki temu, że gospo-
daru je r a zem z synami, z tego co 
mu zosta je buduje już trzeci dom. 

— Co Panu rzuciło się w oczy 
z dorobku nowej Polski? 

B y ł e m w Katowicach. N o w e 
śródmieście jest tak piękne, że z 
powodzen iem może konkurować z 
na jw i ększymi miastami Belg i i . Na 
wys taw i e dorobku przemysłu w i -
dz ia łem takie maszyny, m.in. gór -
nicze, że mnie, starego górnika, 
zatykało i nie bardzo wiedz ia łem, 
do czego one mogą służyć. N i e 
przypuszczałem, że Polska coś ta-
kiego produkuje . 

— I jeszcze jedno pytanie, już 
ostatnie. Co Pan może powiedzieć 
0 „Tygodniku Polskim"? 

— Dobre pismo, i n f o rmu je ob-
szernie i bezstronnie o Polsce. M o -
że za dużo w n im spraw o sztuce 
1 kulturze, a za mało o t ym, co in-
teresuje gó rn ików i ludzi pro-
stych. A l e chętnie je czytam, bo 
czytanie po lskie j prasy to jedyna 
mo ja r o z rywka , starego emeryta , 
k tóry obecnie t y lko czyta i hodu-
je król iki , indyki , kanarka i cu-
krówk i . 

N a zd j ę c iu p o w y ż e j nowoczesna dyspo -
zy to rn ia w y p o s a ż o n a w au tomatyc zne 
urządzen ia łącznośc i i sygfnal izacj i 
oraz t e l e w i z j ę p r z e m y s ł o w ą w Icopalni 
„ G e n e r a ł Z a w a d z k i " w D ą b r o w i e G ó r -
n icze j . N a z d j ę c i u pon i ż e j : nowoczesna 
dz i e ln ica ś r ódm i e j ska w K a t o w i c a c ł i 



Kopaln ia „Jastrzębie" — jedna z nowych i nowoczesnych Icopalń węgrla koksującego Rybnickim Okręgu W ę g l o w y m 

Mały , c ichy kurort nie 
marzy ł nawet o przemys-
ł o w e j karierze. A ż tu na-
g le takie oszałamiające 
p lany: n iewie lka gmina 
przeobraz i się w duże, 60-
tysiączne miasto! A wszy -
stkiemu „ w i n i e n " węg ie l , 
tak pot rzebny cz łowieko-
w i . Stwierdzono, że pod 
każdym k i lometrem k w a -
d r a t o w y m gruntu leżą tu 
mi l i ony ton węgla . I jaki 
w nich węg i e l ! Fachowcy 
mów ią — or tokoksowy, co 
znaczy uszlachetniający. 
Miesza się go z gorszymi 
gatunkami i już z tych 
mieszanek można o t r zy -
mać bardzo dobry koks. 
Tak i właśnie, jak iego po -
trzebują hutnicy w Polsce 
i wszystk ich innych kra-
jach Europy. Górn icy w i e -
dzą na j l ep ie j , że takiego 
bogactwa ominąć nie 
wolno. 

Jastrzębie doit son histoire mouvementée aux richesses na -
turelles du sol sur lequel cette localité est construite. 

Simple vi l lage durant des siècles, il fu t d 'abord promu au 
rang d'une station thermale grâce aux riches sources d 'eaux 
salines qui y furent découvertes en 1859. Depuis, un siècle 
s'était écoulé. Jastrzębie avait eu pleinement le temps de 
s'adapter à son nouveau rôle et d'en tirer tous les profits, 
jusqu 'au jour où des geologues et des mineurs vinrent troubler 
la douce quiétude de ses 1.000 habitants et de ses fidèles 
curistes. Ils étaient venus chercher du charbon et du sel, ils 
trouvèrent des gisements de charbon orthocokéfiable. Et Ja -
strzębie connût sa nouvelle promotion. D e commune, il est 
devenu une cité industrielle comptant déjà plus de 12 000 ha -
bitants et qui en comptera environ 60 000 en 1980. 

W JASTRZĘBIU 
FEDRUJĄ I LECZĄ 

J • A S T R Z Ę B I E - Z D R O J n a -
l e ży do R y b n i c k i e g o 
O k r ę g u W ę g l o w e g o , 
gdz i e z n a j d u j e s i ę n a j -
w i ę k s z e z e znanych do-
tychczas w Europ i e pó l 

w ę g l o w y c h . O d w i e l u lat bu -
d u j e s ię w o k r ę g u r y b n i c k i m 
n o w e ilcopalnie, rośnie w y d o -
byc i e w ę g l a , wz ras ta l iczba 
g ó r n i k ó w . „ J a s t r z ę b i e " jest 
j edną z n o w o w y b u d o w a n y c h 
W R y b n i c k i m O k r ę g u W ę g l o -
w y m kopa ln i ą , k tóra w r a z z 
„ M o s z c z e n i c ą " z a p o c z ą t k o w a -
ła ser ię kopa lń b l i źn i ac zych 
(wspó lne n i ek t ó r e urządzen ia 
1 insta lac je ) . W r a z z kopa ln i ą 
„1 M a j a " i „ S z c z y g ł o w i c e " s ta -
n o w i ą one o b i e k t idumy p o l -
s k i e g o g ó r n i c t w a — r e p r e z e n -
t u j ą n a j w y ż s z y poz i om ś w i a -
t o w y i>od w z g l ę d e m ich bu -
d o w y i tec l in ik i . 

Jak to z w y k l e b y w a „ k t o ś " 
z a w s z e sto i na s t ra ży pod -
z i e m n y c h s k a r b ó w , b ron i do 
n ich dostępu. W zag ł ęb iu r y b -

n i c k i m w ę g l o w e g o skarbu 
s t r z egą zazdrośn ie g ro źne ż y -
w i o ł y : w o d a i gaz. Gaz j es t 
zw iąz ik iem w ę g l a i w o d o r u i 
z w i e s ię m e t a n e m . G ó r n i c y 
z n a j ą dobr ze t e g o n a j g r o ź -
n i e j s z e g o s w e g o n i e p r z y j a c i e l a 
i w i e d z ą , j a k w i e l k ą os t ro ż -
ność t r z eba z a c h o w y w a ć p r z y 
p racy , aby n i e s p o w o d o w a ć 
„ g n i e w u " t e g o p r z e k l ę t e g o g a -
zu, i nac z e j m ó w i ą c n ie spo -
w o d o w a ć w y b u c h u . N i e m a 
p r a w a pows ta ć tu żadna is-
kierika i d l a t e g o n a w e t w 
o p r a w k i ż a r ó w e k e l ek t r y c z -
n y c h w b u d o w a n e są m a ł e 
turb ink i , aby nie b y ł o p r z e -
w o d ó w , k t ó r e „lubią iskrzyć". 
Ods t r za ł p r o w a d z i s ię sys te -
m e m cen t ra lnym, w s z y s c y p o 
p r z y g o t o w a n i u odstrza łu 

opuszc za j ą podz i emie . 
I n n y m p r z e c i w n i k i e m g ó r -

n ika jest w o d a . T u jest ona 
słona. N a so lance w ł a śn i e stoi 
Jast rzęb ie Z d r ó j . L e k a r z e -
- b a l n e o l o d z y r o z p ł y w a j ą s ię 

w z a chwy ta ch , o k r e ś l a j ą j ą 
j a k o „lekko chloro-alkaliczno-
-ziemną, jodowo-bromową i 
hipertoniczną". G o d z i n a m i p o -
t r a f i ą r o z p r a w i a ć o j e j z a l e -
tach l eczn iczych . T a k j es t w 
istocie . W i e d z ą o t ; ^ g ó rn i -
cy, k t ó r z y leczą tu ró żne scho-
r zen ia z a w o d o w e . W o d a so-
l a n k o w a na p o w i e r z c h n i p r z y -
w r a c a i m zd r ow i e , a le pod 
z i emią? M ó w i ą o n i e j bez s za -
cunku: „cóż za paskudztwo, 
żre rurociągi, żre zasuwy i 
pompy, niech ją jasne pio-
runy". 

WS Z Y S T K O Z A -
C Z Ę Ł O S I Ę Od 
t e j w o d y . Dz i ęk i 
n i e j p o w s t a ł o tu, 
j e s zcze p r z ed z 
g ó r ą stu la ty , ce-

• n i one uzdrow isko . W r e z u l t a -
cie p r z e m i a n i r o z w o j u p r z e -
m y s ł u m i e j s c o w o ś ć zmien i ł a 
charak t e r i ó t o p o w s t a j e tu 
coś w r o d z a j u w ie l i c i e j f a b r y -

ki w ę g l a i z d r o w i a , gdz i e 
r ównoc z e śn i e l e c zy s i ę g ó r n i -
k ó w i gdz i e g ó rn i c y f e d r u j ą 
w ę g i e l . P o s ł u c h a j m y c o m ó -
w i ą o Jas t r zęb iu Z d r o j u : k i e -
r o w n i k z a k ł a d ó w p r z y r o d o -
l eczn iczych , r e e m i g r a n t z 
F r a n c j i , nac z e lny l eka r z 
u zd row i ska i p r z e w o d n i c z ą c y 
r a d y n a r o d o w e j . 

W Jeumon t i L i l l e , L y o n i e 
i StrastKjurgu pan Józe f N o -
w a k za rab i a ł na ż y c i e j a k o 
mechan ik . Cen i ony b y ł j a k o 
konse rwa to r , w k o p a l n i a c h 
zaś j a k o ene rg i c zny o r g a n i z a -
tor i dz ia łacz spo łeczny . 

Trudne to były czasy — 
w s p o m i n a dziś d z i e j e sprzed 
30 lat pan N o w a k . — Polacy, 
którzy przyjechali do Francji 
na zarobek, przeważnie Ślą-
zacy, Zagłębiacy i Rzeszowia-
cy cenieni byli przez Francu-
zów jako dobrzy robotnicy, 
ale rzadko który z nich miał 
zorganizowane własne życie 
rodzinne. Zarabiali dobrze. 

ale nie wiedzieli; co robić z 
pieniędzmi. Dopiero znacznie 
później niektórzy postanowili 
osiedlić się tam na stałe, in-
ni wrócili do Kraju. Ja zna-
lazłem się wśród wracają-
cych. 

Do Jastrzębia Zdroju przy-
jechałem z Francji w 1934 r. 
Szumiały tu lasy, umiarko-
wany podgórski klimat ścią-
gał wielu bogatych ludzi, bo 
zdrojowisko słynęło już na 
całą Polskę z doskonałych so-
lanek. Po pierwszej wojnie 
światowej, z chwilą powrotu 
części Śląska do Polski, pow-
stały tu niewielkie sanatoria 
dla dzieci i dorosłych. Najpo-
pularniejsze było Sanatorium 
Fundacji dla Inwalidów i Po-
wstańców, ale leczyli się w 
nim tylko ci, których było na 
to stać, a takich było nie-
wielu. 

Zaraz po przybyciu do Ja-
strzębia musiałem myśleć o 
zmianie zawodu, gdyż we 

W tym budynku sanatory jnym mieści się zakład zapobiegawczo-leczniczy 
kopalni „Jastrzębie", przeznaczony wyłącznie dla zatrudnionych tu górników 

W Jastrzębiu Zd ro ju zna jdu j e się wie le domów wypoczynkowych i rehabi -
l itacyjnych. N a zdjęciu: D o m Funduszu Wczasów Pracowniczych „Górnik" 



CSI górnicy przyjechali do sanatorium w Jastrzębiu z kopalń „1 M a j a " , „Moszczenicy" 1 „Mar -
cel". Na zdjęciu po p rawe j : rębacz Engelhard Koczwara, Antoni Skrzyszowski 1 Franciszek 
Swoboda zapoznają się przed zabiegami z urządzeniami w dużych solankowych łazienkach 

Francji miałem wypadek. — 
jaiko mechanik pracować już 
nie mogłem. Poszedłem na 
kursy dla masażystów, zaczą-
łem specjalizować sią w tzw. 
przyrodolecznictwie i już 
przy tym zostałem. 

Pan N o w a k od ki lkunastu 
lat jest k i e r own ik i em zakła-
d ó w przyrodo leczn iczych w 
uzdrowisku „Jastrzęb ie " , k ie -
ru j e ż yc i em ku l tura lnym w 
Domu Z d r o j o w y m , znany jest 
przez wszys tk ich kurac juszy 
i mieszikańców Jastrzębia, z 
przedsiębiorczości i energ i i . 

— Gdy zacząłem tu pracą. 
Jastrzębie Uczyło niewiele po-
nad 1000 mieszkańców, więk-
szość pracowała na roli, re-
szta w sanatorium. Władze 
gminne wybudowały wtedy 
piękny basen kąpielowy, do 
którego zjeżdżali górnicy z 
Wodzisławia, Moszczenicy, Zo-
fiówkt, Ruptawy, Bzia i oko-
licznych wsi. Nadeszła wojna. 
Niemieccy okupanci zagrabili 
budynki sanatoryjne, a gdy 
musieli stąd uchodzić, zni-
szczyli je. Po wojnie zaczęła 
tu napływać nowa ludność. W 

r u i ' ' - j - '¿••sss^ 

w roku 1980 Jastrzębie będzie już 60-tysięcznym miastem. 
Przyszły kształt tego miasta tworzy się już w pracowniach 
katowickiego „Miastoprojektu". Opracowuje się tu plany bu -
dynków mieszkalnych dla kilku osiedli. Jedno z nich już po-
wstało (na zdjęciu powyżej) . Projekty innych są już uwidocz-
nione na rysunkach, planach i makietach. P rawda , że ładne? 

1946 r. było już około 1700 
mieszkańców. Rozpoczął się 
okres bujnego rozwoju miasta. 

Uzdrow i sk i em Jastrzębie 
k i e ru j e od 10 lat dr Jan R o -
termund. Jego doby t ek sk ła -
da się z p ięc iu g m a c h ó w sa-
na t o r y jny ch czynnych przez 
cały rok, łaz ienek zab iego -
wych , p i ja ln i w ó d m ine ra l -
nych itp. Od 20 n i ema l lat 
roikrocznie od zysku j e tu zd ro -
w i e oko ło 1200 g ó r n i k ó w i t y -
le samo hutników, a także 
800 chorych k i e rowanych do 
uzdrowiska przez różne zw ią -
zki z awodowe . Obok sanato-
r i ó w dla doros łych l eczy się 
tu dzieci p o He ine -Med ina i 
innych chorobach w i e k u dzie-
cięcego, zwłaszcza po os t r ym 
rzucie r eumatycznym. 

Odkryte w 1859 r. bogate 
źródła solanki dały początek 
dzisiejszemu uzdrowisku. Le-
czy się tu schorzenia gośćco-
we, serca, układu krążenia i 
choroby kobiece, stosując 
obok kąpieli solankowych 
kwasowęglówki, czterokomo-
rówki, inhalacje, kąpiele lub 
okłady borowinowe. Oprócz 
stałego personelu sanatorium 
opiekuje się trzech profeso-
rów — konsultantów z Klini-
ki wojewódzkiej oraz Insty-
tutu Badań Klinicznych w 
Poznaniu, gdzie stale rezer-
wowane są miejsca dla kura-
cjuszy wymagających szcze-
gólnej opieki. 

—• Ciszę Jastrzębia prze-
rwały pewnego dnia grupy 
robocze geologów i górników, 
którzy poszukiwali tu węgla 
i soli — i n f o r m u j e o j c i ec 
miasta, p. S tan is ław Se rwo t -
ka, k tóry od 10 lat k i e ru j e 
r o z w o j e m Jastrzębia. Gdy od-
kryto tu wielkie pokłady wę-
gla koksującego, rozpoczęto 
budowę pierwszej kopalni. 
Powstała ona na terenie Ryb-
nickiego Okręgu Węglowego 
w Wilchwach — 3 km od Wo-
dzisławia. 

Pierwsza „Barburka" od-
było się w dniu uroczystego 
otwarcia kopalni „Jastrzębie" 
w 1961 r. Tegoroczny obchód 
święta górniczego skoncentru-
je się w najnowszej, nowo-
czesnej kopalni „Moszczeni-
ca". Za parę lat Jastrzebie-
-Zdrój będzie jednym z głów-
nych ośrodków górniczych 
Rybnickiego Okręgu Węglo-
wego. 

Od 4 grudnia 1961 r. osiedle 
Jastrzębie zaczę ło s ię ro2rwi-
jać pełną parą. N a j w i ę k s z ą 
bolącal^ę s tanowi ł brak ludzi. 
A l e dobre wa runk i pracy i 
zarobku ściągnęły robo tn ików 
i budowlanych, in żyn i e rów i 
g ó rn i ków z ca ł e j Po lsk i . N a j -
w i ę c e j ludzi p r zy j e żdża z 
Rzeszowszczyzny i K i e l e c k i e -
go. Wyras ta tu przec ież w i e l -
ki kombinat p r z emys ł owy , 
pos ługujący się na jnowoc z e ś -
n i e j s zym siprzęt^n górn iczym 
i budow lanym. 

TEREN WIELKIEJ BUDOWY 
GÓRNICZEJ 

RY B N I C K I O K R Ę G W Ę G L O W Y na Sląsku, zwany 

w skróc ie R O W , to teren w i e l k i e j budowy górn icze j . 
O rozbudowie górnictwa w tym rejonie zadecydowały 
niezwykle bogate złoża węgla koksującego, oceniane 
na około 10 mil iardów ton. Większość z nich zna j du j e 
się na dogodne j do eksploatac j i g łębokości . 

Rozbudowa Rybn i ck i e go Okręgu W ę g l o w e g o została rozpo-
częta przed dwunastu la ty . Dotychczas uruchomiono t r zy n o w e 
kopa ln ie : „1 M a j a " , „Jastrzębie" i „Moszczenica". W k r ó t c e roz -
pocznie pracę czwar ta — „Szczygłowice". 

P l a n y perspekt j rwiczne p r z ew idu j ą w y b u d o w a n i e w r e j on i e 
Rybn ika do 1980 roku aż 20 n o w y c h kopalń. 

Już w latach 1961—1963 rozpoczęto budowę d w ó c h da lszych 
kopa lń z p l anowane j dwudz i e s tk i : „Zo f iówki " i „Borynil" . N i e -
za leżnie od t ych prac rozpoczęto modern i zac j ę i r o zbudowę 
dz i ew ięc iu s tarych kopalń, k tóre p r a cowa ł y tuta j ju ż od dawna . 
W a r t o dodać, że w ciągu ostatnich trzech lat na budownictwo 
górnicze w R O W wydatkowano pięć i pól miliarda złotych. 

Poprzedn i e p lany p r z e w i d y w a ł y rozipoczęcie w p r z y s z ł ym 
roku b u d o w y da lszych t r zech kopa lń . P o n i e w a ż budowa taka 
t r w a dość d ługo, uznano, że znacznie bardz ie j opłacalna będzie 
modern i zac ja i r o zbudowa s tarych kopa lń o raz skoncent rowa-
n ie się na jak na jszy t ) s zym zakończeniu rozpoczętych już bu-
d ó w . N o w e kopa ln ie zacznie się budować po roku 1970. 
Wzrost wydobycia węgla i mechanicznego urabiania 

w Polsce notuje się po wojnie burzl iwy wzrost wydobycia 
węgla, o czym świadczy niżej zamieszczona tabela: 

R o k 1938 38.100.000 ton 
Rok 1950 78.000.000 ton 
R o k 1955 94.400.000 ton 
R o k 1960 104.000.000 ton 
R o k 1964 114.300.000 ton 

Ana l i z a p o w y ż s z y c h l i czb d a j e w i e l e do myś len ia . Jak w i d z i -
my , w c iągu ostatn iego pięc io lec ia wzros t wydobyc i a wynos i 
aż 10.300.000 ton. 

A oto Ile węgla wydobywa się mechanicznie: 
Rok 1955 34,1 procent 
Rok 1960 34,1 procent 
R o k 1962 37,9 procent 
R o k 1964 40,5 procent 

I j eszcze k i lka c y f r . Dotyczą one mechanicznego ładowania 
urobionego węgla, co oznacza — jak w i a d o m o — p o p r a w ę w a -
r u n k ó w p racy w górn ic tw ie . 

R o k 1955 16,8 procent 
Rok 1960 28,2 procent 
Rok 1962 36,8 procent 
R o k 1964 41,5 procent 

T o są oczyw iśc i e t y l k o suche c y f r y i procenty , a le ł a two 
z n ich w y s n u ć wn iosk i o pos t ępu jącym w Po lsce r o zwo ju gó r -
n ic twa, wz ro ś c i e zatrudnienia gó rn ików, lepszych warunkach 
pracy . 

Lekarze zeszli pod ziemię w l E L U w r o g ó w m a 
gó rn ik : gaz, o -
g ień, wodę , ruchy 
skał... N a j b a r d z i e j 
chyba podstęp-
n y m z nich jest 

j ednak py l ica . La ta całe py ł 
w ę g l o w y czy kamienny 
wdz i e ra się d o organ izmu, 
p r a w d z i w y m pancerzem za-
m u r o w u j e płuca, dusi. 

W Po lsce w a l k a z py l i cą t o -
czy się na w i e l u f rontach. 
P o d s t a w o w y m by ło i pozos ta -
je oczywiśc i e stałe ulepszanie 
w a r u n k ó w pracy pod z iemią . 
A l e to nie wys ta rcza . L e k a -
rze zeszl i w i ę c pod z iemię . 

Z i n i c j a t y w y ¡Śląskiego I n -
stytutu M e d y c y n y P r a c y p r ze -
badano i p r ześw ie t l ono 160 
tys ięcy g ó rn ików . Do tkn i ę -
tych chorobą by ło p ięć p r o -
cent — os iem tys ięcy ludzi. W 
j ednych kopaln iach nie no -
tu j e s ię j ednak p r a w i e żadne-
g o przypadku, w innych na-
tomiast , o m n i e j s p r z y j a j ą -
cych warunkach geo l og i c z -
nych, „ s i l i koza " po t ra f i zaata-
kować i p iętnaście procent za -
łóg do ł owych . 

P r a c e Insytutu posz ły w i ę c 
w w i e lu k ierunkach. W k i lku 
t y p o w y c h kopalniach bada się 
s zc zegó łowo stan zapy len ia 
a tmos fe ry , m ik rok l ima t , sto-
pień agresywnośc i i s zkod l i -
wośc i p y ł ó w . L e k a r z e op ra -
cowu ją me t ody po zwa l a j ą c e 
na wczesne rozpoznanie , a 
w i ęc na s zybk i e p r z ec iwdz i a -
łanie chorobie. 

Jeszcze bardz i e j z łożone ba-
dania, zwane uczenie e rgono-
m i c znymi ( g reck i e s ł owo e r -
gan oznacza p o prostu pracę ) 
rozpoczęto w kopalni „ M y s ł o -
w i c e " . U t w o r z o n o t am zespół 
w k t ó r e go skład wchodzą : l e -
ka r z zak ładowy , f i z j o l o g , psy -
cholog, d y r ek t o r kopa ln i oraz 
k i lku spec ja l i s t ów z Ins ty tu-
tu. Zespó ł t en z a j m u j e się 
w łaśc iw i e wszys tk im : bada 
oibciążenie g ó r n i k ó w pracą, 
o rgan i zac j ę pracy i w j rpoczyn-

ku pod z iemią, sposób odży -
w ian ia się, skuteczność urzą-
dzeń odpy la j ących , zmiany 
mikrok l imatu w chodnikach, 
stan zapy len ia i tp. 

T e badania e rgonomiczne 
zmie r za ją d o p r e c y z y j n e g o 
ustalenia wszys tk i ch c zynn i -
k ó w w p ł y w a j ą c y c h na stan 
zd rowo tny gó rn ików , na 
wzmocn i en i e c zy os łabienie 
odporności organizmu. T o z 
ko le i pozwa la na p o p r a w ę 
w a r u n k ó w pracy , w p r o w a d z a -
nie zmian o rgan i zacy jnych , 
zapo t r zebowan ie nowych 
urządzeń, n iek iedy zmianę 
czy ulepszenie is tnie jących 
mechan i zmów. 

A l b o w i e m łańcuch p r z y -
czyn i sku tków b y w a n i ek i e -
d y bardzo skomp l i kowany . A 
dokładna anal iza p r zyc zyn 
pozwa la n iek iedy na bardzo 
proste zapobieżenie skutkom, 
k tóre w kopa ln i zwą się w y -
padkami , pyl icą. 

I tak na p r z yk ład szereg 
badań w y d a j e s ię wskazywać , 
że w i tamina „ C " p r zec iwdz ia -
ła zmianom py l i c znym. To też 
w j ednym z oddz ia ł ów kopa l -
ni „ M y s ł o w i c e " p o d a j e się r e -
gu larn ie gó rn ikom «^kreślone 
j e j d a w k i , a kontro lne bada-
nia pozwo lą ustalić wyn ik i . 
Inne badania wskaza ł y na 
zbav/ienny w p ł y w k l imatu 
Szczawnicy na organizm g ó r -
n ików zagrożonych .pylicą. T o -
też wśród „ k l i e n t ó w " t e go 
uzdrowiska zna jdu j e s ię szcze -
gó ln ie w i e l u ludzi z czarnych 
zagłębi . 

K r o k ,za k r o k i e m postępują 
prace ś ląskiego instytutu (k tó-
ry z a j m u j e się r ówn i e ż cho-
rcibami z a w o d o w y m i w hut -
n ic tw ie i chemi i ) i podobnych 
j emu p lacówek w Łodz i 
(w łókn ia rs two i p r zemys ł 
l ekk i ) oraz w Lub l in i e ( ro l -
n ictwo) . K r o k za krolciem co -
f a j ą s ię choroby , k t ó r e nie 
tak d a w n o w y d a w a ł y się n i e -
ma l ż e k l ą t w ą związaną z t ym 
czy innym zawodem. 



ÚCiB 

Sejm iniejskich spółdzielcóuj 
skiej kultury, oświaty, ochro-
ny zdrowia i sportu, słowem 
służy ważne j sprawie popra-
w y warunków życia i pracy 
ludności wsi. 

Na zdjęciu: maszyny przy-
gotowane do sprzedaży w 
magazynie „Samopomocy 
Chłopskiej" w Opolu. 

„Służymy wsi, pomagamy 
w rozwoju produkcji ro lnej " 
— pod takim hasłem obrado-
wa ł w Warszawie l Y Kongres 
Spółdzielczości Zaopatrzenia i 
Zbytu „Samopomoc Chłop-
ska". Ponad czteromilionową 
rzeszę spółdzielców wiejskich 
reprezentowało 1200 delega-
tów. W obradach tego sejmu 
spółdzielców wiejskich ucze-
stniczyli przedstawiciele na j -
wyższych władz państwowych. 
Przyjechały również liczne 
delegacje zza granicy, a wśród 
nich spółdzielcy Francji. 

Zgodnie ze swą nazwą „Sa-
mopomoc Chłopska" uczestni-
czy we wszystkich dziedzi-
nach życia na wsi i spełnia 
nie tylko funkcje handlowe, 
ale także, i to wydatnie, po-
maga w rozwijaniu produkcji 
rolnej. Dowodem tego jest 
stale rozszerzająca się dzia-
łalność w zakresie zaopatrze-
nia wsi w środki produkcji, 
usług transportowych, budo-
wlanych, agrochemicznych itp. 
W tym roku na przykład spół-
dzielczość zaopatrzenia i zby-
tu dostarczy rolnikom ma -
szyn i narzędzi rolniczych za 
około cztery i pół miliarda 
złotych. 

„Samopomoc Chłopska" ma 
również duże osiągnięcia na 
polu krzewienia na wsi pol-

; Z A K O P A N E — Ta t r zańsk i e świstaki , k t ó -
rych ilość ob l icza się na trzysta , u łoży ły 
s ię już do z i m o w e g o snu. A l e mis ie w ę -
d r o w a ł y jeszcze l en iw ie , c zeka jąc na 
p i e rwszy śnieg. 

; G O R Z O W W I E L K O P O L S K I ( Z i e l onogór -
sk ie ) — P r z e p r o w a d z a się p r óby n o w e g o 
un iwersa lnego 75-ikonnego t raktora gąs ie -
n i cowego — przyda tnego d la ro ln ic twa , 
me l io rac j i , budownic twa . 

, G D A N S K — 15 l istopada ruszył w p i e rwszą 
-podróż poc iąg -ambula tor ium. W k i lku w a -
gonach mieszczą s ię nowoczesne gab ine ty 
rentgenolog iczne , ka rd i og ra f y , l abora to -
ria itp. P r zychodn ia na kółkach p r z e zna -
czona jest d la p r a c o w n i k ó w ko le i i ich 
rodzin. 

Ł O d 2 — P a ń s t w o w y Tea t r N o w y obchodz i ł 
15-lecie. Bi lans imponu jący : sześć tys ię -
cy przedstawień, ponad d w a i pó ł mi l iona 
w i d z ó w . 

K R A K O W — D o Bożego Narodzen ia jeszcze 
k i lka tygodn i , a le k r a k o w s c y szopkarze 
s z yku ją się d o t r a d y c y j n e g o konkursu. W 
t y m roku odbędzie s ię on już 12 grudnia, 
ibo na jp i ękn ie j s ze szopki po jadą do M e -
dio lanu. 

O P O L E — P o raz s i ódmy z rzędu załoga ce -
men town i , ,Odra" okazała się na j lepszą 
w K r a j u . Jeden sztandar przechodni zdo-
by ła już na własność, d rug i ego ł a two z rąk 
nie wypuśc i . 

Z A K L I K Ó W — oikazał s ię na j c zys ts zym i 
na j ł adn i e j zagospodarowanym os iedlem 
Lube lszczyzny . O t r z yma ł w i ęc I nagrodę 
w konkurs ie — 300 tys ięcy z łotych; wśród 
miast nagroda przypadła W łodaw i e . 

B I A Ł O W I E Ż A (B ia łostockie ) — W Puszczy 
B ia ł ow i esk i e j ż y j e 118 żubrów. T ego roc z -
ny przychówetk w y n i ó s ł 20 żubrzątek. 
Os i em tych sz lachetnych zw ie r zą t p o w ę -
d r u j e do r e ze rwatu w Pszczyn ie na 
Śląsku. 

PROSTO 
um 

Dwudziesto lec ie szkołg 
imienia Poujstańcóuj Warszau jy 

w listopadzie 1944 r. w w y -
zwolonej dzielnicy Warszawy 
Grochowie rozpoczęła pracę 
pierwsza szkoła. Jest to szko-
ła podstawowa i liceum ogól -
nokształcące nr 19, nosząca 
zaszczytne imię Powstańców 
Warszawy. Ostatnio obcho-
dziła ona swoje dwudziesto-
lecie. N a uroczystość przybyli 
przedstawiciele władz mie j -
skich, oświatowych, absol-
wenci oraz patronująca tej 
przodującej szkole — delega-
cja Związku Bo jowników o 
Wolność i Demokrację. 

Pożuteczne przeds ięwzięc ie 
Powszechnie jest wiadome, 

że melioracja gruntów zwięk-
sza plony w jednych okoli-
cach dwukrotnie, w innych o 
połowę, w zależno&ci od w a -
runków glebowych i rozmia-
ru prac melioracyjnych. Fak -
tem jest, że w jednym mie j -
scu osuszanie, w innym na-
wadnianie daje określone w y -
niki wyrażające się w dodat-
kowych tonach zbóż, jarzyn a 
szczególnie paszy dla zwie -
rząt hodowlanych. 

W siedmiu województwach 
północnych i zachodnich Po l -
ski przeznaczono w tym roku 
cztery i pół miliarda złotych 
na ten pożyteczny cel — me-
liorowanie gruntów. Pięć-
dziesiąt tysięcy hektarów zie-
mi zamieni się w dorodne łą-
ki i pastwiska, a o blisko 
dziesięć tysięcy hektarów po-
większy się po zdrenowaniu 
obszar gruntów ornych. 

N a zdjęciu: zakładanie dre -
nów odwadniających we wsi 
Narzyn (powiat Działdowo). 

Centralnym punktem ob -
chodu było przyjęcie przez 
szkołę sztandaru u fundowa -
nego przez Okręg War szaw -
ski ZBoWiD . Przy jmując 
sztandar młodzież złożyła 
przyrzeczenie: „Służyć Polsce 
Ludowe j tak wiernie, jak słu-
żyli Ojczyźnie Powstańcy 
Warszawy" . 

Marszałek Polski Marian 
Spychalski nadesłał list, w 
którym życzył nauczycielom i 
młodzieży dalszych osiągnięć. 
List ten odczytał dowódca 
Garnizonu Warszawskiego ge -
nerał brygady Józef Dziadu-
ra. Wręczył on również szko-
le telewizor — dar Marszałka 
Spychalskiego. 

Kuchnia polska na złotg meda l 
Jeszcze m a m y św i e żo w pa -

mięc i sukcesy polskich spor-
t o w c ó w na O l imp iadz i e w T o -
kio, a znów m o ż e m y się p o -
chwa l i ć p ięc ioma z ł o t ymi m e -
da lami z d o b y t y m i — jak m ó -
w i popularny wa r s zawsk i f e -
l ietonista W i e ch — „ w k u -
chenne j O l emp iadz i e w e 
F rank fu r c i e nad M e n e m , d o -
kąd z j echa ło t rzynaśc ie na ro -
dowośc i , każda ze s w o j ą pa-
tr io tyczną p o t r a w ą " . 

„ D u c h a " opatrzył lekarz 

Stulecie urodzin T e o d o r a Brody 
— weterana wa lk wo lnośc iowych 

Na js ta r s zy mieszkaniec Ś lą -
ska opo lsk iego i równocześ -
nie na j s ta rszy w e t e r a n w a l k 
wo lnośc i owych w K r a j u p. 
T eodo r Broda z M a k o w a 
k/Raciborza, obchodz i ł s w o j e 
setne urodziny. 

P. T e o d o r Broda uczestni-
czy ł w trzech .powstaniach 
śląskich, by ł a k t y w n y m dz ia -
łaczem Z w i ą z k u P o l a k ó w w 
N iemczech . J ednym z dowo -
d ó w j ego n i e z ł omne j pos tawy 
wobec f as zys tów jest f ak t , iż 
k iedy okupanci un iemoż l i -
w ia l i naukę j ę zyka polskiego, 
urządzi ł on szko łę w e w ł a -
snjTO domu; T e n na js tarszy 
powstan iec skrzętn ie no towa ł 

wisponmienia z lat w a l k i o 
powró t prastarych z i em po l -
skich do Mac i e r z y . S w ą k ro -
n ikę o f i a r o w a ł m i e j s c o w e j 
sz'kole. 

Z oka z j i jubi leuszu życze -
nia długich lat życia z ło -
ży l i jub i l a tow i przeds tawic i e -
le władz o k r ę g o w y c h Z B o -
W i D , w r ę c z a j ą c m u kw ia t y i 
upommki . P. T e o d o r Broda 
za zasługi o t r z yma ł K r z y ż 
Komandorsk i Orderu Odro -
dzenia Po lsk i . 

Jubilat c ieszy się d o b r y m 
zd row i em, p r o w a d z i dość ru-
ch l iwy t r y b życia, z a jmu ją c 
s ię hodowlą k r ó l i k ów i d ro -
biu. 

Od d łuższego czasu p. K a -
ro l Chruścik z P ą k o w a (wo j . 
k i e l eck ie ) p r o w a d z i ł spór są-
sied2Jki ze starszą od s iebie p. 
A n n ą Sobal. Chcąc s ię ze-
mścić na sąsiadce narzuc i ł na 
s ieb ie prześc ie rad ło i późnym 
w i e c zo r em, g d y kob ie ta sama 
wraca ła do domu, udawał du-
cha. A l e dz ie lna n iewiasta 
nie przestraszyła się, t y l k o 
uderzy ła „ ducha " że lazną 

• Każdy może 
mieć choinkę 

D o choinelk, d o choinek! 
Można w y b r a ć i przebrać. 
K o m u sosnową, komu j od ło -
w ą ? — słyszy s i ę na p lacach 
różnych miaist, gdz ie można 
kupić pachnącą świąteczną 
choinkę. O g ó ł e m p r z y g o t o w a -
no na święta ponad 1.250 t y -
s ięcy sztuk. Są to choinki z 
w y r ę b ó w oraz o t r z ymane 
dzię.ki przerzedzen iu gęstych 
lasów. 

N a j w i ę c e j cho inek dos tar -
czy ła Z i emia K rakowska . 
Cho ink i n ie są drog ie . D r z e w -
k o świer 'kowe o wysokośc i do 
1 met ra , kosz tu j e 11 z ł o -
tych, a j od ł owe 15. D r z e w k a 
w iększe , do 2 m e t r ó w , kosz-
tu ją k i lka z ło tych w i ę ce j , a 
od 2 do 3,5 m e t r a : św i e rko -
w e — 25 zł, j od ł owe — 40 zł. 
Okaza łe świerk i o wysokośc i 
od 5 d o 10 m e t r ó w kosztują 
75 złotych, a j od ł y — 120 zł. 
K u p u j ą j e świet l ice, szko ły i 
zak łady pracy . 

W a r s z a w a zamówi ła 70 
w i e l k i ch drzewek , które, 
zgodnie z t radyc ją , p i ękn ie 
udekorowane , zostaną usta-
w i one na p lacach Stol icy. 

b ry twanną , którą właśn ie 
niosła. Cios by ł tak s i lny, że 
„ ducha " musia ł opa t r zyć l e -
karz. 

• Asystenckie studia, 
p r zygo towawcze 

Jeszcze w t y m roku aka-
dem ick im zostaną u tworzone 
asystenckie studia p r z y g o t o -
w a w c z e . Będą to studia spe-
c ja lne w celu doboru i p r z y -
go towania m łodych pomocn i -
czych p r a c o w n i k ó w nauki — 
asystentów. 

Studia tak i e mogą o d b j ^ a ć 
abso lwenc i szkó ł wyżs zych , 
bezipośrednio p o uzyskaniu 
dyp lomu, k t ó r z y wy ró żn i l i teię 
w nauce oraz w y k a z a l i szcze-
gó lne uzdo ln ien ia do pracy 
pedagog i c zne j i naukowe j . 
Studia t e go t y p u t r w a ć będą 
12 mies ięcy . Słuchacze brać 
będą udział w p r z y g o t o w a -
niach do w y k ł a d ó w , s emina -
r i ó w i ćwiczeń, p r owadz i ć bę -
dą także za jęc ia o raz uczest-
n iczyć w pracach zw iązanych 
z rea l i zac ją badań nauko-
w y c h katedry . 

N a X I m i ę d z y n a r o d o w e j 
w y s t a w i e sztuki ku l inarne j , 
która o d b y w a się co cz te ry l a -
ta — polską gast ronomię r e -
p re zen towa ła ekipa (na z d j ę -
ciu od l e w e j ) : p. Eugeniusz 
P ą g o w s k i (Grand Ho te l — 
Wars zawa ) , p. W . P a w l i k — 
k i e r own ik ek ipy , p. Jul ianna 
Sobo l ewska (Hote l E u r o p e j -
ski — Wars zawa ) , p. Mar i an 
N i e m i e c (Hote l Francuski — 
K r a k ó w ) , p. S tan is ław Sze r -
s tob i tow (Ho te l Europe jsk i — 
Wars zawa ) . 

P o l a c y p r z y g o t o w a l i na po -
kaz m. in. sandacza po polsku, 
comber za j ę c zy w śmietanie z 
buraczkami , kuropatwą z bo -
r ó w k a m i , pstrąga z w o d y , ba -
żanta w maladze . P r a w d z i w ą 
furorą wś r ód smakoszy od-
w i e d z a j ą c y c h res taurac ję na -
r o d ó w (gdz ie o d b y w a ł y się p o -
kazy ) zdoby ł bigos i kaczka 
z j ab łkami . 

Obok „deszc zu " z ło tych m e -
dal i po lscy kucharze zdoby l i 
r ó w n i e ż w i e l ką nagrodę 
zw ią zku kucharzy n i emiec -
kich i honorową nagrodę — 
srebrną tacę. 

Sukces m i s t r z ów po lsk ie j 
kuchni w p ł y n ą ł na wzros t z a -
in teresowania a r t yku łami eks-
p o r t o w a n y m i przez polską 
centra lę handlu zagran icznego 
„ A N I M E X " — drob iem, m i ę -
sem i p r z e t w o r a m i mięsnymi . 
Ponad to polscy kucharze 
o t r zyma l i zaproszenie na po -
dobny pokaz do T u r k e y w 
A n g l i i a res taurac ja na l o t -
nisku Lu f thansy w e F r a n k f u r -
cie, zachęcona ich sukcesami 
na „kuchenne j O l imp iadz i e " , 
zamierza urządz ić „ T y d z i e ń 
po lsk ie j kuchni " . 

Jak w i d z i m y , kuchnia po l -
ska jest na meda l , i t o na 
złoty. 

N a j w i ę c e j Kowalskich 
Kowalscy okazali się naj-

liczniejszą grupą w nowej 
warszawskiej książce telefo-
nicznej. Jest ich przeszło 280. 
Niemal tyleż jest nazwisk 
pochodnych, a więc — Ko-
walczyków, Kowalczewskich, 
Kowali. Na drugim miejscu 
znajdują się Dąbrowscy, a na 
trzecim — Zielińscy. Dalsze 
miejsca pod względem liczeb-
ności zajmują — Wiśniewscy, 
Kozłowscy, Kwiatkowscy i 
Jabłońscy. Najmniej jest naz-

wisk zaczynających się na 
końcowe litery alfabetu: jed-
no nazwisko zaczyna się na 
X, a cztery na Y. 

Wśród nazwisk historycz-
nych przoduje dynastia Ja-
giellonów. Jest aż 25 Jagieł-
łów, z których czterech nosi 
imię Władysław. 'Trzech Ja-
nów reprezentuje ród Sobie-
skich. Jest także trzech Ko-
ściuszków, dwunastu Mickie-
wiczów i trzech Słowackich. 



J U Ż w P I E R W S Z Y C H 
t ygodn iach po I I I K o n -
gres i e — s t w i e r d z i ł gen. 
M o c z a r — z a n o t o w a n o 
p o w a ż n y n a p ł y w n o w y c h 

_ c z ł o n k ó w d o Z B o W i D , 
k t ó r z y w y w o d z ą s ię z r ó ż -
nych ś rodow isk spo łecznych . 
T e n w z r o s t s z e r e g ó w — to 
z j a w i s k o pożądane i p o ż y -
teczne . D la w s z y s t k i c h u p r a w -
n i onych jest r ó w n e m i e j s c e w 
s z e r e gach „ z b o w i d o w s k i e j " r o -
dz iny . 

Za najważnie jsze zadania w 
pracy Zarząd G ł ó w n y uznał: 
9 wzmożenie wa lk i z r e w l -

z jonlzmem i mil ltaryzmem 
zachodnioniemieckim, 

9 powołanie Komis j i do 
współdziałania Z B o W i D z 
Polonią zagraniczną, 

0 ustalenie f o rm stałej wspó ł -
pracy Zw iązku z organiza-
cjami młodzieżowymi. 

P R Z E C I W D Z I A Ł A Ć 
I H E O H I T L E R O W S K I E J 
P R O P A G A N D Z I E 

O m a w i a j ą c sp rawy wa lk i z 
rewiz jonizmem i mil ltaryz-
mem kół zachodnioniemiec-
kich prezes Z G Z B o W i D gen. 
Moczar s t w i e r d z i ł m . in. : 

Z niepokojem obse rwu jemy 
przygotowywaną z rozma-
chem kampanię propagando-
w ą do uczczenia przez r e w i -
z jonistów 20 rocznicy zakoń-
czenia wo jny . M ó w i się na -
wet o „20-leciu wypędzenia 
ze wschodnie j ojczyzny". R e -
wizjoniści pragną wzbudzić 
współczucie dla losów prze-
s iedleńców z polskich Z iem 
Zachodnich I powstrzymać 
narastające na świecie ten-
dencje do formalnego uzna-
nia granicy na Odrze i Nysie 
oraz realnego faktu istnienia 
dwóch państw niemieckich. 

W celu skutecznego prze-
ciwdziałania tej neohit lerow-
sk ie j o fensywie propagando-
w e j w ładze centralne Z B o -
W i D zaproponowały podjęcie 
szeregu kroków i akcji, któ-
rych celem jest przypomnie -
nie opinii świata bezprzy-
k ładne j skali zbrodni Iii-
tlerowskich, zorganizowanie 
światowego protestu przec iw-
ko decyzjom o przedawnieniu 
tych zbrodni. 

Dwudziestolecie upadku h i -
t leryzmu i zwycięstwa a l ian-
tów nie może stać się dniem 
t r iumfu hitlerowskich zb rod -
niarzy i ich popleczników. 
Ludzie, którzy walczyli z f a -
szyzmem nie tylko w Polsce, 
nie mogą sie na to zgodzić. 
Dlatego też Z B o W i D pragnie 
nawiązać szerokie współdz ia -
łanie z Innymi kombatancki -
mi organizacjami w akcji, 
która ma przeciwdziałać 
uwolnieniu morderców od 
Ich odpowiedzialności wobec 
ludzkości. 

K O N I E C Z N E JEST 
W S P Ó Ł D Z I A Ł A N I E 
W S Z Y S T K I C H B Y Ł Y C H 
K O M B A T A N T Ó W 

'W imieniu prezydium Z a -
rządu G łównego Z B o W i D 
gen. Moczar wysuną ł p ropo -

W War s zaw ie zebrał się na 
p lenarnym posiedzeniu Z a -
rząd G ł ó w n y Zw iązku B o -
j own ików o Wolność i D e m o -
krację. Tematem obrad była 
real izacja uchwał podjętych 
przez I I I Kongres Związku , 
który odbył się w e wrześniu 
łn*. Referat o najbliższych za-
daniach Zw i ą zku w y n i k a j ą -
cych z postanowień Kongresu 
wygłosi ł prezes Zarządu 
G łównego Z B o W I D gen. dyw. 
Mieczys ław Moczar (na zd ję -
ciu po lewej ) . 

I I I Kongres Zw iązku B o -
j own ików o Wolność i Demo -
krac ję jaśnie j niż k iedykol -
w iek potwierdził g łówny kie -
runek działania tej w ie lk ie j 
wspólnoty byłych kombatan -
tów — zrzeszenie wszystkich, 
którzy walczyl i gorąco i z po -
święceniem o wo lną i demo-
kratyczną Polskę, którzy 
obecnie w miarę sił i zdolno-
ści pracu ją dla dobra K ra j u . 

Członkowie Zarządu G łównego Z B o W i D : (od l ewe j ) min. Włodzimierz L E C H O W I C Z , ppłk r e -
zerwy, wiceprezes Z G Z B o W i D , były członek Komendy G ł ó w n e j A rmi i K r a j o w e j , Kazimierz 
B A N A C H , ppłk rezerwy, członek Rady Państwa, wiceprezes Z G Z B o W i D , b. szef sztabu K o -
mendy G ł ó w n e j Bata l ionów Chłopskich; min. Mieczys ław M O C Z A R , gen. dywizj i , prezes Z G 
Z B o W I D , b. szef obwodu kieleckiego, lubelskiego Armi i L u d o w e j ; Jan M A Z U R K I E W I C Z — 
Rados ław, płk rezerwy, wiceprezes Z G Z B o W i D , b. szef K ie rownictwa Dywers j i K G A K ; 
Zygmunt N E T C E R płk rezerwy, wiceprezes Z G Z B o W i D , b. dowódca zgrupowania „ K r y s k a " A K 

m WALKA z R E W I Z J O N I Z M E M i M I L I T A R Y Z M E M ZACHODNIONIEMIECKIM 
m PRZECIW DECYZJOM O PRZEDAWNIENIU ZBRODNI 
a PRZYGOTOWANIE UROCZYSTOŚCI X X - L E C I A ZAKOŃCZENIA WOJNY 
to wspólne sprawy wszystKlch byłych kombatantów 
z y c j ę powo ł an i a n o w y c h k o -
m is j i , a w ś r ó d nich komisj i 
współdziałania z Polonią za -
graniczną o r a z ok reś l i ł z a d a -
nia t e j k o m i s j i : 

— „Komis ja ta powinna 
rozwinąć s w o j ą działalność w 
celu nawiązania trwałych 
kontaktów ze środowiskiem 
emigracj i na ca łym świecie, 
a zwłaszcza z pokrewnymi 
organizacjami zrzeszającymi 
byłych kombatantów, człon-
k ó w antyfaszystowskiego r u -
chu oporu, byłych więźniów i 
jeńców oraz inwa l i dów w o -
jennych. 

Konieczne byłoby nawiąza -
nie współpracy w zakresie 
wymiany dokumentów histo-
rycznych I opieki nad pomni -
kami, mogiłami i cmentarza-
mi żołnierzy polskich po leg -
łych na różnych frontach. 

W R O C Z N I C Ę 
Z W Y C I Ę S T W A 
B Ą D Ź M Y R A Z E M 

P o l a c y są dz iś w s z ę d z i e 
tam, gdz i e w a l c z y l i z h i t l e -
r y z m e m . L o s y w o j n y r o z r zu -
c i ły ich p o ca ł ym świec ie . 
Dz i ś nie są j u ż żo łn i e r zami , 
l ecz p racu ją w r ó żnych z a w o -
dach. Część z n i ch m i e s zka w 
w i ę k s z y c h skup iskach p o l o -
n i j n y c h , z rzeszona jest w r ó ż -
nych komba tanck i ch o r gan i -
zac jach . N i e w s z y s t k i e te o r -
gan i z a c j e odnoszą s ię z s y m -
pat ią d o w s p ó ł c z e s n e j Po l sk i . 
Są i takie , k t ó r e s to ją w y r a ź -
n i e „na b o k u " s p r a w p o l -
sk ich . 

Nikt jednak nie powie, że 
jest mu obojętne, czy hit le-
ryzm zostanie wypleniony do 
końca, czy też nie; czy zbrod -
niarze wojenni u jdą sprawie -
dliwości, czy też staną przed 
sądami i zostaną ukarani. N i -
komu nie jest obojętny stan 
cmentarza czy g r obów byłych 
żołnierzy, współtowarzyszy 
broni, którzy polegli nie do-
czekawszy radosnych chwil 
zakończenia wo jny . Nikt z P o -
l aków nie może obojętnie pa -
trzeć, jak rewizjoniści nie-
mieccy rozniecają antypolską 
propagandę, atakują polskie 
ziemie zachodnie. 

Z B o W i D s tara s ię p r z e r z u -
c ić pomos t po ro zumien ia d o 
s w y c h k o l e g ó w z ipola w a l k i 
o wo lność , g d z i e k o l w i e k on i 
są. Z B o W i D zwraca s ię d o b y -

ł y ch żo łn i e r zy z r z eszonych 
w S t o w a r z y s z e n i u Po l sk i ch 
K o m b a t a n t ó w i d o by ł ych 
uc zes tn ików P o l s k i e g o Ruchu 
O p o r u w e F r a n c j i i w innych 
k r a j a c h , a t a k ż e d o w s z y s t -
k i ch ludz i , k t ó r z y w a l c z y l i z 
f a s z y z m e m . 

W Warszawie , stolicy pań -
stwa, które pierwsze padło 
of iarą hit lerowskiej agresj i , 
dzień 9 maja , w którym przy -

pada, 20 rocznica zakończe-
nia wo jny , będzie szczegól-
nie uroczyście obchodzony. 
Przy Grob ie Nieznanego Ż o ł -
nierza staną wszystkie orga -
nizacje kombatanckie, by z ło -
żyć wieńce i oddać hołd przy 
te j symbolicznej mogile, 
wszystkim, którzy zginęli za 
Polskę. 

Z w i ą z e k B o j o w n i k ó w o 
W o l n o ś ć i D e m o k r a c j ę z w r a -

ca s ię d o w s z y s t k i c h P o l a k ó w 
na św i e c i e : 

„Chcemy, aby w dniu tym 
obok nas stanęli ramię przy 
ramieniu koledzy ze wszyst -
kich polskich ug rupowań 
kombatanckich z całego ś w i a -
ta, ci wszyscy, którzy wa lczy -
li o Polskę niezależnie od te-
go, gdzie byli. T o przecież na -
sze wspólne zwycięstwo. 
Chcemy być razem". 

CAH^M 
— C o z tym generałem SS 

Reinejahrtem, czy ukarali go 
za to, co zrobił podczas pow-
stania warszawskiego, kiedy 
kazał mordować ludność cy-
wilną? 

— Ukarany? Gdzież tam! 
Był burmistrzem na wyspie 
Sylt, poważanym i szanowa-
nym... 

— A. inny generał SS, von 
dem Bacłt-Zelewski? 

— Ten rzeczywiście był są-
dzony i skazany... 

— Tak? Za masakrę kobiet 
i dzieci warszawskich? 

— Nie... Stanął przed są-
dem za jakieś porachunki w 
SS przed wojną w Prusach 
Wschodnich. 

— Za Warszawę nie był 
sądzony? 

— Gdzież tam... 

— Czy były procesy tych 
„sędziów" i prokuratorów z 
sądów specjalnych SS i poli-
cji, którzy w czasie okupacji 
skazywali w Polsce niewin-
nych ludzi na śmierć? 

—- Takich procesów nie by-
ło. Wielu z tych sędziów i 
prokuratoróiw awansowało i 
dziś pracują w wymiarze 
sprawiedliwości w Niemiec-
kiej Republice Federalnej. 
Jeden taki prokurator, p. 
Sttolting II jest... adwokatem 
we frankfurckim procesie 
oświęcimskim. 

— Adwokatem? 
Tak, i zachowuje się 

bardzo nieprzyzwoicie, zwła-

szcza w stosunku do polskich 
świadków. 

— C o robił w czasie oku-
pacji? 

—• Był prokuratorem przy 
sądzie specjałnym SS w Byd-
goszczy i Chojnicach. 

— Co stało się z tymi ge-
stapowcami, którzy „czyścili" 
getta, wysyłali Żydów na 
śmierć do Treblinki i Oświę-
cimia, do Chełmna nad Ne-
rem i Bełżca? 

— Nic się nie stało. Praw-
da, kilku lub kilkunastu sta-
nęło przed sądem, ale prze-
cież gett w samej Polsce było 
kilkaset, a zbrodniarzy z SS, 
gestapo, policji i żandarmerii, 
którzy winni są uczestnictwa 
w masowych morderstwach, 
tysiące. 

— Czy w tych warunkach 
można pogodzić się z tym, że 

• po 9 maja 1965, jak to zapo-
wiedział przedstawiciel rządu 
w Bonn, nie będzie się już 
ścigało zbrodniarzy hitlerow-
skich? 

— W Polsce nikt się z tym 
nie pogodzi. W kraju panuje 
ogromne oburzenie z powodu 
decyzji rządu NRF. Myślę, że 
w innych krajach również. 

— Na pewno. We Francji 
np. jest także dosyć powodów 
do oburzenia. Skazany na ka-
rę śmierci we Francji generał 
Lammerding nie został wy-
dany Francuzom. Mordercy z 
Oradour są bezkarni. Byli 
więźniowie hitlerowskich obo-
zów, obywatele francuscy, 
masowo protestują przeciw 

Co z tym generałem^? 
• Hitlerowski proku-
rator o b r o ń c q ka tów 
oświęcimskich • Czy 
zbrodniarze pozostaną 
bezkarni.? 

przedawnieniu ścigania zbrod-
ni hitlerowskich. 

— A w Belgii? 
— W Belgii przedłożono 

parlamentowi projekt ustawy 
przewidujący, że dla zbrod-
niarzy hitlerowskich nie ma 
przedaucmienia. Polska, Cze-
chosłowacja, Niemiecka Re-
j>ublvka Demokratyczna, Ju-
gosławia i Izrael już takie 
ustawy uchwaliły. 

—- Czy stanowisko rządu 
NRF jest wobec tego nie-
zmienne? 

— Nie wiem. Myślę, że po-
winro ono ulec .zmianie. Nie 
można jednocześnie głosić o 
sobie, że jest się przeciwni-
kiem hitleryzmu, i pozosta-
wiać hitlerowskich morder-
ców bezkarnymi. Również w 
tym kraju jest wielu ludzi i 
wiele środowisk, które nie 
zgadzają się z decyzją rządu. 
Z drugiej strony, być może, 
coraz głośniejsze i liczniejsze 
protesty z całego świata w 
jakimś sensde zmuszą odpo-
wiedzialnych ludzi w NRF do 
zmiany decyzji. 

— Miejmy nadzieję. 
— To mało, spodziewać się. 

Trzeba coś robić. Myślę, że 
Polacy i Francuzi, Belgowie i 
Rosjanie, Jugosłowianie i Ho-
lendrzy, którzy na własnej 
skórze doświadczyli zbrodni 
hitlerowskich, powinni być w 
pierwszych szeregach tych, 
którzy żądają, by ludobójcy 
nie uszli bezkarnie. 

MARIAN 
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122 M I L I O N Y S A M O C H O D O W 
Wed ług najnowBzycł i obl iczeń, na 

szosach całego świata kursuje obecnie 
ponad 122 mi l i ony samochodów osobo-
wych , to jest o 10 m i l i o n ó w w i ę c e j 
aniżel i w roku ubieg łym. N a j w i ę c e j 
jest ich oczyw iśc i e w U S A , bo aż- 70 
mi l i onów, a następnie w W . Bry tan i i 
<7,3 mi l i ona ) i w N i emczech zachodnich 
(7,2 mi l iona sztuk). Roczna świa towa 
produkc ja samochodów osobowych 
przekracza obecnie 16 mi l i onów. 

62 N O W E M I A S T A 
W mosk i ewsk im Instytuc ie P l a n o -

w a n i a Przes t r zennego zakończono p ra -
cę nad g i gan tyc znym p l anem budowy 
w Z S R R 62 nowych miast. Miasta te 
powstaną na Syber i i , w Tadżyk is tan ie , 
Uzbek is tan ie i Kazachstanie . 

B I A Ł Y O T E L L O 
W Republice Po ludn lowo-A f rykań -

skiej wystawiono niedawno „Otel la" 
Szekspira. Ponieważ zaś uznano, iż 
w kraju, gdzie panuje segregacja ra -
sowa, nie może na scenie teatru dla 
białych zjawie się Murzyn, na scenie 
ukazał się białoskóry Otello. 

Z A M B I A I K O S M O N A U C I 
Mukuka Nkolasa, dyrektor Stowa-

rzyszenia Badania Przestrzeni Kos-
micznej i Filozoficznego w Lusaka 
(Zambia, dawniej Rodezja Północna) 
opracował projekt wysłania dwóch 
kosmonautów na Marsa i jednego na 
Księżyc. Zwrócił się do USA z prośbą 
o udzielenie dwudziestu milionów do-
larów pożyczki na ten cel. 

Plany Nkolasa spotkały się z kryty-
ką miejscowej opinii publicznej. Jedna 
z gazet napisała nawet, że „nie jest on 
w stanie podrzucić kota na drzewo, 
a co dopiero wystrzelić człowieka w 
Kosmos". 

T R Z Y T O N Y Z Ł O T A 
N A K A Ż D E G O 

Olbrzymie bogactwa naturalne w a r -
tości przekraczającej trzy tony złota na 
głowę ludności kuli ziemskiej kry je 
w sobie dno mórz. Obliczenia te zawar -
te są w sprawozdaniu opubl ikowa-
nym przez radzieckie ekspedycje nau-
kowe, prowadzące badania na Pacyf i -
ku w ramach Międzynarodowego Ro-
ku Geofizycznego. N a bogactwa te 
składają się — zdaniem uczonych — 
miliardy ton manganu, rudy żelaza, 
miedzi i wielu rzadkich minerałów. 

S K O R P I O N Y N A L O T N I S K U 
Jadowi te skonpiony, k tóre rozpe łz ły 

s ię z d r e w n i a n e j k latki , s p o w o d o w a ł y 
panikę na lotnisku tok i j sk im. Sko r -
p iony pochodz i ł y z p r zesy łk i nadane j 
w B o m b a j u i przeznaczone j d la insty-
tutu m e d y c y n y armi i amerykańsk i e j 
w Jąponii . Persone l lotniska i f u n k c j o -
nar iusze po l i c j i pod ję l i natychmiast 
posz i ik iwania n iebezpiecznych skorp io -
nów . Dop ie ro po k i lku godzinach zdo -
łano wszys tk i e odnaleźć. 

K A P E L U S Z E D L A K O N I 
Władze Buenos Aires pod naciskiem 

Towarzystwa Przyjaciół Zwierząt wy-
dały zarządzenie, iż w okresie upałów 
wszystkie konie znajdujące się na 
ulicy muszą mieć nakrycia... łba. Ru-
maki ukazały się w kapeluszach sta-
rych i niemodnych. Ale na pewno bądą 
też modne kreacje. 

U K A R A N A B E Z C Z E L N O Ś Ć 
W j edne j z f a b r y k s zwedzk i ego m ia -

sta Tjpsala ¿okonano w łaman ia do ka-
sy. P o zabraniu wszysi^kich p ien iędzy 
z łodz ie j e postanowi l i zażar tować so-
bie z k i e r own i c twa f a b r y k i i na d y k t a -
f on i e dyrektora nagra l i : „Dz i ęku j emy . 
Ż y c z y m y powodzen ia i w y r a ż a m y na-
dz ie ję , że nasze stosunki hand lowe bę-
dą s ię nada l r o zw i j a ł y ku obopó lnemu 
zadowo len iu" . Jeden z po l i c j an tów 
prowadzących ś ledz two ipoznał nagra-
ny na taśmie głos znanego w l a m y w ą -
cza. P o trzech dniach cała banda, zna-
lazła się za kratkami . 

K O S M I C Z N A Z A G A D K A 
W Y S P S A L O M O N A 

Znany g eo f i z yk amerykańsk i za -
mieszkały na Hawa j a ch , George P . 
Woo lard , z łożył ostatnio sensacy jne 
oświadczenie . Op ie ra jąc się na anal i -
z ie lotu amerykańsk ich sate l i tów, 
tw i e rdz i on, że prze la tu jąc nad W y s p a -
m i Sa lomona pod lega ją o n e znacznie 
w i ększe j sile przyc iągania niż w in -
nych re jonach Z iemi . Obniżen ie s ię t o -
r ó w sate l i tów w momenc i e p r z e l a t y -
wan ia nad Wyspami Sa lomona nad P a -
c y f i k i em zao&serwowane zostało r ó w -
nież p r z e z innych naukowców. D o -
tychczas nie udało się w y t ł u m a c z y ć 
p r zyczyn tego z j aw iska . Z i n i c j a t y w y 
G. P . Woo la rda , Instytut Geo f i z y c zny 
na H a w a j a c h wys ł a ł d w ó c h naukow-
ców, k tórych zadanie po legać będzie 
na rozw ik łan iu zagadki . 

K L U B S Z Y D E Ł K A R Z Y 
W Hehnstedt . w N i emczech zachod-

nich, is tnie je k lub mężczyzn , k tórych 
u lub ionym za j ęc i em jest s z yde ł kowa -
nie. Cz ł onkow i e robią na drutach r e -
gu larn ie po k i lka godz in dz iennie . Są 
i tacy, k tórzy z a j m u j ą się s zyde łko -
w a n i e m na ł awkach w parkach, w 
oczek iwan iu autobusu na przys tan-
ku itp. 

Czy tylko „oszczerstwo"? 
p I S A L I S M Y J U Ż w ie l okro tn i e 

o szerzeniu propagandy r e w i -
z j on is tyczne j w kręgach po l o -
n i jnych, o ak t yw i za c j i okreś lo -
nych kół n iemieck ich nie t y l -
ko w N i em i e ck i e j Repub l i ce 

Federa lne j , lecz i w innych kra jach, 
a p r zede wszys tk im w -Stanach Z j e d -
noczonych. Jest to akc ja zo rgan i zowa-
na i sk i e rowana os t rzem bruta lnych 
żądań i o d w e t o w y c h pogróżek g ł ówn i e 
p r zec iw Polsce. 

Ostatnio w y d a r z y ł się fakt , k tó ry 
wzburzy ł szerok ie rzesze Po lon i i ame -
rykańsk i e j i o k t ó r y m powinn i d o w i e -
dzieć s ię wszyscy Po lacy , k t ó r y m d r o -
g i e są sp rawy O j c zy zny . Jest on dla 
nas wszys tk i ch ostrzeżeniem, j ak da l e -
ce s ięgają w p ł y w y n i emieck i ch kó ł r e -
w i z j on i s tycznych , i ukazuje , kto anga-
żu je s ię w pop ieranie haseł n ienawiśc i 
i odwetu . 

Otóż w w y d a n y m przez ks i ę ży - j e zu i -
t ó w w U S A czasopiśmie „Amer ica " 
ukazał s ię ar tykuł księdza Waltera B. 
Schlecka, w l i tó rym z a j m u j e się on 
po lsk imi Z i em iam i Zachodnimi i P ó ł -
nocnymi, n a z y w a j ą c j e „wschodnią 
.częścią Niemiec", d o k tó re j o d m a w i a 
Po lsce p raw. A t a k u j e r ówn i e ż P r y m a -
sa Po lsk i oraz Episkopat za to, iż d o -
m a g a j ą się od Watykanu , by uznał t e 
z i emie za po lsk ie i ustanowił na tych 
z iemiach polskich b iskupów i a r cyb i -
skupów z pe łnymi uprawn ien iami k o -
śc ie lnymi. 

N a ten obur za j ący ar tykuł odpow i e -
dziel i czy te ln icy p i sm po l on i jnych 
U S A . Szczegó ln ie j eden z l i s t ów w spo-
sób ka t ego ryc zny w y r a ż a protest p r z e -
c iw nies łychanej i Oburza jące j treści 
wspomn ianego artykułu. Napisała g o 
p. Dora M . A Iska do „Pittsburczanina", 
a w całości p r zedrukowa ł list r ó w n i e ż 
„Dziennik Chicagowski" (oba pisma 
po lon i jne w y d a w a n e w U S A ) pod t y -
tułem „P lugawa zbrodnia czy oszczer-
stwo?" 

P. A l ska podkreśla, źe zawsze chy -
l i ła i chy l i czoło „z pokorą i szacun-
kiem", gdy m o w a jest o zakonach w 
ogóle , a o zakonie Jezu i tów w szcze-
gólności , p r zypomina , że Jezuici z a w -
sze o d g r y w a l i w i e l ką ro lę w szerze -
niu świeck ich w p ł y w ó w Kośc io ła i na-
dal zab ie ra ją głos w sprawach aktual -
nych, że zakon „ j es t uważany za zgro-

L D ^ t r c r 
i rAKTY 
Z A K A Z E K S P O R T U B R O N I do Repub l i -
ki P o ł u d n i o w o - A f r y k a ń s k i e j w p r o w a d z i ł 
rząd b ry ty j sk i (a7.XI). 
D W U L E T N I Ą U M O W Ę Z S R R - U S A o od -
sa laniu w ó d morsk icb przy użyciu ener -
gii j ą d r o w e j 'zawarto w M o s k w i e (18.XI). 
„ K I E R U N E K N A S Z Y C H D W U S T R O N -
N Y C H S T O S U N K Ó W JEST D O B R Y " — 
powiedz ia ł rzecznik Oepartamerutu Stanu 
U S A , McC loskey , na temat s tosunków 
miądzy US-A a Po lską (19.XI). 
I I I S E S J A S O B O R U W A T Y K A Ń S K I E G O 
-zakończyła się w Rzymie . Następna sesja 
zorgan izowana izostanie pod koniec 1965 
roku , lub w 1966 r. <21,XI). 
I I P L E N U M K O M I T E T U C E N T R A L N E G O 
P Z P R o b r a d o w a ł o w War s zaw ie . N a tle 
re feratu E d w a r d a G ie rka o rea l izac j i 
uchwa ł I V Zja-zdu pipzeż katowicką or -
gan izac ję pa r ty jną , uczestnicy p r zedys -
kutowa l i całokształt sy tuac j i gospodar -
cze j Kiraju i zadań w tej dziedzinie. 
Dyskus j ę podsumowa ł W ł a d y s ł a w G o -
mu łka . Komitet Centra lny wys łucha ł 
sp rawozdan ia z r o z m ó w p r zep rowadzo -
nych z przedstawic ie lami k i e rown ic twa 

Komunis tyczne j Part i i Z w i ą z k u Radz iec -
kiego, E d w a r d o w i 'Ocl iabowi, w y b r a n e -
mu P r zewodn i czącym R a d y Pańs twa , 
podz i ękowano za długoletnią , owocną 
pracę na s tanowisku sekretarza KC . D o 
B iura Po l i tycznego p o w o ł a n y został K y -
sz:ird Strzelecki, na zastępcę — Bo les ł aw 
Jaszczuk. Sekretarzem K C wybirany zo-
stał W ł a d y s ł a w Wic ł i a (uprzednio minis -
ter s p r a w wewnę t r znych ) znany z lat 
w o j n y wś ród emigrac j i be lg i j sk ie j i f r a n -
cuskiej . (22,XI), 
W Y B O R Y S A M O R Z Ą D O W E W E W Ł O -
S Z E C H przynios ły sukces komunistom. 
Zyska l i oni 53 mandaty . Chadec j a s t ra -
ciła 83 mie jsca (25,XI). 
A M E R Y K A Ń S K I E S A M O L O T Y I B E L -
G I J S C Y S P A D O C H R O N I A R Z E o p a n o w a -
li lotnisko w Stanleyvi l le , umoż l iw i a j ą c 
b i a łym inajemnikom Czombego zajęcie 
powstańcze j stolicy. N a d z w y c z a j n e p o -
siedzenie Organ izac j i Jedności A f r y k a ń -
skie j ostro potępiło i n te rwenc j ę 
P R A W A W E T A D L A L O N D Y N U w sp r a -
w a c h wie lost ronnych sił nuk lea rnych 
O T A N domagać się będizie rząd b r y t y j -
ski. N o r w e s k i minister s p r a w zagranicz-
nych oświadczył , że nie ma m o w y , b y 
N o r w e g i a wzię ła udzia ł nawet w zmo -
d y f i k o w a n y c h M L F . P l a n M L F by ł o m a -
w i a n y przez bońsk iego ministra sp raw 
zagranicznycł i Schroedera w W a s z y n g -
tonie. Stanowisko Ang l i i w s p r a w a c h 
M L F , O T A N i całokształtu polityki za-
g ran iczne j premier Wi l son przedstawi ł 7 
g rudn ia w Waszyngton ie . Oświadczy ł on: 
„ N i e chcemy, b y w i ę c e j pańs tw mia ło 
dostęp do cyngla a t o m o w e g o " , 
M I N I S T E R S P R A W Z A G R A N I C Z N Y C H 
P O L S K I A . R A P A C K I wlziął udział w 
uroczystościach -przekazania w ł adzy no -
w o w y b r a n e m u prezydentowi Meksyku , 
dr G. Diaiz Ordazowi , (1,XII) . 

madzenje ludzi o największej nauce 
1 wiedzy", po czym pisze: 

„Ta moja wiara doznała jednak głę-
bokiego 1 bolesnego wstrząsu, i wcale 
się z tym nie kryję, tylko pragnę mój 
ból ( jak też z pewnością w tym w y -
padku ból milionów Polaków) wypo -
wiedzieć... aby można było zło wyrzą -
dzone naprawić. 

Autorem artykułu, który to zło w y -
rządził jest — jak przypuszczam Je-
zuita — ojciec Walter B. Schleck. Naz -
wisko pozwala przypuszczać, że autor 
wywodzi się z Niemców. Otóż właśnie 
w tygodniku Ojców Jezuitów „Ame-
rica" ojciec Schleck zajął się polski-
mi Ziemiami Zachodnimi, atakując bar -
dzo ostro J. E. Ks. Prymasa Polski 
Kardynała Stefana Wyszyńskiego 1 ca-
ły polski Episkopat za to, że żądają od 
Stolicy Apostolskiej, aby uznała za 
polskie Ziemie Zachodnie z Gdań -
skiem, jako stanowiące wieczystą część 
Państwa Polskiego. 

Ojciec Schleck nie nazywa tych ziem 
w ogóle polskimi! Pisze o nich, jako 
0 „wschodniej części Niemiec", do któ-
rych jego zdaniem Polska nie ma żad-
nych p raw i gdzie Polacy popełnili 
„sordid crime** — p lugawą zbrodnię, 
wypędzając z tych ziem Ich ludność. 
Ziemie te powinny pozostać przy 
Niemcach 1 wrócić do Niemiec jak na j -
szybciej! 

Ojcze Schleck! Jako kobieta słaba 
1 nie kształcona aż tak wiele w pra -
wach, szczególnie międzynarodowych — 
odpowiem cl z głębi serca, co czuję ja 
I co czują ze mną miliony Polaków. 
Otóż te ziemie, rzekomo niemieckie, 
Polacy odebrali po ostatniej wojnie 
prawem historii! 

Tu na tych ziemiach tworzyła się 
I krzepła siła narodowa i państwowa 
polskich Słowian. Tu rządzili Piasto-
wie aż do czasu, gdy zbrodnicza dłoń 
niemiecka ziemie te kawał po kawale 
oddzlerała od ciała Rzeczypospolitej! 

Polska przejmując te ziemie nie po-
pełniła żadnego wypędzenia ludności. 
Niemcy uciekli stąd razem z wojskiem 
w panicznym lęku za popełniane tu 
zbrodnie I gwałty na Polakach w cza-
sie wo jny i okupacji. 

Historycy polscy bardzo chętnie 
udowodnią ci, ojcze Schleck, jakie 
jest prawo polskie do tych ziem, a sta-
tystyka jakże plugawych i o pomstę 
wołających zbrodni narodu niemiec-
kiego z ostatniej wo jny chyba nie mo-
że być kwestionowana I ofiarą tych 
zbrodni był właśnie naród polski, pro-
szę ojca, a nie naród niemiecki, który 
je popełniał. Nie ma w narodzie pol-
skim drugiej sprawy, która by naród 
ten tak właśnie jednoczyła — i w kra -
ju < na całym świecie — jak determi-
nacja tych ziem przy Polsce. 

Bo p-olskle one są i do Polski należą 
na zawsze i Gdańsk Królewski, 
i Szczecin Piai*towskl, i Wroc ław I Poz-
nań, gdzie polski orzeł uwił swe gniaz-
do i gdzie jest kolebka Tysiąclecia K o -
ścioła i Państwa Polskiego. Tak, ojcze 
Schleck! Wara Niemcom od tych ziem 
i wa ra komukolwiek od tłumaczenia, 
że Polsce się one nie należą." 

Zamieśc i l i śmy p raw i e w całości l ist 
Po lk i z U S A , a l bow i em trudno o l ep -
szą i tak z serca p łynącą odpowiedź , 
t rudno o lepsza argumentac ję . 

M i l i ony Po l aków , n iewierzących 
i w i e r zących tak jak p. Dora M. A l ska , 
zamieszkujących w Stanach Z j e d n o -
czonych i w Europie , czy też w K r a -
ju — z oburzen iem p r z y j m u j ą , gdy lu -
dz i e powo łan i zdawa łoby się do innych 
zadań — głoszą hasła zachodnionie-
mieck ich kó ł r ew i z j on i s t ycznych i od-
w e t o w y c h , sk i e rowane przec iw Po l sce 

, i ws zys tk im Po lakom. 

162, rue de Dunkerque 
L I L L E 

T ć i . 54-95-31 

W naszym wielkim, nowo otwartym sklepie znajdziecie w wielkim wyborze 

MEBLE oraz wszelkie APARATY ELEKTRYCZNE SPRZĘTU 
DOMOWEGO, LODÓWKI, MASZYOT DO PRANIA, TELEWIZORY 

Wysoka jakość i przystępne ceny! 

Duże udogodnienia 
płatności 

Bezpłatna dostawa 
do domu 

Przyjmujemy Wasze 
stare meble i aparaty 

Podarki-niespodzianlii 
za okazaniem 
niniejszego ogłoszenia 

Otwarte w niedzielę 
przed południem 
i w poniedziałek 
po południu. 



POLSKIE TOWARY 
W ,,BON MARCHÉ'' 

w parysk im domu t o w a r o w y m „ B O N M A R C H É " odbywa sią 
wie lka sprzedaż t owa rów z różnych k r a j ó w pod hasłem: „ T O U S L E S 
P A Y S DE L A G R A N D E E U R O P E " . W i e l k im powodzen iem cieszą 
się tu dwa polskie stoiska z artykułami żywnośc iowymi oraz upomin-
kami. Spośród ar tykułów żywnośc iowych na jbardz i e j „ i dą " konser-
w y rybne, cukierki i chałwa. W ciągu dwóch p ierwszych dni t rwa -
nia sprzedaży kupiono paręset pudełek samych ty lko szprotek po l -
skich. 

Doskonale zaopatrzone jest stoisko z upominkami. Można tutaj na-
być w y r o b y z ma lowanego drzewa, narzuty na łóżka, t o f b y i wal izk i , 
serwetki , lalki, wyc inanki , obrazki ze słomy, biel iznę stołową i ku-
chenną, p ły ty , znaczki do zbiorów, sztuczną biżuterię itd. Wie lka 
moda panuje obecnie w Pa ry żu na kosze plecione z warkoczy sło-
mianych. Kos zy takich, różnych f o r m i rozmiarów, sprzedaje się po 
kilkaset dziennie. 

War to dodać, że wszystkie ar tykuły dostać można również w stois-
ku z upominkami w „ L A B O U T I Q U E P O L O N A I S E " 25, rue 
Drouot — Par is 9-ème. 

Piękne, b a rwne łowickie wycinanki idą jak woda. Są one nie tylko ładne 
ale 1 tanie, więc można położyć je pod choinką k r ewnym 1 przyjaciołom. 
Również wspania łe nagrania polskiej muzyki ma ją bardzo wie lu n a b y w c ó w 

W polskim stoisku „Bon 
Ma rché " każdy znajdzie coś 
dla siebie. Rzeźbione pude -
łeczka, lalki, świątki przypo-
mina ją stary, kochany K r a j 

Można tu kupić wyszywane 
serwetki, drewniane f igurki , 
świątki ludowe albo wy roby 
ze szklą, kryształu — na j roz -
maitsze upominki gw iazdkowe 

W okresie świątecznym, gdy 
przyjdą goście, na pewno 
sprawimy im radość częstując 
polskimi wyrobami . Radzimy 
więc kupić polską W y b o r o w ą 

T O U S L E S P A Y S 
D E L A G R A N D E 
E U R O P E 

— tel est l 'excellent 
slogan » 
publicitaire 
de la grande vente 
organisée 
par le „Bon Ma rché " 
à Paris. 

Des multiples 
stands présentent 
les „spécialités** 
de nombreux pays. 

Pa rmi eux, 
nous trouvons 
deux stands polonais. 

L 'un vend 
des articles 
alimentaires, 
l 'autre — des articles 
artisanaux 
et industriels 
— cadeaux rêvés. 

Pa rmi les produits 
alimentaires, 
le plus grand succès 
revient 
aux conserves 
de poisson, 
aux bonbons 
et au khalva. 
Les deux premiers 
jours, 
plusieurs centaines 
de boites de sprats 
de la Balt ique 
ont été achetées. 

A u stand 
des souvenirs 
on peut se procurer 
des articles 
artisanaux en bois, 
des dessus de lit 
folkloriques, 
des sacs et des 
valises, 
du linge de tablé, 
des napperons, 
des disques, 
des timbres postaux, 
des b i jdux 
de fantaisie 
etc., etc. 

Une mode est née, 
celle des paniers 
en paille tressée. 
On en vend chaque jour 
plusieurs dizaines, 
de formes et de 
grandeurs 
les plus diverses. 

A joutons que l'on 
peut aussi 
trouver 
tous ces articles 
à la 
B O U T I Q U E 
P O L O N A I S E 
25, rue Drouot, 
Par is 9-e. 

Ne manquez 
pas cette occasion 
de fa i re entrer 
la Pologne 
dans votre maison. 



N a zdjęciu po lewe j : stary sztych przedstawiający dawnych 
kopaczy czyli górników poszukujących skarbów ziemi. 
Powyże j : model kopalni sprzed 500 lat, z wszystkimi uży -
wanymi wówczas prymitywnymi urządzeniami górniczymi. 
P o p r awe j : makieta współczesnej kopalni węgla. Żu raw ie 
zastąpiły windy. Szyby sięgają kilkadziesiąt razy głębiej, 
a technika wydobywania uczyniła ogromny skok naprzód 

DZIEJE KOPACZY 
NA Z W A „ M U Z E U M " k o j a r z y s ię każdemu z nas 

z d z i e ł am i sztuki , w i e l k i m i nazwiskami , bezcen-
nym i zb iorami , k o l e k c j a m i z d z i edz iny twórczośc i 
a r t ys tyczne j . T y m c z a s e m ostatnio coraz częśc ie j 
zachodz i kon ieczność twor zen ia m u z e a l n e j op i ek i 
d la różnych f o r m ludzikiego dz ia łan ia , aby w p o -

w o d z i t echn icznych n o w i n e k i postępu au tomatyzac j i z a -
c h o w a ć d la po tomnośc i i ochron ić p r z ed zapomn i en i em na 
p r z yk ł ad t o „ j a k t o d r z e w i e j s ię f e d r o w a ł o " . W Po lsce , gd z i e 
m u z e a l n i c t w o sto i na w y s o k i m poz i omie i s t anow i d ia in -
nych k r a j ó w p r z yk ł ad g o d n y naś ladowania , są j u ż muzea : 
w ł ók i enn i c twa , hutn i c twa , p r zemys łu . J e d n y m z c i e k a w -
szych muzeóHw t e g o t y p u jest m u z e u m g ó r n i c t w a w S o s -
nowcu. W ub i e g ł ym roku obchodz i ło swe 15-lecie. Jedną 
z j e g o in i c j a to rek , w s p ó ł t w ó r c z y ń i op i ekunek jest pani M a -
ria Ż y w i r s k a , k tóra d ług i czas p r z e b y w a ł a w ś r ó d g ó r n i k ó w 
polskich w e F r a n c j i i jest autoriką w i e l u p rac j i opu la ry za -
c y j n y c h i n a u k o w y c h o gó rn i c tw i e . 

M y ś l p owo ł an i a m u z e a l n e j p l a c ó w k i g ó rn i c z e j zrodz i ła s i ę 
j u ż dość d a w n o . P i e r w s z a urzeczyw is tn i ł a ją po lska szkoła 
gó rn i c za W T a r n o w s k i c h Górach w 1803 roku, a w j e j ś la-
d y posz ł y po t em Szko ła A k a d e m i c k a Górn icza w K i e l c a c h 
(1816) i w r e s z c i e Szko ła Górn icza w W i e l i c z c e (1861). P o t e m 
każde r eg i ona lne muzeum m i e j s k i e — w srebrnonośnych 
oko l i cach o lkusk ich i w ę g l o w y c h śląskich, p o d k r a k o w -
sk i ch — solnych, m ia ł o w s w y c h zb iorach bogate d z i a ł y 
górn icze . B o też g ó r n i c t w o to na js tarsza na t ych z i emiach 
dz ia ła lność przemyls łowa cz łowieka . Dość pow iedz i eć , że już 
w 1241 r. pod L e g n i c ą w sze regach w o j s k H e n r y k a P o b o ż -
nego w a l c z y l i z Ta t a ram i gwar^kowie z e Z ło to ry i , w i e l k i e j 
i znane j już w t e d y kopa ln i z łota, k t ó r ego w y d o b y w a n i e 
z w a n o ipo s taropo lsku r yc i em. O w i to g w a r k o w i e , zabrani 
w jasyr p r z e z tatanskie hordy , stal i s ię p i on i e r am i a z j a t y c -
k i e g o g ó rn i c twa . 

W w i e l u jasnych, p r zes t ronnych sa lach m u z e u m sosno-
w i e c k i e g o zebrano m o ż l i w i e wszys tko , co ś w i a d c z y o p r zesz -
łości p r z emys łu kopa lnego , o j e g o r o z w o j u : r o g o w e k l i ny 
do ro zb i j an ia k r zemien ia w okres i e k a m i e n n y m i s z tandary 
p ierwisze j o rgan i zac j i z w i ą z k o w e j w gó rn i c tw i e , i k a w a ł k i 
l in z ł yka l i p owego , p o k t ó r y c h spuszczano s ię d o s z y l j ó w 
w średn iowieczu , i d r e w n i a n e t r e p y IS^letnich dz i ec i z a t rud -
n ianych w kopa ln iach ś ląskich przed niespełna 100 l a t y 
i p i e r w s z e ręczn ie w k r ę c a n e ś w i d r y , k t ó r y m i w i e r c o n o 
w ścianie o t w o r y d o ł a d u n k ó w de tonu jących , ł o j o w e l ampk i . 

M u z e u m sta le rozszerza s w e zb io ry . Obok m a k i e t s tarych 
kopa lń c iąg l e p r z y b y w a j ą nowe . G d y rusza już n o w y s z yb 
w y d o b y w c z y , j e g o odpow i edn i o zmnie jszona , w i e r n a k o -
p ia w ę d r u j e do m u z e a l n e j gaMo tk i . S ta r e p l any i rysunk i , 
p i e r w s z e s i t ra jkowe o d e z w y i r e w o l u c y j n e ulotki , m o d e l e 
p r o t o t y p ó w maszyn p a r o w y c h , p lansze i o r y g i n a ł y różnych 
narzędz i , wydobjnte z za lanych, a dz i s ia j o d w a d n i a n y c h 
z myś lą o da l s z e j eksp loa tac j i kopalń, ak t y nadań pó l g ó r -
n iczych, w s z y s t k o to pomnaża Wiadomośc i i uczy l e p i e j od 
n a j l e p s z e j ks iążk i . N i c w i ę c d z iwnego , że sosnow ieck i e m u -
z e u m jest c i ąg l e t ł umn i e odwiedizane p r z e z s ta rych i p rzez 
m ł o d y c h . 

W y d a j e s ię j ednak , że wśród pr zeboga tych elcsponatów, 
o b r a z u j ą c y c h m. in. r o z w ó j ruchu z a w o d o w e g o g ó r n i k ó w 
w różnych okresach, b r a k u j e j e d n e g o bardzo w a ż n e g o d z i a -
łu z h is tor i i po l sk i e go g ó r n i c t w a — dz ia łu m ó w i ą c e g o o l o -
sach ponad m i l i o n o w e j r z eszy gó rn i c ze j braci , r zucone j 
p r z ed p i e rws zą i d rugą w o j n ą ś w i a t o w ą na e m i g r a c j ę w p o -
gon i za ch l ebem d o Be lg i i , F r anc j i , N i em i ec , t e j w i e l k i e j 
.gromady g ó r n i k ó w polskich, m a j ą c e j sWo ją odrębną his-
torię, bogatą, ściś le zw i ą zaną z r o z w o j e m p r z emys łu g ó r -
n iczego w Itych k ra jach , k t ó r e g o s tanowi ła i s t anow i f u n d a -
menta lną część. 2Jwracamy s ię za t em z a p e l e m d o po lsk ich 
g ó r n i k ó w w e F r a n c j i i w Be lg i i , d o gó rn i c zych organ i zac j i 
po lsk ich na e m i g r a c j i o p r z emyś l en i e moż l iwośc i w z b o g a c e -
nia z a s o b ó w sosnow i e ck i e go m u z e u m o t en w a ż n y dz ia ł , 
aby histor ia (polskiego kopa ln i c twa była pe łna. Zaintereso-
wanych tym projektem Informujemy, że Muzeum Górnicze 
mieści się w Sosnowcu, ul. T . Bando 10. 

Ten zabytkowy wózek kopalniany pochodzi ze starej zato-
pionej jeszcze w 1881 roku kopalni „Ludmi ł a " na Śląsku. 
N a zdjęciu poniżej, zwykły drewniany szaflik zwany też 
„bykiem", w którym zjeżdżano do płytkich szybów węg lo -
wych. Używa l i go również, jeszcze za czasów sanacyjnych, 
w okresie międzywojennym, bezrobotni górnicy drążący na 
zadymionych hałdach nędzne wykopy, zwane „biedaszybami" 

Kopal iny urabiano różnie. Za czasów 
prehistorycznej epaki kamiennej, gdy 
się jeszcze nie śniło o pierwszych P i a -
stach, w opatowskich sztolniach w y d o -
bywano krzemień przy pomocy ka -
miennych ki lo fów i rogowych klinów 
(na zdjęciu po prawej ) . W czasach 
średniowiecznych w kopalniach złota 
z Z łotym Stoku koło Kłodzka i Złoto-
ryi narzędzie przybrało już kształt 
współczesnego kilofa i miało metalo-
w e ostrze (na zdjęciu poniżej), w X I X 
w ieku kilof stał się obok narzędzia uży-
tkowego również oznaką władzy szty-
garskie j (na zdjęciu po p r awe j u dołu). 
Dziś takie ki lofy są tylko w muzeum. 
Ich miejsce zajęły wrębiarki , „kacze 
dzioby", hydrauliczne piły i inne 



L a m p a g ó r n i c z a b y ł a 
i p o z o s t a n i e c h y b a n a 
z a w s z e s y m b o l e m l u d z i 
t e g o s t a n u . W d z i e j a c h 
g ó r n i c t w a p r z e s z ł a s w e 
p r z e o b r a ż e n i e o d ł o j o -
w e g o k a g a n k a a ż d o 
r e f l e k t o r a e l e k t r y c z n e g o 

LE NOM DE MUSEE 5*as$ocie dans l ' espr i t de c h a -
cun d ' en t re nous avec des o e u v r e s d*art, des n o m s 
de g r a n d s h o m m e s , des col lect ions inest imables . 
Et pou r tan t , il est d ' au t re s musées q u e c e u x con -

sac rés à l a c r éa t i on ar t i s t ique de l ' h o m m e . D e nos 
t emps , l ' a c t i v i t é p r o d u c t i v e h u m a i n e a e l l e auss i été 
Jugée d i gne de p r e n d r e p lace d a n s des musées . C 'est 
•qu'il s ' ^ i t , dans le d é l u g e des nouveau t é s t echn iques 
et des p rog rè s de l ' au tomat i s a t i on q u e conna î t not re 
siècle, de p r é s e r v e r de l ' oub l i les anc iennes f o r m e s 
de cette act iv i té de l ' h o m m e . 

E n P o l o g n e , où l ' o r gan i sa t i on des musées a atteint 
u n n i v e a u excep t i onne l l ement é l evé , il ex i s te d é M 
des musée s d u text i le , de l a méta l l u r g i e , d e l ' i n d u s -
trie, e tc . 

E n 1963, le M u s é e des M i n e s de S o s n o w i e c a cé léb ré 
le X V « a n n i v e r s a i r e de sa f o n d a t i o n . Et pour tan t , 
l ' i dée m ê m e de consac re r u n m u s é e à l ' i ndus t r i e m i -
n iè re date de l ong temps . D é j à e n 1893, les é lèves de 
l ' E c o l e des M i n e s de T a r n o w s k i e G ó r y réa l i sa ient p a r » 

t i e l l ement cette idée qu i f u t ensuite repr i se pa r l ' A c a -
d é m i e des M ine s de K i e l c e (1816) et e n f i n pa r l 'Eco le 
des M ine s de W i e l i c z k a (1861). C 'est q u e l ' i ndus t r i e 
m in i è r e est u n e des p lus anc iennes act iv ités i ndus -
tr ie l les d e l ' h o m m e su r le so l po lonais . Qu ' i l su f f i s e 
de r a p p e l e r que , d é j à e n 1341, l ' a r m é e de H e n r i - l e -
- P i e u x , l i v r a n t a u x env i r ons de L e g n i c a u n s iège a u x 
Turcs , compta i t dans ses r angs de v a l e u r e u x m i n e u r s 
de la m i n e d ' o r de Z ł o t o r y j a . C e sont d ' a i l l eu r s ces 
m i n e u r s qu i , pris en capt iv i té pa r les ho rdes t a r -
tares, d e v i n r e n t les p ionn ie rs de l ' indust r ie m in i è r e 
en As ie . 

Mais , le M u s é e de S o s n o w i e c ne se contente pas 
d ' e x p o s e r des ob j e t s q u i r appe l l en t les t radit ions sé-
cu la i res de l ' indust r i e m in i è r e po lonaise . Dès q u ' u n 
n o u v e a u puits est i n a u g u r é e n P o l o g n e , une m a q u e t t e 
enr ichit les co l lect ions du M u s é e et ces maque t t e s 
a r r i v e n t e n g r a n d n o m b r e pu i sque le p résent de cette 
ines t imab le act iv i té h u m a i n e est en P o l o g n e d igne de 
ses siècles d 'h i s to i re . 

W ę d r u j ą c p o s a l a c h M u z e u m G ó r n i c t w a w S o s n o w c u m o ż n a p o z n a ć c a ł ą h i s t o r i ę d z i a ł a l -
n o ś c i c z ł o w i e k a p o d z i e m i ą , w y d o b y w a j ą c e g o j e j b o g a c t w a n a t u r a l n e , r ó ż n e k r u s z c e i k o p a l i n y » 
w ś r ó d k t ó r y c h n a c z e l n e m i e j s c e z a j m u j e d o t ą d w ę g i e l , r ó w n i e ż z u w a g i n a r o z m i a r y w y d o b y c i a . 
C z ł o w i e k z n a k o m i c i e u d o s k o n a l i ł s w o j e m e t o d y p r a c y i z a s t o s o w a ł w g ó r n i c t w i e w s z y s t k i e z d o -
b y c z e w i e d z y t e c h n i c z n e j . W w i e l k i c h k o p a l n i a c h o d k r y w k o M ^ y c h p o t ę ż n e k i l k u n a s t o p i ę t r o w e k o -
p a r k i o d s ł a n i a j ą u k r y t e p o d z i e m i ą ż y ł y k o p a l i n , k t ó r e n a s t ę p n i e m o ż n a c z e r p a ć b e z d r ą ż e n i a 
s z y b ó w i c h o d n i k ó w . P o n i ż e j m a k i e t a t a k i e j w i e l k i e j k o p a l n i o d k r y w k o w e j w ę g l a b r u n a t n e g o 



Ś L Ą S K A P I O S E N K A 

W górniczych przedszkolach 
w śląskich przedszkolach 

p r z e b y w a j ą przede wszystk im 
dzieci g ó r n ik ów 1 hutn ików. 
N a Ś ląsku — na jw i ększym 
polsk im re jonie p rzemys ło -
w y m — d w a te z awody o d g r y -
w a j ą na jważn ie j s zą rolę. N ic 
dz iwnego, że dzieci w p rzed -
szkolach b a w i ą się z a b a w k a -
mi p rzypomina jącymi p r zed -
mioty I urządzenia, z którymi 
na codzień styka ją się ich 
dz iadkowie i o jcowie . Są to 
czapki górnicze z p ióropusza -
mi, wózki górnicze, ma łe k l -
lo fk i 1 inne narzędzia, e l ek -
t rowozy z wagon ikami , a n a -
we t miniaturki szybów. 

N a naszych zdjęciach: z p r a -
w e j — dzieci gó rn ików w i t a j ą 
I sekretarza Po l sk ie j Z j e d n o -
czonej Part i i Robotnicze j 
W ł a d y s ł a w a Gomu łkę ; pon i -
że j : przy zabawie . 

Świqłeczny 
..MAŁY TYGODNIK" 

P r z y g o t o w u j e m y już bardzo 
c i ekawe w y d a n i e świąteczne 
„ M A Ł E G O T Y G O D N I K A " , 
gdzie znajdziecie w i e l e n a d -
z w y c z a j interesujących pozy -
cji, do czytania 1 do zabawy . 

R o z w i ą z a n i e 
z a g a d e k 

P r a w i d ł o w e rozwiązan ie z a -
g a d e k d l a n a j m ł o d s z y c h z a -
m i e s z c z o n e w numerze 104 
„Ma ł ego T y g o d n i k a " b r z m i : 
śl imak, lis, osa, kos. 

Długo będę pamiętać mój pobyt w Rudzie 
M i l e w s p o m i n a m m ó j p o b y t 

w R u d z i e k o ł o Ł o d z i . T r u d n o 
b y ł o m i w y j e ż d ż a ć . O d c z u ł a m 
t r o s k l i w ą o p i e k ę , tak z e s t r o -
n y w ł a d z , j a k i z e s t r ony k i e -
r o w n i c t w a i w y c h o w a w c ó w 
n a s z e j ko l on i i . N a nic n i e m o -
g ę na r z ekać , n i e n u d z i ł a m s ię 
t a m , bo k a ż d y d z i eń m o j e g o 
p d b y t u b y ł b o g a t o w y p e ł n i o -
ny . P r z e k o n a ł a m się, ż e t o j u ż 

16-le4ni uczeń He lmut M i t t e l -
h a m m e r ze Sprendl ingen koło 
F r a n k f u r t u nad M e n e m b u d u -
j e różne obiekty z... zapałek, 
np. model w ieży Ei f f la . Z u -
żył nań aż 13 tysięcy zapa łek 

n i e ta P o l s k a , o j a k i e j o p o -
w i a d a l i m i r odz i c e . 

P o d c z a s nas zy ch w y c i e c z e k 
w i d z i e l i ś m y m i a s t a i w s i e , f a -
b r y k i , k o p a l n i e , z a k ł a d y p r z e -
m y s ł o w e , k o l o r o w e o s i ed l a 
Ł o d z i , N o w e j H u t y , W a r s z a -
w y , K a t o w i c i p i ę k n e n o w o -
czesne s zko ł y . W i d z i e l i ś m y z a -
b y t k i h i s t o r y c z n e , p o m n i k i 
p o l s k i e j k u l t u r y n a r o d o w e j . 
P r z e ż y w a ł a m i p r z e ż y w a m 
w i e l k ą r adość i d u m ę ze 
w s p a n i a ł y c h o s i ągn i ę ć n a r o d u 
p o l s k i e g o . 

B y ł a m m o c n o w z r u s z o n a 
s e rdec znośc i ą i ż y c z l i w o ś c i ą 
m o i c h k o l e ż a n e k i k o l e g ó w z 
K r a j u . Z ż y ł a m s ię z n i m i 
s zcze r ze , okaza l i m i t y l e 
s t a r o p o l s k i e j g ośc innośc i i o b -
d a r z y l i na p o ż e g n a n i e p a -
m i ą t k a m i . 

C zas na k o l o n i i u p ł y n ą ł m i 
s z y b k o i j e s z c z e d ł u g o będą 
p a m i ę t a ć : p o b u d k a , g i m n a s t y -
ka p o r a n n a , s łan i e ł óżek , 
sp r zą tan i e , ape l , baczność , p o -
c ze t s z t a n d a r o w y w y s t ą p d o 
h y m n u , n a u k a w i e r s z y i p i o -
senek.. . p o t e m p la ża , k ą p i e l , 
s łońce , g r a w p i ł k ę , z a b a w y 
t e r e n o w e i w y c i e c z k i . I n i e 
w i a d o m o , k i e d y n a d s z e d ł t en 
os ta tn i d z i eń , os ta tn i a p e l p o -
r a n n y , os ta tn i e p o ż e g n a n i e 
m i ę d z y p r z y j a c i ó ł k a m i i k o l e -
g a m i , w y m i a n a a d r e s ó w . 

M ó j p r z y j a z d na w a k a c j e ' do 
K r a j u b y ł w i e l k i m d la m n i e 
p r z e ż y c i e m . K i l k a t y g o d n i 
s p ę d z o n e w P o l s c e , t o n i e t j '1-
k o z d r o w y o d p o c z y n e k i w i e -
l e a t r a k c y j n y c h w y c i e c z e k , a l e 
i w i e d z a o P o l s c e ! N i e z n a -
ł a m P o l s k i i n i e k o c h a ł a m j e j 
t ak j a k t e r a z ! A t e r a z z a c h ę -

cam, a b y w s z y s t k i e dz i ec i p o l -
sk i e j e c h a ł y w o d w i e d z i n y do . 
K r a j u , bo t o o ż y w i a naszą 
w i ę ż z M a c i e r z ą i ł ą c z y n i e -
r o z e r w ^ n i e s e r c e m i r o z u -
m e m m ł o d e p o k o l e n i e P o l a -
k ó w z z a g r a n i c y z k r a j e m ich 
o j c ó w i m a t e k . 

A n n a W O Z N I A K 
Comment ry (A l l i e r ) 

Idzie górnik 99 

I H 
Dose szyblŁO 

fnf 

O l 

Muzyku: S(anjKłiiw H.<il>T>a 
S ł o w a T y z / k 

I 
i i 

1. I - dzle gór-nik r<ro - pą,. piór-ko mu <lę ki 
Pjó-re-czka mu ł c£a - pki pię-kni© po - wi<; - wa 

3. Graj-cie ml, trę - ba - cze, graj-że mi, ka - pe 

,•9 , 

- wa, 
- w. 
- I«.. 

m 
1 wa - U gra-jek wbij - ben, trą.- bka jtiu przy - gry - wa. 
2 . k j i e - f l e * n a m i m - d u - r z e z ł o - t e m m u fały - s l i a - j ą . 

3 . n l e c h - ż e i l z i ś g ó r - n i - c y w s z y - s c y s i ę w e - s e - l ą . -

1 - 3 I ra ta . ła , Ła ta , ty. ta 

W i e l e p i o s e n e k w P o l s c e 
p o ś w i ę c o n y c h j e s t g ó r n i k o m 
i i ch t r u d n e j p r a c y . Szczegó l -< 
ną r o l ę w p o p u l a r y z o w a n i u 
p i o s enek g ó r n i c z y c h spe łn ia 
z n a n y Z e s p ó ł P i e ś n i i T a ń c a 

tra. ta, la., ta, ta, ta. 

„ Ś l ą s k " ( m o ż e c i e o n i m p r z e -
c z y t a ć na s t r on i e 23). Jedną , 
z t a k i c h p i o s e n e k z a m i e s z c z a -
m y p o n i ż e j , m o ż e k toś z W a s . 
n a u c z y s ię s ł ó w i m e l o d i i . 

Idzie górnik drogą, piórko mu sią kiwa 
wali grujek w bęben, trąbka mu przygrywa. 
Pióreozka mu z czapki pięknie powiewają, 
knefle*) na mundurze złotem mu błyskają. 
Grajcie mi trębacze, grajże mi kapelo. 
Niechże dziś górnicy wszyscy się weselą. 

( P o k a ż d e j z w r o t c e r e f r e n p r z y p o m i n a j ą c y g ran i e 
t rąbki : tra, ta, ta, ta, ta, ta, ta itd.i) 

*) kne f l e — w ś ląskie j g w a r z e : gUiZiltl. 

NAJGŁĘBSZA STUDNIA 
...i to n i e t y l k o w P o l s c e , bo k i e d y j ą w y w i e r c o n o 4 la ta t e -

m u , b y ł a n a j g ł ę b s z a w E u r o p i e . Z n a j d u j e s ię w Ł o d z i . W i e r c o n o 
j ą d ł u g o ( s tudni t ak z w a n y c h a r t e z y j s k i c h n i e ko^j le s ię , l e c z 
w i e r c i o t w ó r ) , g ł ę b o k o ś ć j e j w y n o s i 900 m e t r ó w . 

SUPER WODOSPAD 
N a j o k a z a l s z y m , n a j s ł y n n i e j s z y m i n a j o b f i t s z y m w w o d ę w 

P o l s c e j e s t w o d o s p a d S i k l a w a w D o l i n i e R o z t o k i i P i ę c i u S t a -
w ó w w T a t r a c h . M a o k o ł o 70 m e t r ó w w y s o k o ś c i (a s ł y n n y w o -
dospad N i a g a r a w A m e r y c e t y l k o o k o ł o 60). W c i ą g u g o d z i n y 
spada tu ok. 1000 m e t r ó w s z e ś c i ennych w o d y , a w l i pcu , k i e d y 
j e s t d u ż o d e s z c z ó w — n a w e t 2500 m e t r ó w . 

UCZYMY SIĘ JĘZYKA POLSKIEGO 
LEKCJA SZÓSTA 

D z i s i a j d r u k u j e m y n o w y s p r a w d z i a n w i a d o -
m o ś c i 2 o r t o g r a f i i . T e k s t zos ta ł u ł o ż o n y talk, ż e 
w j e d n e j l i n i j c e b r a k u j e t e j s a m e j l i t e r y . P o -
n a d t o w o b r ę b i e j e d n e j z w r o t k i są d w i e l i n i j -
k i z „ ó " i d w i e z , ,u", w i n n e j zaś z w r o t c e — 
d w i e z „ r z " i d w i e z „ ż " . 

N a o gó ł k a ż d a l i n i j k a z a w i e r a p r z y n a j m n i e j 
j e d e n d o b r z e j u ż z n a n y W a m w y r a z . 

ó czy u? 

W - j t skarci ł IR-Żę, k ł - t l iwą c - rkę . 
J - r ek r y s - j e t - s zem la - ikę . 
W - z do sp- łdz ie ln i p r z y w i - z ł dach -wkę . 
K-jp, K - b o , sk -wką oraz zas -wkę . 

ch czy h? 

W -amaku -usta się dru-na -ania. 
Coś - y ż o c zmy -a : pu-acz c z y kania? 
-o rda -u l ta j ska w r a z z - e r s z t em czy-a . 
Zam i l k ł - ó r w i - r ó w , e -o łka z ci-a. 

P o m y ś l c i e : t o p r z e c i e ż w c a l e n i e j e s t t r u d n e . 
W y s t a r c z y znać p i s o w n i ę d w u t y l k o w y r a z ó w 
n i e z j e d n e j l i n i j k i , a j u ż w i a d o m o , j a k n a p i -
sać ca ł y c z t e r o w i e r s z : 

P r z y o k a z j i p r z y p o m n i m y sob i e , j a k s i ę o d -
m i e n i a c z a s o w n i k w czas ie t e r a ź n i e j s z y m . 

P o p r z e d n i m r a z e m ( l e k c j a 2) p o z n a l i ś m y o d -
m i a n ę t y p u : - ę , - e s z (p iszę , p i s zes z ) . W e d ł u g 
t e g o w z o r u o d m i e n i a się c z a s o w n i k : r y s o w a ć -

1. poj. 
1. r y su j-Ę 
2. rysu j -esz 
3. r y su j - e 

1. mnoga 
r y s u j - e m y 
rysu j - ec i e 
r ysu j -ą 

A o t o n i e c o inna o d m i a n a t y p u : - ę - - i s z . 
O d m i e n i m y c z a s o w n i k — karc i ć . 

1. poj. 
1. karc -ę 
2. karc- isz 
3. karc- i 

I. mnoga 
ka r c - imy 
karc- ic ie 
karc-ą 

W y r a z „ s k a r c i ł " j e s t t o f o r m a czasu p r z e -
s z ł e go . N a to p r z y j d z i e czas p ó ź n i e j . 

P o d o b n i e o d m i e n i a j ą s i ę c z a s o w n i k i t y p u : 
- ę , - y s z . R ó ż n i c a p o l e g a na t j rm, ż e z am ias t „ i " 
z j a w i a s i ę „ y " 

N a p i s z o d m i a n ę c z a s o w n i k a : u c z y ć s i ę ( u c z - ę , 
- y s z s ię ) . P r a w d a , że w c a l e n i e t r u d n e ? N a p i -
saną o d m i a n ę lub u z u p e ł n i o n y t eks t z a g a d k i 
p r z e ś l i j p o d a d r e s e m R e d a k c j i , z d o p i s k i e m : 
Kortkur.s — L e k c j a 5. 

P R O F E S O R G R A M A T ł f K A 



Un c o u p d ' o e i l sur lo m é d e c i n e p o l o n a i s e 

L E S REUSSITES DES N E U R O - C H I R U R G I E N S 
Veuillez lever le bras droit. Madame. Vojis m'erj-

tendez? Très bien, plus haut maintenant. Remuez les 
doigts. Merci. L e chirurgien est satisfait. L ' intervent ion 
se déroule sans anicroches, la patiente recouvrira la 
santé. Pourtant l 'opération semble bizarre. L e chirur-
gien porte ses instruments profondément dans le 
cerveau et pourtant la patiente n'est pas sous narcose. 
Elles est pleinement consciente de tout ce q.ui se passe 
autour d'elle, entend les conversations, exécute les 
ordres du médecin. El le ne ressent aucune douleur. 
El le a reçu une dose sédative et une anésthésie locale 
a été pratiquée aux endroits où une vr i l l e a ouvert le 
crâne et où des barres métall iques immobil isent sa tête. 

IL Y A E N C O R E cuiel-
ques années, les ch i ru r -
g iens pour p a r v e n i r au 
c e r v e a u o u v r a i e n t le 
crâne. L ' o p é r a t i o n éta i t 
sang lante , dange r euse 

pour l e pat ient , épu isante 
pour l e ch i rurg i en . 

A u j o u r d ' h u i i l en va tout 
au t r ement . Pas d e t r épana -
t ion, d e s ec t i onnement d e 
g ros va i sseaux , pas d e choc 
opé ra t o i r e p r o v o q u é par une 
in t e r v en t i on l ongue et c o m -
pl iquée . L a plus é tonnante 

ques jours cet te f e m m e m a r -
chera no rma l emen t , se s e r v i -
ra n o r m a l e m e n t de ses mains . 
L e d é v e l o p p e m e n t de la m a l a -
die aura é té f r e iné , ses e f f e t s 
auront d isparu. 

Ce t t e m é t h o d e app l i quée 
par les médec ins polonais de 
l ' Ins t i tut d e N e u r o c h i r u r g i e 
de l ' A c a d é m i e des Sc iences à 
V a r s o v i e est très récente , con-
nue dans que lques pays à 
pe ine. E l l e o u v r e une l a r ge 
pe r spec t i v e à la ch i rurg i e du 
ce rveau . 

encore à Montreal, à VInstitut 
Canadien de Neurochirurgie, 
avec le prof. dr. Penfield. Une 
série d'interventions prati-
quées à Varsovie ont expliqué 
nombre de phénomènes aupa-
ravant mystérieux et amené 
une notable amélioration. 
Dans cinq cas traités chirur-
gicalement par moi-même, j'ai 
constaté une nette amélio-
ration de la mémoire fraîche. 

— Dans les cas d'épilepsie 
les x>lus difficiles, ou tout 
l'arsenal pharmacologique 
restait impuissant, les inter-
ventions chirurgicales sont de-
venues une question de rou-
tine. En quatre ans nous 
avons réalisé plus de cin-
quante opérations. 

Nous d e m a n d o n s encore 
que l est le t ra i t carac tér i s t ique 
de la neuroch i ru rg i e po lonaise . 

— Nous entretenons une 
collaboration étroite entre le 
neurochirurgien et le neuro-
physiologue — nous dit le 
pro f . S t ęp i eń — et, en cas de 
besoin, avec d'autres spécia-
listes encore. Les résultats en 
sont excellents. Très souvent 
le neurochirurgien résoud les 
problèmes qui le tracassen* 
en opérant des animaux dans 
le laboratoire de neurophysio-
logia. Et inversement le neu-
rophysiologue participe aux 
réunions chirurgicales, aux 
interventions, fait part de ses 
remarques. 

Disons là que le prof. Stę-
pień est lui-même et neuro-
physiologue et neurochirur-
gien. Il insiste toujours pour 
qu'il en soit autant de ses col-
laborateurs. 

Les autres domaines de la médecine polonaise ne restent nul -
lement en arrière. Spécialiste de l 'endocrinologie, le dr Jerzy 
Kosowicz de Poznan est un de ceux qui ont fait sortir cette 
science du strict domaine des huit glandes „classiques" pour 
s'occuper de la sécrétion de tous les organes et tissus de l 'orga-
nisme humain. Ses t ravaux ont aidé à découvrir des nouveaux 
symptômes radiologiques des troubles endocriniens. Ses ouvra -
ges ont été publiés en Pologne, dans les pays Scandinaves et 
aux Etats-Unis. Son ouvrage „Le radiodiagnastic endocrinolo-
g ique " lui a va lu en 1963 un des pr ix du Ministère de la Santé 

Le docteur Andrze j Hl iniak (ci-dessous), de l'Institut du Can -
cer de Gl iwice, et les docteurs M . Was i l ewsk i et Z. M a l i -
nowski (ci-contre) de l'Institut de Varsovie, se sont penchés 
durant quatre ans sur la radiothérapie des tumeurs de la 
vessie pa r g r e f f e interne d'un isotope radio—actif de l'or 
et par irradiation externe avec une „bombe de cobalt". 
Une étude et une analyse serrées des cas ont permis de met-
tre au point un traitement plus eff icace que par le passé. 
Ces t ravaux ont valu aux trois médecins un des pr ix décer-
nés par le Ministère de la Santé polonais l 'année dernière 

U n g a r ç o n d e 1 5 a n s 
constru i t un a v i o n 

Z b i g n i e w P iotrowski , écolier de 
L i m a n o w a , n 'a que 15 ans. P o u r -
tant. en deux ans et deux mois, 
mettant à prof i t le moteur d 'une 
V o l k s w a g e n amph ib i e jetée à la 
f e r ra i l l e et les dessins d'un... mo -
dèle réduit, il a su construire un 
monop lan qui pourrait voler si^ce 
n'étaient les règ lements très 
stricts. 

est l ' absence du sca lpe l et du 
b is tour i . I ls ont été r emp lacés 
p a r les i r rad ia t ions ( rayons X , 
isotopes r ad i o -ac t i f s ) les f a i -
s c e a u x d e par t i cu les d 'un ac-
cé l é ra t eur l inéa i re , les u l t ra-
-sons, l e courant é l ec t r ique , 
les basses t empéra tures , 10.*= 
substances chimiques. . . 

L ' o p é r a t i o n à l a que l l e nous 
assistons f a i t jus t ement a p -
p e l aux basses t empéra tures . 
P a r l ' o r i f i c e m é n a g é dans l e 
c r â n e le ch i rurg i en f a i t p é n é -
t rer dans le c e r v eau un tube 
m é t a l l i q u e d e t ro i s m i l i m é -
tres d e d i a m è t r e env i ron . 
L o r s q u e la r a d i o g r a p h i e e t 
l ' appare i l s t é réo tac t i que lu i 
annoncent que l ' e x t r é m i t é du 
tube est en p lace , i l y i n t r o -
du i t une ba r r e creuse r e l i é e à 
un r é s e r vo i r d ' a zo t e l i qu ide 
m a i n t e n u à moins 196 degrés . 
L ' ins ta l l a t i on p e r m e t d e r é -
g l e r à v o l on t é la t e m p é r a t u r e 
d e la barre . Mo ins 70 deg r és 
su f f i s en t amiplement à d é -
t r u i r e le t issu m a l a d e dans 
un r a y o n d e 5 à 8 m i l l i m è -
tres. 

L a m a l a d e s o u f f r a i t depuis 
que l ques années de la m a l a -
d i e de Par<kinson. E l l e é ta i t 
pa ra l y s é e à mo i t i é , ses m e m -
bres é ta i en t agi tés d 'un t r e m -
b l e m e n t continu. L ' o r i g i n e de 
ce rrial assez répandu, se 
t r o u v e dans le tiSsu cérébra l . 
L a des t ruc t ion du tissu m a -
l ade le g en r e de choc loca l 
ainsi p r o v o q u é peuven t f a i r e 
d i spa ra î t r e une pén ib l e i n v a -
l id i té . 

Nous assistons . à ce m i -
rac l e .. I l y a encore un in-
stant la m a i n q u e la pa t i en t e 
l e v a i t sur l ' i n j onc t i on du m é -
decin t r emb la i t c onvu l s i v e -
ment . Ma in t enan t , l ' i n t e r v e n -
t ion p r o p r e m e n t dite t e rm inée , 
le t r e m b l e m e n t a d isparu. L a 
m a l a d i e a cédé. Dans que l -

LES TERRILS CESSENT HE GRANDIR 
Les terr i l s f on t , par tout 

dans le monde , p a r t i e in té -
g r an t e du pa j f sage m in i e r . 
Dans la r ég i on d e K a t o w i c e , 
on en compte plus d e 250. 
Couv ran t au tota l près d e 
d e u x m i l l e hectares , i ls c on -
t i ennent a p p r o x i m a t i v e m e n t 
220 mi l l i ons d e mè t r e s cubes 
de roches et autres déb la is . 

Auss i a - t - o n é tab l i un p lan 
d e l ongue ha l e ine pour les 
empêche r d e g r and i r et 
m ê m e pour les f a i r e d i spa -
ra î t re . D ' ic i à 1970 on do i t 
doub l e r la quant i t é d e roches 
qu 'on la issera sous t e r r e pour 
le r e m b l a y a g e , é conomisant 
ainsi l e sab le . L e s carr ières 
de sab le e l l e s -mêmes seront 
r e m b l a y é e s a vec des m a t é -
r i aux empruntés aux terr i ls . 
L e s te r ra ins aplanis seront 
aménagés en jard ins . 

Dès ma in t enan t les terr i ls 
s e r v en t d e source d e m a t é -
r i aux pour la construct ion d e 
routes. U n e ent repr i se po l o -
no-hongro i se , „ H a l d e x " , d é -
v e l o p p e des ac t i v i t é m u l t i l a -
téra les — récupéra t i on d ' im -
p o r t i n t e s quant i tés d e char -
bon et d e c oke par t r iage , 
t r ans f o rma t i on en mat i è r es 
p r emiè r es pour la ch im ie et 
en blocs d ' a g g l omé r é s pour le 
bât iment . 

Dès 1968 l e bassin d e R y b i k 
cessera de d é v e r s e r les d é -
blais sur les terr i ls , en 1969 
c e sera le t our du bassin de 
D o m b r o w a et en 1970 celui du 
bassin d e K a t o w i c e . Et alors, 
les te r r i l s c ommence r on t en-
f i n à d i spara î t r e , au grand 
sou lagement des habitants. 

L e s t r a v a u x des neuroch i -
rurg i ens ^polonais et leurs 
noms sont l a r g e m e n t connus. 
Nous demandons au p r o f e s -
seur dr . L u c j a n S t ęp i eń que l -
les réa l isat ions mér i t en t d ' ê t re 
soul ignées . 

— Nous avons de Sérieux 
résultats — nous di t le p ro -
f esseur — dans l'étude des 
troubles de la parole (apha-
sie). Nous y travaillons de-
puis 10 ans déjà. Cela nous a 
permis de mieux comprendre 
.les phénomènes physiolo' 
giques provoquant et accom-
pagnant ces troubles. Nous 
devons beaucoup au caractèrb 
comolexe de nos recherches. 
Des savants de diverses dis-
ciplines y ont pris part, même 
des linguistes. 

— Nous avons également 
beaucoup travaillé les problè-
mes de la mémoire fraîche, 
auxquels je m'étais attaqué 

Les plus grands remorqueurs polonais de haute-mer, le „ K o r a l " et le „Jantar" ont, si l 'on peut 
le dire ainsi, l 'habitude des longues et difficiles traversées. Leu r équipage connaît bien l 'At lan-
tique Nord et Sud, la Méditerranée, la M e r Noire, la M e r Rouge, l 'Océan Indien, sans par -
ler évidemment de la Balt ique. L e dernier exploit des deux remorqueurs a co.nsisté à hâ -
1er de Constantsa jusqu 'à Gdańsk toutes les dragues et le matériel ayant servi à l 'appro-
fondissement des bassins du port roumain. Voici le remorqueur . .Koral" en rade de Gdańsk 



Słynna sex-bomba f i lmowa, Jayne Mansfield po uzyskaniu 
rc«:wodu wyszła ponownie za mąż za reżysera f i lmowego Matta 
Cimbera. Aktorka jest z pierwszego małżeństwa matką czwor-
ga dzieci 1 ostatnio zapowiedziała, że na tym nie poprzestanie 

O PIELĘGNIARKA URA-
TOWAŁA ŻYCIE CHO-
REJ. w P o w i a t o w y m Szp i -
talu w Luba r t ow i e ( w o j e -
A?6dztwo lubelskie ) d o k o -
n y w a n o s k o m p l i k o w a n e j 
ope rac j i u pac jentk i os ła -
b ione j k rwo tok i em. Ura t o -
w a ć j e j życ i e mog ła t y l k o 
t rans fuz ja k r w i dokonana 
przed operac ją . Prze łożona 
p ie l ęgn iarek p. A d e l a K o -

rzen iowska bez wahan ia oddała 500 m i l i l i t r ów k rw i chore j 
pac j entce , a następnie asystowała p r zy operac j i . Jest t o czyn 
g o d n y n a j w y ż s z e g o uznania. 

O P I Ę C POKOLEŃ KOBIET ZYJE I CIESZY SIĘ NAJ-
LEPSZYM ZDROWIEM w rodz in ie z Żor (wo j . ka towick ie ) . 
Sen iorką tych pięciu poko leń jest 96-letnia Agn i es zka G e -
tler. P r a c u j e j eszcze w gospodars twie , c zy ta bez oku la rów . 
Na j s ta rszą córką G e t l e r o w e j jest Magda l ena N iecho j , l i czą-
ca 64 lata. Córka N i e c h o j o w e j Łuc j a Po l ok wysz ła za mąż 
m a j ą c 18 lat. Jest wnuczką G e t l e r o w e j i m a córkę 24-letnią 
A n n ę Puste ln ik (prawnuczką) , k t ó r e j córka (a w ięc p rapra -
wnuczka ) I zabe la w tych dniach ukończyła roczek. 

Uratowano ludzkie życie 
W i e c z o r e m p e w n e g o paź-

d z i e r n i k o w e g o dnia sp iker 
wa r s zawsk i e go radia nadał 
komimikat , w k t ó r y m z w r a -
cano s ię z prośbą do osób z 
grupą kriwi „O" R h minus o 
moż l iw i e s zybk i e zg łoszenie 
s ię do sto łecznego Instytutu 
Gruź l i cy . K r e w ta by ła n ie -
zbędna dla ut rzymania p r z y 
życ iu o p e r o w a n e j iw t y m dniu 
17-letnieij d z i ewczyny . 

P a c j e n t k a mia ła wrodzoną 
w a d ę serca. Operac ja była 
niezbędna. Doda tkową t rud-
nością okazała s ię skaza towi 
(zaburzenia krzep l iwośc i ) , w 
ziwiązku z c zym ipoczyniono 
odipowiednie badania i p r z y -
go towan ia p r z ed operac ją . 
Sam zabieg przeszed ł s p r a w -
nie, a le w d w i e godz iny po 
zaszyc iu k la tk i p i e r s i owe j 
s z ew zaczął k rwaw i ć . 

P r z y g o t o w a n o , w y d a w a ł o 
się, wys ta r c za j ą cą i lość k rw i , 
którą podawano cho r e j j ed -
nocześnie z odipowiednimi ł ę -
kami. A l e m i m o w y s o k i c h 
dawek t ych l eków , chora n ie 
r eagowa ła na n ie o d p o w i e d -
nio. Wreszc i e , gdy o b j a w y 
skazy zaczę ły s i ę ccrfać, zapa-
sy k r w i d o przetaczania by ł y 
na wycze rpan iu . Stało się j a -
sne, że pac jentka zginie, j e ż e -
l i n i e będz i e s ię 'podawać j e j 
nadal śiwieżej 'krwi. 

I w ó w c z a s w łaśn ie nadano 
wHpomniany komunikat ra -
d i owy . Już w dzies ięć minut 
p o j e g o nadaniu p r z y j ę t o 
p i e rwsze zg łoszenia t e l e l o -
niiczaie. P o piętnastu m inu -
tach — pierwtszy k r w i o d a w c a 
b y ł już w Inlstytucie. W ślad 
za n i m iprzytjyl i następni. 1 
ohoć chodzi ło o g rupę k rw i 
sipotykaną s tosunkowo r zad-
ko, w c iągu diwudziesitu m i -
nut zg łos i ło się ponad sto 
osób. W i e l e z niich iporzuciło 
pracę, inni z r e z ygnowa l i z 
w i e c z o r n y c h iplanów — w s z y -
scy przyiszili oddać kreW, aby 
ra t ować wa l c zącą ze śmiercią 
pac jentkę . 

N i e znane są nazwiska ani 
tych, k t ó r z y t e l e f onowa l i , ani 
tych, k tórzy osobiście p r z y -
byl i d o Instytutu. W a tmos fe -
rze w a l k i o życ ie cz łowieka, 
gdy każda minuta jest droga, 
nikt o t jrm n ie pomyś la ł . 

K r e w pobrano od 14 osób. 
T o wys tarczy ło . P o m i ę d z y go -
dziną p ierwszą a drugą w no-
cy nastę jKiego dnia szala ż y -
cia przechyl i ła się na korzyść 
ch'orej. Jako ostatni k r w i o -
dawcy Instytut opuści l i żo ł -
nierze podwarsza'wB'kiej j ed -
nostki wo js 'kowe j . 

Jeszcze raz dz ięk i o f i a rno -
ści ludzkie j , dzięki na tych -
m ias t owemu pośpieszeniu z 
pomocą, ura towano życ ie 
cz łowieka. 

K O C H A N A P A N I A N N O ! 

Od niedawnego czasu zo-
stałem wdowcem i sam w do-
mu gospodaruję, ale mi to 
nie idzie w żaden sposób. Z 
żoną było mi bardzo dobrze. 
Dom jest moją własnością i 
całe umeblowanie, ale same-
mu trudno żyć, nie ma do ko-
go słowa przemówić. A tu po-
trzeba sobie ugotować, wy-
prać, wyprasować, izby za-
mieść, wymyć. To jest nie dla 
mężczyzn praca. Mieszkam tu 
trzeci rok, to jest na wsi. 
Okolica ładna, latem bardzo 
wesoło. Znajdują się tu win-
nice, sady, a przede wszyst-
kim mirabele. 

Może znalazłaby się uczci-
wa kobieta do lat sześćdzie-
sięciu, która lubi ciche życie 
na wsi. Posiadam pełną rentę. 
Od kobiety wymagam, aby 
była czysta i gospodarna, 
ożenek nie wykluczony. Za-
znaczam, iż jestem sam jeden 
Poląk w całej wiosce między 
Francuzami. Mam córkę za-
mężną, ale jest daleko ode 
mnie. Chce mnie wziąć do 
siebie, ale ja nie mogę zosta-
wić domu z meblami, aby się 
wszystko zniszczyło. To jest 
dorobek długich lat mojej 
pracy. Mój adres niech zosta-
nie u Pani Anny. 

J E A N O. 

S Z A N O W N Y P A N I E ! 

Ba rdzo chętnie pośredniczę 
i p omagam ludz iom samot-
nym, k tó rych los rzuc i ł w 
obce s t rony i w obce środo-
wiska. N i e tra'fctuję j ednak 
t e j pomocy wyłączn ' ie j ako 
pośrednictwa m a t r y m o n i a l -
nego. P ragną po prostu uła-
twić m o i m czy te ln ikom życie , 
zawarc i e zna jomośc i , n a w i ą -
z ywan i e 'przy jaźni . W i e m do-
brze, c zym jest samotność 
wśród ludzi. 

L is t pana jest dość szczery . 
Szuka pan kob ie ty do prania, 
sprzątania, prasowania , a m o -
że także do r o z m o w y . 

P isze pan, że nie wy l t lucza 
ożenku. O b a w i a m się j ednak, 
czy kobieta, która zdecydo -
wa ł aby s ię na nawiązan ie z 
panem korespondenc j i , czy 
nawe t na p r z y j a z d do pana, 
nie będzie speszona sposobem 
postawienia przez pana całe j 
siprawy. N i e pdsze pan, i l e m a 
lat, a ten f ak t ma .pewne zna-
czenie. N i e każda laowiem k o -

bieta k i e ru j e s ię w życiu t y l -
ko korzyśc iami mater ia lnymi , 
k tóre pan o f e r u j e s ze rok im 
gestem. 

By ł oby m i m i l e j pomóc pa-
nu i pośredniczyć, gdyby t ro -
sziką w i ę c e j pisał pan o so-
bie, a swo i ch upodobaniach, 
za interesowaniach, pragn ie -
niach. P r z ec i e ż chyba i panu 
by łoby p r z y j e m n i e j połączyć 
się z kobietą, która poza t ym, 
że jest czysta, gospodarna i 
uczc iwa, m o ż e także w y p e ł n i ć 
pustkę w pana domu. W każ-
dym raz ie czekam na e w e n -
tualne o f e r t y z adresem i 
nazwisk iem. G d y t y l k o coś 
o t r z ymam, prześ lę pąnu pod 
podan>-m adresem. P o z d r o -
wien ia . 

A N N A 

D R O G A , 
S Z A N O W N A P A N I A N N O ! 

Zwracam się do pand o po-
moc, bo nie wiem do kogo 
mam się udać. W 1939 roku 
wstąpiłem ochotniczo do Ar-
mii Polskiej. W 1940 r. zna-
lazłem się w Anglii, a w 1944 
roku lądowałem w Norman-
dii. W 1946 r. zostałem zwol-
niony z wojska i pracowałem 
na roli jako robotnik. 

W roku 1956 odmroziłem 
obie nogi i potem musiano 
mi je amputować. Mam pro-
tezę i chodzę powołi, ale 
ostatnio protezy mi się zła-
mały i muszę dać do napra-
wy, a to kosztuje 250 F. Nie 

jestem w stanie zapłacić tej 
sumy, mam rentę inwalidzką, 
tylko 50 F na kwartał. Zbie-
ram, jak mogę, grosz do gro-
sza, ale to taka duża suma, że 
nie wiem naprawdę, jak do 
niej dojść. Związek Inwali-
dów Polskich w Paryżu na-
desłał mi 50 F, to już jest du-
ża pomoc, ale jeszcze mi bra-
kuje. 

Niech mi Szanowna Pani 
poradzi, do kogo mogę się je-
szcze udać? Nie mam nikogo, 
żeby się mną zaopiekował, 
czy wstawił za mną. Może-
ktoś wysłucha megff apelu. Z 
góry dziękuję za pani szla-
chetne, dobre serce. 

J. KI. 

Zamiast odpowiedzi na ten 
list, zwracam się do Was. 
Drodzy Czytelnicy. Wiem, że 
zawsze można liczyć na W a -
sze czułe serca, wrażl iwe na. 
ludzkie cierpienia i nieszczę-
ścia. Stanowimy niejako ro -
dzinę. W y powierzacie mi 
Wasze najskrytsze tajemnice,, 
ja staram się, jak komuś n a j -
bliższemu poradzić. I oto, j ak 
w rodzinie, zdarzyło się nam 
nieszczęście. Musimy wszyscy 
razem pomóc. 

Myślę, że dość słów. T e n 
wzruszający list nie wymaga 
więcej komentarzy. Czekam^ 
Drodzy Czytelnicy i P r z y j a -
ciele, na Waszą odpowiedź. 
Jestem pewna, że się nie za -
wiodę. 

A N N A 

ELLE et LUI 
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§ § PRAWNIK WYJAŚNIA 
Pan Jan K U L I G O W S K I 
E3ssey-Iès-Nancy 
(Meurthe-et-Moselle) 

Czy po pięcioletniej 
przerwie w pracy oso-
ba, która loyjechala z 
Polski za grunicą, traci 
p-tąwo do tenty za lata 
przepracoivane w Pol-
sce? 

Renta starcza przysłu-
gu je w Polsce mężczy -
znom po 25 latach pracy, 
a kobietom po 20 latach, 
pod warunkiem, że osiąg-
nęli w iek starczy, który 
wynosi w pierwsze j kate-
gorii zatrudnienia (praca 
pod ziemią lub w warun-
kach szkodl iwych dla 
zdrowia ) 60 lat dla męż-
czyzn i 55 lat dla kobiet, 
a w drugie j kategorii za-
trudnienia (wszystkie po-

zostałe rodza je pracy), 65 
lat dla mężczyzn i 60 lat 
dla kobiet. 

Na równi z zatrudnie-
niem w charakterze pra-
cownika traktowane jest 
pełnienie funkc j i z w y b o -
ru, członkostwo spółdziel-
ni pracy, praca chałupni-
cza, uczęszczanie do szkół 
przysposobienia zawodo-
wego , zatrudnienie w za-
kładach pracy w związku 
z nauką zawodu. P o d pe-
w n y m i warunkami zalicza 
się również okresy nauki, 
służby wo j skowe j , pobytu 
w niewol i , obozach kon-
centracy jnych lub obo-
zach pracy przymusowej , 
działalności w Ruchu 
Oporu, bezrobocia przed 
rokiem 1945 itp. 

W i ek starczy powinien 
być osiągnięty w czasie 

zatrudnienia lub nie póź-
nie j niż w pięć lat po 
przerwaniu pracy. 

W konsekwencj i osoba, 
która przeniesie się do 
Francj i i tu osiągnie w iek 
starczy po w ięce j niż pię-
ciu latach pobytu, z przer -
wą w pracy, straci prawo 
dó renty polskiej . Nato-
miast, jeżel i ta sama osoba 
uzyska prawo pracy w e 
Francj i i zostanie wciąg-
nięta do Kasy francuskiej , 
będzie mogła później ko-
rzystać z renty mieszanej 
polsko-francuskiej . 

Na podstawie Konwen -
cj i francusko polskiej, po 
dojściu do wieku otwiera-
jącego prawo do renty, do 
lat przepracowanych w e 
Francj i zostaną doliczone 
lata przepracowane w 
Polsce, z tym, że każde 
państwo płaci za okres 
przepracowany na jego 
terenie. 

Wniosek o zal iczenie 
okresu polskiego należy 
wówczas z łożyć w e w ł a -
ściwej Kasie Ubezpieczeń 
na starość (Caisse Rég i o -
nale d'Assurance V i e i l -
lesse), a dla zatrudnio-
nych w górnictwie do 
Caisse Autonome Nat io -
nale de la Sécurité Socia-
le dans les Mines, 77, 
avenue de Ségur, Par is 
(XV-e ) . 

D. DOWOINA - IIENAIIK 
TŁUMACZKA 
PRZYSIĘOŁA 

PRZY WYZSZYCH 
SĄDACH WPARYZU 

Tłomsemenia nrsędowe 
w ù n e w csłej Francj i 

23. mai de la Tóurnelli 
P A R I S ( 5 t ) 

T E L E F O N : ODEon 41-17 
M E T R O : P O N T - M A R I E 



WIZYTA CZŁONKA RADY PAŃSTWA PRL 
J Ó Z E F A O Z G I - M I G H A L S K I E G O 

w LYONIE, GRENOBLE i VILLARD-de-LANS 
M . Józef Ozsa -Michalsk i , membre du Conseil d'Etat de la 
Répub l ique Popula i re de Pologne, wice-président du Part i 
Paysan et vice-président du Z B o W i D (Union des Anciens C o m -
battants pour ia Liberté et la Démocratie) a séjourné, sur 
l ' invitation d'anciens combattants à Lyon, Grenob le et V i i l a rd -
- de -Lans . Dans cette dernière localité, capitale du Vercors de 
la Résistance, M . Ozga-IVIichalsIii s'est recueilli sur les l ieux 
du combat des élèves du Lycée Polonais de Vi l lard, tombés en 
luttant contre les Al lemands. U n e réception of ferte par la m u -
nicipalité a clôturé le séjour de M . Ozga-lVUclilski à V i l l a rd -
- d e - Lans . 

W Grenob le powitał polskieg^o gościa pan prefekt Maur ice 
Doubiet (pośrodku). P ie rwszy z l ewe j pan Ozga -Mlcha lsk l 

Wizyty i spotkania członka Rady Państwa P R L p. Józefa 
Ozsi -michalskiego odbywa ły się w bardzo serdecznej, p rzy -
jazne j atmosferze, tak charakterystycznej dla wszell ł iego 
rodza ju kontaktów różnych osobistości polskich i f rancuskich 

Uroczysty obiad wydany przez władze miejskie w V iUa rd 
by ł okazją do wymiany zdań, przemówień i toastów 

Pan Józef Ozga -Micha lsk i wpisa ł się również do złotej księgi 
merostwa w V i l l a rd -de -Lans , w której zna jdu je się między 
innymi podpis generała de Gaul le 'a oraz wie lu wybitnych ludzi 

TRWAŁE SA WIĘZY BRATERSTWA BRONI 
I TRADYCJE PRZYJAŹNI MIĘDZY FRANCJA I POLSKA 

Jak ju ż i n f o r m o w a l i ś m y , w 
Lyonie, Grenob le 1 V i l l a rd -
- d e - L a n s p rzebywa ł z wizytą 
na zaproszenie byłych kom-
batantów z Lyonu członek R a -
dy Pańs twa P R L — p. Józef 
Ozga -Micha lsk i , w iceprzewod -
niczący Zw i ą zku B o j o w n i k ó w 
o Wolność i Demokrac ję i w i -
ceprezes Zjednoczonego 
Stronnictwa Ludowego . S z c z e -
g ó ln i e u roc zy s t y cha rak t e r 
m ia ł a w i z y t a w V i l l a r d - d e -
- L a n s , gd z i e p r z y b y w a j ą c e g o z 
L y o n u p. O z g ę - M i c h a l s k i e g o 
w i t a ł w V i l l a r d - d e - L a n s r e -
p r e z e n t u j ą c y p r e f e k t a d e p a r -
tamentu I s è r e p. Doublet o raz 
zas tępcy n i eobecnego z p o w o -
du cho roby m e r a : Jean Nicol -
let, p. Charles Bonnard, p. 
Maur ice M u r e - R a v e a u i s e -
k r e t a r z m e r o s t w a p. Georges 
Decker. 

P . O z g a - M i c h a l s k i udał się 
w r a z z e w s z y s t k i m i osobistoś-
c i am i s łynną d r ogą oznaczoną 
s t a c j am i M ę k i P a ń s k i e j pod 
pomnik-kapl iczkę poświęconą 
pamięci Po l aków — uczniów i 
pro fesorów Polskiego L iceum 
w V i l l a rd -de -Lans , którzy zgi -
nęli tutaj bohaterską śmiercią 
podczas przygotowania terenu 
na lotnisko. M i a ł y na n i m l ą -

d o w a ć s a m o l o t y a l i anck i e z 
ods ieczą d la Ve r co r s — n a j -
w i ę k s z e g o bast ionu sił w o l n e j 
F r a n c j i . 

P o p o w r o c i e z V a l c h e v r i è r e 
m i e j s k i e w ł a d z e V i l l a r d - d e -
L a n s p o d e j m o w a ł y po l sk i e go 
gośc ia u r o c z y s t y m ob iadem, 
podczas k t ó r e g o w y g ł o s z o n o 
k i l ka p r z e m ó w i e ń . I zastępca 
me ra , p. Jean Nicollet, p o d -
kreś l i ł , iź u w a ż a za zaszczy t 
p o d e j m o w a ć tak d o s t o j n e g o 
gościa . P . A n d r é Simiand 
s tw i e rdz i ł , że w i z y t a ta j es t 
w y r a z e m sj™,pat i i ł ączące j 
o b y d w a narody . P a n S im iand 
w z n i ó s ł toast : za pokój , za 
Francję , za Polskę. Nas t ępn i e 
toast za p r z y j a ź ń p o l s k o - f r a n -
cuską wzn i ó s ł r ep r e z en tan t 
p r e f e k t a p. Georges Decker, 
k t ó r y j a k o prezes m i ę d z y d e -
p a r t a m e n t a l n e g o s t o w a r z y s z e -
nia b. k o m b a t a n t ó w jest 
s zczegó ln i e u j ę t y t roską o p a -
m i ę ć po l e g ł y ch , z p r z e j a w a m i 
k t ó r e j spo t yka się z a w s z e w 
kon tak tach z P o l a k a m i . 

P . O z g a - M i c h a l s k i p o w i e -
dz ia ł m. In., że po l sko - f ran -
cuska współpraca gospodarcza 

I kulturalna przyczynia się do 
umocnienia pokoju. R o z w i j a -
nia i rozszerzania tej wspó ł -
pracy pragnie nie tylko spo-
łeczeństwo polskie, ale r ó w -
nież i f rancuskie — m ó w i ł p. 
O z g a - M i c h a l s k i . — M y w P o l -
sce jesteśmy przekonani, że 
jeśli będzie się rozwi ja ła ści-
sła wspó łpraca i przy jaźń 
Polski z Francją , militaryści 
niemieccy nie będą mogli już 
nigdy podnieść g łowy. F r a n -
c ja i Po lska m a j ą do odegra -
nia wie lką rolę w Europie, 
zgodnie z t radycją historyczną 
i z naszymi najgłębszymi p r a -
gnieniami. 

D w i e ostatn ie w i z y t y c z ł o -
nek R a d y P a ń s t w a P R L z ł o -
ż y ł p r e f e k t o m depa r t amen tu 
I s è r e i Rhône . 

W G r e n o b l e p. prefekt M a u -
rice Doublet p o w i t a ł p. O z g ę -
- M i c h a l s k ł e g o w sa lonach p a -
łacu p r e f e k t u r y , w k t ó r y c h 
z g r o m a d z i l i się w y ż s i u r z ęd -
n i cy i w i e l e innych osobistoś-
ci miasta . W L y o n i e p. Roger 
Ricard — p r e f e k t d epa r t a -
men tu R h ô n e o raz inspek to r 
g e n e r a l n y adm in i s t r a c j i ok r ę -
g u p r z y j ą ł p. O z g ę - M i c h a l -
sk i ego w o toczen iu w i c e p r e -
f e k t ó w pp. Reydier, Abe l , R u -
de o raz sekre ta r za g e n e r a l n e -
g o p r e f e k t u r y p. Bonnet -
Saint-Georges. 

W izyta p. Ozg i -Micha lsk ie -
go miała w zasadzie charakter 
nieoficjalny, przybył on do 
Franc j i na zaproszenie b. 
kombatantów z Lyonu zrze-
szonych w Association des 
Ancies de l 'Oder, du Rhin et 
de l 'E lbe — mimo to jednak 
nabra ła dużego znaczenia w 
zakresie nawiązywan ia po l -
sko- francuskich kontaktów. 

P . O z g a - M i c h a l s k i m i a ł p a -
r ok ro tn i e o k a z j ę spo tkan ia się 
r ó w n i e ż z przedstawicielami 
Polonii francuskiej . Osta tn ie 
ze spotkań t ego r o d z a j u n a -
s tąp i ło w drukarni w ie lk ie -
go dziennika obe jmującego 
s w y m zasięgiem 14 departa-
mentów — „Le Dauphiné L i -
béré" . P . Maur ice Motier w i -
t a j ą c po l sk i e go gośc ia w i m i e -
niu d y r e k c j i p r z eds t aw i ł m u 
j ednocześn i e d w ó c h p r a c o w n i -
k ó w s w e j d ruka rn i : p. F r a n -
ciszka Świata i p. Czes ława 
Szybowicza ( oba j po l sk i ego 
pochodzen ia ) . 

W pobliżu V i l l a rd -de -Lans , w 
miejscu k r w a w e j masakry 
t>ohatersklch uczniów Liceum 
Polskiego p . Ozga-Michalski 
złożył w towarzystwie pode j -
mujących go w e Franc j i b. 
kombatantów Lyonu wieniec 
bia ło-czerwonych kwia tów 

Podczas zwiedzania drukarni 
dziennika „Le Dauphine L i -
béré " p. Maur ice Motier 
przedstawił gościowi dwóch 
polskich drukarzy p. F. 
Świata i p. Cz. Szybowicza 



A Ł c j a powieści toczy się w dzielnicy M o k o t ó w , po łożo -
n e j w p o ł u d n i o w e j części W a r s z a w y . Jak z w y k l e z rana 
dozorca P io t rowsk i wyszed ł , by za j ąć się sprzątaniem 
powderzonych m u posesj i w i l l o w y c h . Us łyszawszy w a r k o t 
Bamochodu od razu poznał , że to W a r t b u r g doktora N o l ń -
sklego. P io t rowsk i ukłoni ł się i z n i epoko j em w głosie za-
czął opow i adać doktorowi , że w j e go w i l l i dzie ją się 
dizlwme rzeczy. — By ł a tu j akaś e legancka starsza pani , 
która powiedz ia ła mu, że drzwi do wi l l i są o twar te 1 n i -
kogo nie m a w domu. K i e d y P io t rowsk i poszedł s p r a w -
dzić, d rzw i okaza ły się zamknięte . Późn ie j — ciągnął 
da l e j dozorca — pyta ł o panią d o k t o r o w ą starszy pan. 
P o wys łuchan iu doktór uda ł się w k i e runku wi l l i . Z a 
n im podąży ł P iot rowsk i . G d y znaleźli się w hal lu, d o k -
tor poprosi ł o wnies ien ie wa l i zk i do gabinetu. P i o t r o w -
ski w o l n o nacisnął k l amkę i uchyl i ł drziwl. Z a c h w i a ł się 
i 3 p rzerażen iem k r z y k n ą ł : — T a m ktoś jest! 

P io t rowsk i zwróc i ł ku niemu przerażoną 
twarz . Wyciągniętą ręką wskazał w głąb 
gabinetu. 

— T a m ktoś jest, panie doktorze — w y -
szeptał. 

Doktor odsunął g o energ icznym rucłiem 
i wb ieg ł do gabinetu. Naraz za t rzymał się 
gwał townie . W b ladym świeUe, przes ianym 
przez żółte, satynowe story, u j rza ł na jp i e rw 
stary fote l , a w fo te lu mężczyznę. Fote l stał 
t y ł em do drzw i . Widać w ięc by ło jedynie 
zgięte p lecy siedzącego, opadającą na piersi 
g ł owę i rękę z roz luźnionymi bezwładnie pal-
cami, zwisającą aż do podłogi. W p i e rwsze j 
c ł iwi l i mog ło się zdawać, że cz łowiek śpi 
w p a r t y g łęboko w fo te l . A l e ten bezrucłi 
i otaczająca go cisza by ł y kamienne i zbyt 
mar twe . Wzbudza ły dreszcz przerażenia. 

Doktor na w idok cz łowieka w fo te lu cofnął 
się o pół kroku, po tem wspią ł się na palce, 
jak gdyby ponad pochy lonymi ramionami 
chciał za j r zeć m u w twarz , wreszc ie ostroż-
nie okrąży ł f o te l i znalazł się twarzą w twarz 
z n i e zna j omym mężczyzną. 

— K t o to? — wyszepta ł i spo jrza ł na 
tkwiącego w drzwiach P io t rowskiego , a gdy 
ten uczyni ł j edynie jakiś nieokreślony, p>ełen 
tragizmu ruch ręką, skinął nań przywo łu jąco . 

Dozorca zbl iżał się na palcach. Jego w y -
straszone oczy mówi ł y , że wo la łby iść w prze -
c iwnym kierunku. Dopiero gdy stanął przy 
doktorze, opanował się i spojrzał na cz łowie -
ka w fote lu. 

B y ł to mężczyzna w sile w ieku, mocno 
zbudowany. Siedział, a racze j leżał, g łęboko 
wpa r t y w fote l . G łowa opadła mu na pierś. 
Oczy miał na wpó ł o twar te i przez szpary 
w powiekach po łysk iwały żó ł tawe białka. 
Z rozwar tych ust ciągnęła się na brodę i s z y j ę 
cienka strużka zakrzep łe j krwi , a w kąciku 
wa rg osiadła zaschnięta ślina. Jedną ręką 
opuszczoną miał na podłogę, drugą zgiętą 
i wspartą na brzuchu. Rozstawione szeroko 
nogi zdawa ły się mie r zyć czubkami butów 
w dwa ką ty gabinetu. Ubrany by ł starannie, 
ale jaskrawo i n iezbyt elegancko, tak, jak 
ubierają się ludzie zamożni, lecz pozbąwieni 
gustu. M ia ł na sobie garnitur z c ienkiego 
tropiku modnego koloru „e lec t r ic " , białą 
j edwabną koszulę, z muszką w ceglaste 
i błękitne paski. Do tego brązowe buty 
z zamszu i przeraź l iw ie jaskrawe skarpetki 
w jakieś cudaczne zygzak i i prążki. 

— N i e ż y j e — wyszepta ł P io t rowsk i gło-
sem c ichym i tak przeraź l iw ie ponurym, j a -
k im się m ó w i przy ludziach umarłych. 

Noiński z namysłem przeniósł w z r o k z nie-
zna jomego na dozorcę. 

— Czy pan go gdzieś widział? 
— Nie . A pan? 
— Ja też nie. Wobec tego skąd on się tu 

wziął? 
Pytanie zostało bez odpowiedz i . P io t rowsk i 

wybałuszy ł na doktora s iwe oczy. Warg i mu 
lekko drżały , a z ich kącików spływała ślina. 
Noiński znużonyrn ruchem dotknął czoła. 

— I skąd się wz ią ł tuta j ten fote l? Przec ież 
stał w hallu. 

N o w e spojrzenie P io t rowsk iego świadczy-
ło, źe dozorca jest w stanie zupełnego bez-
władu umysłowego. Doktor przesunął dłoń 
z czoła na zarośnięty pol iczek. Chw i l ę stał 
bezradnie. P o t e m powiedz ia ł : 

— T o straszne i takie dz iwne. Trzeba za-
wiadomić mi l i c j ę . Jaki ma numer Pogo tow ie 
Mi l i cy jne? — zapytał głośno. 

P io t rowsk i cofnął się do d r zw i i dopiero 
stamtąd n ieopanowanym jeszcze głosem po-
dał żądany numer. Doktor szybkim, ener-
g i c znym krok iem podszedł do stojącego w 
hallu te le fonu. Nakręcał nerwowo . Pomy l i ł 

się. Zaczął po raz drugi . Wreszc ie uzyskał 
połączenie. Jął mów i ć g łosem st łumionym, 
ale z u p ł y w e m czasu odzyskał spokój i roz -
mawia ł tak jak lekarz z pac jentem o jego 
chorobie. Dyżurny mi l i c jant p r z y j ą ł w iado-
mość z zawodową obojętnością. Wy jaśn i ł 
Noińskiemu, że tego rodza ju sprawy nie na-
leżą do kompetenc j i Pogo towia . N iech się 
jednak nie denerwu je , on sam da znać do 
Wydz ia łu Śledczego. Raz jeszcze zapytał 
o adres i uprze jmie zakończył rozmowę. 

P io t rowsk i przez cały czas w p a t r y w a ł się 
w doktora z takim zdumieniem, jak gdyby do 
t e j po ry nie w i e r z y ł w realność i p rawdopo-
dobieństwo sytuacj i . G d y doktor odłoży ł słu-
chawkę, dozorca schwyci ł go za ramię. 

— Panie doktorze — w y j ą k a ł — a to do -
piero historia, co? 

* 

Kap i tan Prziywara, o f i ce r śledczy, k tóremu 
powierzono sprawę zabójstwa w w i l l i No iń -
skich, jeszcze raz zb l i ży ł się do mar twego 
cz łowieka i spo jrzeniem pe łnym z a w o d o w e j 
dociekl iwości ob ją ł całą jego postać. 

— Z ubioru wyg ląda na cudzoziemca — 
powiedz ia ł do porucznika Żończyka. — T a -
kich jak on spotyka się teraz w hotelach 
„Orb i su " i w drog ich lokalach nocnych. 

Żończyk, młody mężczyzna o jasnej , krótko 
przys t r zyżone j czuprynie i m i ł e j chłopięce j 
twarzy , przypomina ł racze j sportowca aniżel i 
o f icera śledczego. Obszukiwał właśnie k ie -
szenie zamordowanego. N i e odwraca jąc się 
w stronę zwierzchnika, rzekł z nutką humoru 
w głosie: 

— Ja się na takich znam. T o będzie Włoch 
albo Francuz. Da j ę za to g łowę , kapitanie. 
Oni lubią się tak jaskrawo ubierać. N iech pan 
patrzy na muszkę. K t o by to u nas nosił taką 
pstrokaciznę? Koszula pierwsza klasa, z n a j -
lepszego jedwabiu, ale skarpetki jak u błaz-
na — zaśmiał się krótko, ale w n e t stłumił 
wybuch wesołości, gdyż wz rok jego za t rzy -
mał się na moment na papierowos ine j twa -
r z y zamordowanego. — Zresztą — rzucił po 
chwi l i — nie będz iemy bawić się w zgady-
wanego. P r z ekonamy się, co to za jeden. A l e , 
mów i ę w a m , kapitanie, jestem pewien, źe to 
Włoch albo Francuz. 

— N i e ma żadnych dokumentów? — zapy-
tał P r z y w a r a spokojnym, nieco monotonnym 
głosem. Zachowywa ł się tak, jak gdyby sy-
tuacja, w jak ie j się znalazł, nużyła go i śmier-
telnie nudziła. 

— N i e znalazłem do t e j pory ani skrawka 
papieru. Może ma coś w ty lne j kieszeni od 
spodni, ale nie będę go ruszał, póki nie zrobią 
zdjęć. 

— T o nam utrudni robotę — usłyszał za 
sobą ten sam niski, nieco suchy głos. 

— Będzie w i ę ce j szarad do rozwiązania — 
uśmiechnął się. — M ó w i ę wam, kapitanie, że 
to mi bardz ie j odpowiada. — Wsunął de l ikat-
nie palce w kieszonkę na chusteczkę i natra-
f i ł na miękk i materiał . U j ą ł go jak szczyp-
cami i wyc iągnął . Była to damska, batystowa 
chusteczka w del ikatne wzo r y . Wionę ło od 
nie j zapachem dobrych per fum. 

— O proszę — un ió^ w y s o k o w stronę ka-
pitana — pierwsze t ro feum. 

P r z ywara wz ią ł od Żończyka chusteczkę. 
Przyg ląda ł j e j się pod światło. Naraz poru-
szył się ż y w i e j . Rozw iną ł chusteczkę, a w g łę -
bi j e j f a ł dów zobaczy ł ma ły kamyk połysku-
jący n ieb ieskawymi re f leksami. 

— Bry lant — ozna jmi ł zdz iwiony. 
— Bry l an t owy facet — zakpił Żończyk. — 

Jak do t e j pory, to j edyny j ego dowód oso-

bisty. — Jeszcze raz wsunął palce w o twó r 
kieszonki, ale niczego nie znalazł. 

W drzwiach z j aw i l i się d w a j mundurowi 
mi l ic janc i z aparatami fo togra f i cznymi . W n e t 
błysnęły f l esze i siedzący w fo te lu mężczyz -
na po raz ostatni pozowa ł do zdjęć. 

D w a j o f i c e row i e usunęli się dyskretnie 
przed przedstawic ie lami nowoczesnych m e -
tod śledczych. P r z y w a r a powiedz ia ł j akby do 
siebie: 

— Tak, to na pewno jakiś cudzoziemiec. — 
Pr zez uchylone drzw i , prowadzące z przed-
pokoju do ogrodu, zobaczył zamszową kurt -
kę doktora Noińskiego. Do t e j po ry zamienił 
z n im kilka zdawkowych zdań. Chciał 
w p i e r w obe j r zeć denata i mie jsce zbrodni, 
zanim rozpocznie z n im rozmowę . Zresztą, 
w y d a w a ł o mu się, źe Noiński , k tó ry dopiero 
przy j echa ł z urlopu, nie udzieli m u zby t w i e -
lu in formac j i . Pos tanowi ł w i ę c porozmawiać 
na j p i e rw z dozorcą, o k t ó r ym wspominał mu 
lekarz, gdy w i ta ł się z n im przed wi l lą . 

P i o t rowsk i czekał na ławeczce pod kaszta-
nem. Z zakisłą rezygnac ją , odb i ja jącą się na 
j ego pomarszczonej , starannie w y g o l o n e j 
twarzy , ćmił papierosa. By ł wśc iekły , źe nie-
przewidz iane wypadk i zachwiały skrupulat-
nie u łożonym programem dnia. O t e j porze 
powin ien zamiatać ulicę, a nie mi t rężyć czas 
i czekać, aź mi l ic ja łaskawie przypomni so-
bie o nim. 

Kap i tan minął Noińskiego. 
— Przepraszam pana, w p i e r w chciałem 

porozmawiać z t y m cz łow iek iem — wskazał 
ruchem g ł o w y na dozorcę. 

— Proszę bardzo — odrzekł uprze jmie 
doktor, ale w jego głosie i spojrzeniu można 
by ło odczuć odcień r e z e r w y i wyższości . 

P i o t rowsk i na w idok przedstawicie la mi l i -
c j i podniósł się, rzucił papierosa i wdusi ł go 
sandałem w żw i r . Jako by ł y podof icer i cz ło-
w i ek zdyscyp l inowany czuł respekt przed 
wsze lką władzą. 

— Siadajc ie — skinął P r z ywara . Sam jed-
nak nie usiadł, ty lko drobnymi krokami za-
czął przechadzać się wzd łuż ławki . 

— Czy doktor Noiński u t r z ymywa ł kon-
takt z jakimiś cudzoziemcami? 

P io t rowsk i w y k r z y w i ł usta nic nie znaczą-
c y m grymasem. 

— Ja tam nie w i em, czy on u t r zymywa ł , 
czy nie u t r zymywa ł . Ja w i e m jedno, źe wczo -
r a j dz ia ły się tuta j jakieś dz iwne rzeczy — 
urwa ł i chwi l ę w p a t r y w a ł się w spokojną, 
jakby nieco zatroskaną twarz o f icera. Po t em 
szybkimi, u r ywanymi zdaniami zaczął re la-
c jonować zdarzenia, o których niedawno opo -
wiadał Noińskiemu. Kapi tan nie p r z e rywa ł 
mu. Czasem ty lko mięśnie jego twa r z y d rgnę -
ły przelotnie, unosząc b rw i allx) układając 
warg i w en igmatyczny grymas. G d y dozorca 
skończył, P r z y w a r a w y j ą ł paczkę „Sp>ortów" 
i podsunął mu ją, jak gdyby w ten sposób 
chciał go wynagrodz ić . Sam ują ł papierosa 
między warg i , ale nie zapalił . 

— O k tóre j spotkaliście tę siwą panią? 
P io t rowsk i przetar ł palcami czoło. 
— Zaraz, zaraz... o k tó re j to mogło być. 

Dokładnie to nie w i em , ale w każdym razie 
było po dziesiątej , bo o dz i ew ią te j słuchałem 
dziennika wieczornego, a p)Otem po jecha łem 
z taczką po z iemię aż w A l e j e Niepodległości , 
a to przecież kawałek drogi . 

— Więc sądzicie, że było to między dz i e -
siątą a jedenastą? 

— Tak mi się zdaje . 
— I o t e j porze wozi l iśc ie z iemię? 

Dalszy ciąg nastąpi 



1. 1415 — urodz i ł s ię Jan Długosz , k r on ika r z i z n a -
k o m i t y h i s t o ryk ( zm. 1480) 

2. 1804 — N a p o l e o n k o r o n o w a ł s ię na cesarza 
F r a n c j i 

3. 1944 — szef T j rmczasoweso Rządu F r anc j i gen. de 
G a u U e p rayby ł na czele de legac j i do M o s k w y . W i zy t a za-
kończy ł a się U g rudn ia ' podp isan iem radz iecko - f rancus -
k i « g o paktu o przymierzu ^ w z a j e m n e j pomocy 

4. 1836 — w y d a n i e m a n i f e s t u T o w a r z y s t w a D e -
m o k r a t y c z n e g o P o l s k i e g o w P a r y ż u 

5. 1836 — urodz i ł s i ę W a l e r y W r ó b l e w s k i , j e d e n 
z p r z y w ó d c ó w P o w s t a n i a S t y c z n i o w e g o i K o m u n y 
P a r y s k i e j (zm. 1908) 

6. 1942 — zac ię te w a l k i p a r t y z a n t ó w G w a r d i i L u -
d o w e j z oddz i a ł am i h i t l e r o w c ó w w Lasach P a r -
c z e w s k i c h 

8. 1894 — z m a r ł Jan Krzep- towsk i -Saba ła , p r z e -
w o d n i k ta t r zańsk i i góraLski b a j a r z 

10. 1850 — zg iną ł gen. Józe f Bera, Jeden z d o w ó d -
c ó w P o w s t a n i a L i s t o p a d o w e g o , nacze lny w ó d z a r -
m i i w ę g i e r s k i e j w czas ie W i o s n y L u d ó w 1848 r. 
(ur. 1794) 

11. 1434 — z m a r ł W ł a d y s ł a w Jag ie ł ło , k r ó l P o l s k i 
i LŁ twy , s ł a w n y zw^ycięzca spod G r u n w a l d u 

12. 1860 — urodz i ł się na K u j a w a c h z n a n y k o m -
po zy t o r poLski Jan K a r ł o w i c z ( zm. 1926) 

13. 1867 — z m a r ł A r t u r G r o t t g e r z n a k o m i t y r y -
s o w n i k i m a l a r z po lsk i , i lust rator P o w s t a n i a S t y c z -
n i o w e g o (ur. 1837) 

10 lat temu, 17 g rudn ia 
19S4 roku, zmar ła Z o f i a 
N a ł k o w s k a (ur . w 1885 r . w 
Wa r s zaw i e ) . B y ł a j e d n y m z 
na jwyb i tn ie j szyc ł ł polskicłi 
p isarzy X X w i eku . W l icz-
nycł i swolcl i powieśc iach 
w y s t ę p o w a ł a odważn ie w 
obronie ł iumanizmu w sto-
sunkacł i między ludźmi , 
angażowa ł a się ak tywn ie w 
p rob l ematykę społeczną. 
D r a m a t y Zo f i i N^ałkow-
skiej , j a k równ ież inne j e j 
u t w o r y l iterackie i pub l i -
cystyczne, do dziś są b a r -
dzo popu la rne w Polsce. 
P i s a rka u t r z y m y w a ł a ży -
w y kontakt z f r ancusk im 
św ia tem l i terackim. N a j -
g łośniejsze j e j powieści to 
„ G r a n i c a " i „ R o m a n s Te -
resy Hennert*». 

14. 1941 — samodz i e lna b r y g a d a s t r z e l c ó w k a r -
pack i ch rozpoczę ła w a l k i p o d A i n E l Gaze l ą 

15. 1948 — Kong re s Z j e d n o c z e n i o w y Po l sk i e j Part i i R o -
botnicze j ' Po l sk ie j P a r t u Soc ja l i s tyczne j w War szaw ie , 
powstanie Po l sk ie j Z j e d n o c z o n e j Part i i Robotn icze j 

16. 1922 — z a b ó j s t w o p r e z yden ta P o l s k i Gabr i e l a 
N a r u t o w i c z a 

17. 1942 — pa r t y zanc i G w a r d i i L u d o w e j z aa tako -
w a l i O s t r ó w L u b e l s k i 

18. 1939 — p i e r w s z a 80-osobowa g rupa l o t n i k ó w 
po l sk i ch p r z y b y ł a d o A n g l i i 

19. 1954 — zmar ł L u d w i k Solski w y b i t n y polski aktor 
sceniczny (ur. 1855) 

90 lat temu, 21 g rudn i a 
1874 roku urodzi ł się T a -
deusz 2e leński , znany po -
wszeclinie pod pseudoni -
m e m B o y , w y b i t n y k ry tyk 
l i teracki i teatra lny, p u -
bl icysta i poeta, znako-
mity t łumacz wszystkicł i 
arcydzie ł l i teratury f r a n -
cuskie j i popu laryzator 
f r ancusk iego piśmiennic-
twa . Z a w y b i t n ą dzia ła l -
ność na polu zbliżenia 
ku l tu ra lnego między na ro -
dami po lsk im i f r ancusk im 
B o y odznaczony by ł k i l -
kakrotn ie Leg ią H o n o r o w ą . 
Zg iną ł w l ipcu 1941 r oku 
z a m o r d o w a n y przez hit le-
r o w c ó w w e L w o w i e w r a z 
z w i e lu innymi w y b i t n y m i 
uczonymi polskimi. 

20. 1834 — z m a r ł M a u r y c y Mochnack i , pows tan i e c 
z 1831 r., pa t r i o ta , dz ia łacz e m i g r a c y j n y 

20.1944 — K o n g r e s P o l a k ó w w e F r a n c j i na k o ń c o w y m p o -
siedzeniu p r zy j ą ł rezo luc ję , w k tó re j za j e d y n y l ega lny 
rząd polski uznano Po lsk i Komitet W y z w o l e n i a N a r o d o -
w e g o i popar to żądania społeczeństwa w K r a j u p rze -
kształcenia P K W N w T y m c z a s o w y Rząd Rzeczypospol i te j 
Po l sk ie j . 

21. 1922 — -powstało w Po l s ce T o w a r z y s t w o U n i -
w e r s y t e t ó w R o b o t n i c z y c h 

22. 1947 — w W a r s z a w i e w proces i e o p r a w c ó w 
obozu w O ś w i ę c i m i u 23 o ska r żonych skazano na 
k a r ę śmierc i 

23. 1286 — k r a k o w i a n i e odpędz i l i T a t a r ó w spod 
m u r ó w mias ta 

940 lat temu, 24 g rudn i a 
1024 roku ( inne źródła m ó -
w ią o 1025 roku ) nastąpi ło 
wie lk ie wydarzen ie w dzie-
j ach na rodu i państwa pol -
skiego — k o r o n a c j a p i e rw -
szego k ró l a Po lski Bo l e -
s ł awa Cł i robrego, syna 
księcia Mieszka. Ten m ą -
d r y w ł a d c a potra f i ł un ie -
zależnić się od n a j b a r d z i e j 
wówczas w Europ ie w p ł y -
w o w e g o cesarza n iemiec -
kiego. K o r o n a c j a Bo les ła -
w a Chrob rego by ł a w a ż -
n y m aktem pol i tycznym. 
Polska od tego momentu 
weszła w sk ład r ó w n o -
p r a w n y c h państw e u r o p e j -
skich. 

24. 1798 — urodz i ł s ię w i e s z c z n a r o d o w y A d a m 
M i c k i e w i c z (zm. 1855) 

26. 1655 — S z w e d z i odstąp i l i od o b l ę ż o n e j Częs t o -
c h o w y 

26. 1944 — między T y m c z a s o w y m Rządem Franc j i a PaJ-
skim Komi te tem W y z w o l e n i a N a r o d o w e g o nastąpi ła w y -
m iana przedstawicie l i dyp lomatycznych ; do Lub l i na 
p r zyby ł Christ ian Fouchć , do P a r y ż a — Ste fan Jędry -
chowsk i 

27. 1918 — w W i e l k o p o l s c e z a j ę t e j j eszcze p r z e z 
N i e m c ó w w y b u c h ł o pows tan i e 

28. 1863 — p o w s t a ń c z y dek r e t R o m u a l d a T r a u g u t -
ta o uw^łaszczeniu c h ł o p ó w 

29. 1942 — biitwa P a r t y z a n t ó w B a t a l i o n ó w C h ł o p -
sk i ch z h i t l e r o w c a m i pod W o j d ą 

28. 1939 — h i t l e rowcy w p ie rwsze j m a s o w e j egzekuc j i 
w W a w r z e pod W a r s z a w ą rozstrzelal i 107 osób 

20 lat temu, na posiedzeniu K r a j o w e j R a d y N a r o d o w e j 
w Lub l in ie ( w dniach od 31 g rudn ia do 2 stycznia) p o w o -
ł ano j ednomyś ln ie T y m c z a s o w y Rząd Rzeczypospol i te j 
Po lskie j , w skład którego weszl i cz łonkowie Po l sk iego 
Komitetu W y z w o l e n i a N a r o d o w e g o (powsta ł 2i l ipca 
1944 r. w Chełmie ) i czołowi przedstawicie le l e w i c o w y c h 
parti i i u g r u p o w a ń wa lczących o wo lną i demokratyczną 
Po lskę . N a zd jęc iu : sala ob rad . Pie-rwszy z l e w e j Mar ian 
Spycha lsk i (obecnie Marsza łek Polski ) 

WALDEMAR KOTOWICZ 

D o w i a d o m o ś c i p o d a w a n a jest d ok ł adn i e 
t y l k o mars z ru ta n a j b l i ż s z e g o n o c n e g o etapu. A l e 
dokąd r u s z y m y nas t ępne j nocy , w i e t y l k o sztab 
a r m i i i w y w i a d n i emieck i , j ak p r z y w y k l i ś m y t w i e r -
d z i ć ż a r t ob l iw i e . N a ra z i e j e d n o j e s t p e w n e : nie 
b ę d z i e m y z d o b y w a ć W r o c ł a w i a . W z w i ą z k u z t y m 
d a j e m y t e ż w i a r ę p r zypuszczen iu ad iutanta baonu, 
poruczn ika Oc l ia l sk iego . M a on za sobą dob rą p o d -
c h o r ą ż ó w k ę , zna t r o c h ę s t ra teg i ę , w i ę c k a l k u l u j e 
zupe łn i e rozsądnie . Jasne jest , że s z y k u j e się o f e n -
s y w a na Ber l in . Nasza p i e r w s z a d y w i z j a m a podob -
n o p r z y r z e c z o n y udz ia ł w s z tu rm i e na „ b a r ł ó g f a -
s z y s t o w s k i e g o z w i e r z a " . Resz ta d y w i z j i P i e r w s z e j 
A r m i i w r a m a c h o p e r a c y j n y c h g r u p radz i e ck i ch 
os łaniać będz i e a k c j ę be r l ińską o d pó łnocy . N a t o -
m ias t cała D r u g a A r m i a p r a w d o p o d o b n i e zabez -
p i e c z y ude r zen i e o d po łudnia . W C z e c h o s ł o w a c j i 
s k o n c e n t r o w a n e są b o w i e m s i lne pance rne r e z e r w y 
H i t l e ra , k t ó r e n i e w ą t p l i w i e z chw i l ą b e zpoś r edn i e -
go zag rożen ia Be r l i na ruszą na ob r onę s w o j e j s t o -
l icy . N a s z e d z i a ł an i e na po łudn iu z w i ą ż e t e ż s i ł y 
n i em i e ck i e w Sudetach , o d w r ó c i g r o ź b ę i ch kon t r -
natarc ia na D o l n y Ś ląsk i p o k r z y ż u j e p l any ods ie -
c z y W r o c ł a w i a . N a nadz i e i ods i e c zy i k o n f l i k t u 
a m e r y k a ń s k o - r a d z i e c k i e g o o p i e r a b o w i e m s w ą f a -
na tyc zną obronę ga rn i zon w r o c ł a w s k i e j t w i e r d z y . 

N a o gó ł w s z y s c y są z a d o w o l e n i z ob ro tu s p r a w y , 
g d y ż na po łudn iu b ę d z i e m y m i e l i na p e w n o lepsze 
w a r u n k i t e r e n o w e do w a l k i n i ż w n a s z p i k o w a n y c h 
n i e m i e c k i m i b u n k r a m i g ruzach W r o c ł a w i a , a le 
z d r u g i e j strony.. . k i e d y s i ę c z ł o w i e k zas tanowi , 
r z edn i e m u m ina . Jest p r z e c i e ż jasne, że naszych 
d y w i z j i , w y p o s a ż o n y c h w n a j n o w s z ą r ad z i e cką 
broń , n ie w e p c h n ą w b y l e dz iurę . Z do tychczaso -
w y c h p o c z y n a ń sz tabu g e n e r a l n e g o w y n i k a , że 
g ł ó w n o d o w o d z ą c y r e z e r w u j e naszą a r m i ę na za-
pchan ie j a k i e j ś so l i dne j , f r o n t o w e j p r z e r ęb l i . W y -
s ta r c zy p a r ę p r z y k ł a d ó w : gdy nasza P i e r w s z a A r -
m ia s ięga ła g i g an t y c znych t imocnień W a ł u P o m o r -
sk iego , p o m i m o t ęg i ch m r o z ó w i ś n i e g ó w do pasa 
rus zy l i śmy z z i m o w y c h l e ży w L u b e l s z c z y ź n i e do 
W a r s z a w y . Z e s to l icy p o m ies i ącu i n t e n s y w n e g o 

doszka lan ia s i ę d r a ł o w a l i ś m y w n a j w i ę k s z e m a r c o -
w e r o z t o p y do B y d g o s z c z y , a s t a r " t ąd już t y l k o n o -
cami , w ubezp i e c zonych ko lumnach , popchn i ę t o nas 
przez N a k ł o i p łonącą j eszcze P i ł ę m i ę d z y j e z i o ra 
Z a c h o d n i e g o P o m o r z a . W K o ł o b r z e g u t o c z y ł y się 
zac i ę te w a l k i . B u d o w a l i ś m y pas umocn i eń zabez -
p i e c z a j ą c y c h c zeka jąc , że lada dz i eń rzucą nas d o 
w z m o c n i e n i a ko ł ob r z e sk i e go s z turmu. T w i e r d z a z o -
stała j e d n a k zdoby ta bez nas z e j pomocy , o d p o c z y -
w a l i ś m y w i ę c s y t o i spoko jn i e , d la r o z r j ^ k i po lu -
jąc na r o zp ros zone po lasach n i e m i e c k i e oddz i a ł y . 
S i e l anka t r w a ł a k ró tko . P o d n i e s i o n o nas a l a r m e m 
i p r a w i e b i e g i e m p r z e g n a n o paręse t k i l o m e t r ó w p o d 
d y m i ą c y W r o c ł a w . S k o r o j e d n a k o k a z u j e się, że n a -
w e t na ch łonną, w r o c ł a w s k ą d z i u r ę j e s t e ś m y zby t 
cenną łatą, p o z o s t a j e t y l k o w e s t c h n ą ć : „ Z b a w nas, 
Pan i e , b o na l i tość g ł ó w n o d o w o d z ą c e g o n ie m a m y 
co l i c z yć " . 

L e c z n ik t w i d o c z n i e n ie chce o t y m myś l eć , g d y ż 
ko lumna na d r o d z e szumi w e s o ł y m i g łosami . P r z e d 
nami rozc iąga s ię r ó w n i u t k a a s f a l t owa szosa, o b r a -
m o w a n a w y s o k o p i e n n y m lasem, dz i eń j es t p r a w -
d z iw i e w i o s e n n y , s a m o o toczen i e nas t ra ja d o b e z -
troski . Ch ł opcy o g l ą d a j ą s ię na Oborn ik i , w k t ó r y c h 
po n a s z y m w y j ś c i u n i e b y ł o ż y w e g o ducha, k o m b i -
nu jąc , j a k b y t a k k tó rąś w i l l ę r a z e m z o s z k l o n y m 
tarasem, e l ek t rycznośc ią , ga zem, w o d o c i ą g i e m i w y -
p i e l ę g n o w a n y m o g r o d e m przen ieść w s w o j e b ia ło-
s tock ie c zy lube lsk ie s t rony . 

— Oho, i u nas p o o t w i e r a l i b y ch łopy gęby . ż e -
b y m tak t o w s z y s t k o na s w o j ą d z i a ł k ę p r ze tasz -
czył . K s i ą d z p roboszc z o d „pana Z a j k o w s k i e g o " k o -
l ędę b y W t e d y r o z p o c z y n a ł — d o w c i p k u j e c e l o w n i -
c z y Z a j k o W s k i , r o d e m spod Sochac zewa . 

Żo łn i e r z e pochodzący z W i l e ń s z c z y z n y s łucha ją 
ż a r t ó w roz ta rgn i en i . S t a r y kap ra l P o b i a r z y n , k t ó r y 
przez t r z ydz i e ś c i lat b y ł f o l w a r c z n y m w y r o b k i e m , 
g r y z i e kon iuszek wąsa , pa t r z y na m n i e za t roskany 
i m ó w i : 

— Jak o j c z u l e k myś l i , dadzą n a m t u t a j z i e m i ę d o 
w y b o r u c zy z p a p i e r k a każdemu, j ak idz ie , o d c z y -
t a j ą ? B o j a , p o ruc zn iku kochan ieńk i , lasu chc ia łby 

k a w a ł e k . Ot, t ak i ch b u k ó w p a r ę — w s k a z a ł na o l -
brzsrmie d r z e w a , o b o k k t ó r y c h stała j e s zcze na po -
z y c j i o c h r o n n e j ba te r ia d z i a ł p u ł k o w y c h . — Ż e b y 
t y l k o t ak toyło, j ak w ga zec i e stoi , t ak by c z ł o w i e k 
f B a r a n o w i c z odża łowa ł . P a g ó r k i t u t a j j ak u nas, 
z i em ia n i c z e g o sobie... Jedna t y l k o n i e w y g o d a , z ima 
tu, m ó w i ą , w i l g o t n a w a , niezdroWa. . . 

— P r z y z w y c z a i m y się, P o b i a r z y n , n i e b ó j c i e się... 
— Ja t a m n i e s t r a ch l iwy , t y l k o do w a l o n e k c z ł o -

w i e k p r z y w y k ł s z y , a tu w d r e w n i a k a c h m u s o w o 
będz i e chodzić , j a k N i e m c y . 

— C o w y s ię m a r t w i c i e . O f i c e r k i sob ie z a f u n d u -
j ec i e i j e s i onkę zamiast kożucha. A nie , t o m o ż e c i e 
sobie w y b r a ć inną oko l i cę . Pam i ę t a c i e , co g ene ra ł 
Ż y m i r s k i m ó w i ł ? W y g r a m y w o j n ę , w s z y s t k o będz ie 
d la nas. A z i em i k a ż d y będz i e miał. . . 

— ...jak n i e m e t r k w a d r a t o w y i k r z y ż y k b r z o z o -
w y , t o p i ę ć h ek ta r ów , kon ia i d w i e n i ewo ln i ce . Jak 
B o g a k o c h a m , tak na kurs ie m ó w i l i . — Osobiśc ie 
r e f l e k t u j ę na to d rug i e . M o ż e b y ć n a w e t ko ł o t e g o 
lasu, f a j n a t u t a j oko l i ca . P o s t a w i ę sobie d o m e k 
m y ś l i w s k i , n a m ó w i ę s tarego , ż eby o t w o r z y ł u n i w e -
r e k w e W r o c ł a w i u , i b ę d z i e m y sąs iadami , pan ie P o -
b ia r zyn . Z g o d a ? ! T a k i e życ i e — podn iós ł łok ieć . — 
T y l k o sob ie n i ewo ln i c dokupimy. . . 

P o p a t r z y ł e m na n i e g o z uśmiechem. W y s p a n y , 
czyśc iutk i , t r y s k a j ą c y weso łośc ią , i ene rg i ą , z d a w a ł 
s ię uosob i en i em m ł o d z i e ń c z e j bez t rosk i . P o d o b n i e 
j a k w s z y s c y o f i c e r o w i e , b y ł bez p łaszcza i za m o i m 
p r z y k ł a d e m nos i ł g a z o w ą apaszkę, aby dre l i ch 
m u n d u r u nie obc i e ra ł .=zy". N a w e t tak samo za-
w i ą z a ł ją f a n t a z y j n i e w rozchyleni ' . ! r o zp i ę t e go k o ł -
n ierza . N a p iers iach ko łysa ła m u s ię l o rne tka , za 
pasem t k w i ł p i s to l e t be z fu tera ł iL . . P o k i w a ł e m 
z uznan i em g ł ową . 

— N o co, przesz ła chandra? 
W o d p o w i e d z i k l epną ł m n i e ze śmiechem po r a -

m i e n i u i s k o c z y ł do s w o j e g o plutonu, g d y ż k o l u m -
na na p r zodz i e z a f a l o w a ł a i ucichła, w y r ó ż n i ł y s i ę 
g łosy k o m e n d y , p ros toką ty p o d o d d z i a ł ó w p r zed n a -
m i ruszy ły . 

— U w a g a ! — k r z y k n ą ł e m z w r a c a j ą c się d o k o m -
pani i . — P o k r y ć , w y r ó w n a ć . . . N a pas b r oń ! M a s z e -
r o w a ć ! 

P r o w a d z i ł e m na e tapach k o m p a n i ę , gdy ż m ó j 
p luton b y ł c z o ł owy . Dros ik z K o j t y c h e m s?l i z a w s z e 
za ostatn ią c zwó rką , m a j ą c tuż za sobą t a c zankę 
z c e k a e m a m i i g rana tn ikami , w ó z a m u n i c y j n y o r a z 
f u r m a n k ę „ z o r g a n i z o w a n ą " pod p l ecak i i inne m a -
ne l e kompan i i . P i l n o w a l i całości. Po zos ta l i do -
w ó d c y p l u t o n ó w p o w i n n i by l i m a s z e r o w a ć o b o k 
s w o i c h ludzi , l e c z p r z eważn i e , podobn i e j ak K l u m , 
s zwenda l i się w z d ł u ż kompan i i . 

( I G - d .c .n.> 
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PANIE REDAKTORZE! 

W tym roku przypada set-
na rocznica urodzin Stefana 
Żeromskiego i w związku z 
tą rocznicą organizuje sią w 
Kraju różne imprezy. Jeśli o 
mnie chodzi, to najbardziej 
ciekawy wydaje mi sią pro-
jekt, o którym dowiedziałem 
sią niedawno z jednej z gazet 
krajowych — projekt wyda-
nia nowej, naprawdą rewela-
cyjnej książki o Żeromskim — 
książki, której autorem było-
by — społeczeństwo. Wydaw-
cy me chodzi o jeszcze jeden 
szkic krytyczny czy rozprawą 
naukową, ale o to, aby zwy-
czajni, prości ludzie napisali o 
tym, dlaczego czytają „Popio-
ły" i „Wierną rzeką", dlaczego 
„L,udzie bezdomni" są im bliż-
si od niejednego utworu 
współczesnego, co dła nich 
znaczy „Żeromski". 

O tym, projekcie wspomi-
nam dlatego, że wiąże sią on 
w jakiś sposób z moimi włas-
nymi rozmyślaniami na temat 
roli dobrej książki w życiu 
ludzkim, a także i z tej przy-
czyny, że wydaje mi sią, iż i 
my, emigranci, Francuzi po-
chodzenia polskiego, mogli-
byśmy stać sią współautora-
mi tej książki o Żeromskim. 
Przecież Żeromski jest w ko-
loniach pisarzem czytanym, 
był nawet taki okres, kiedy 
w szpitalach i sanatoriach 
górniczych czytano tylko Że-
romskiego. Przecież Żeromski 
zaiwsze, zarówno w chwilach 
dobrych, jak i w chwilach 
bólu i rozterki „szedł za emi-
grantem". Myślą wiąc, że wie-
lu z nas mogłoby napisać cał-
kiem ciekawe rzeczy. A „Ty-
godnik" z pewnością nie od-
mówiłby nam zającia sią w e s -
pó ł z nam i tą s p r a w ą i p r z e -
kazan ia t y ch naszych tekstów 
do wydawnicwa, do Warsza-
wy. Prawda, Panie Redakto-
rze? 

Zima. Ponuro na świecie. Od 
samego południa jestem sam 
w domu, i pewnie dlatego, jak 
w wierszu Jana Lechonia: 

„Smutek taki mnie chwyci ł , 
że zda się, aż skomli , 
A n i przed k im się żalić, 

-kto w ie , k iedy minie . 

Nie żałuję tych wielu godzin 
spędzonych sam na sam z książką 

mądrzejsi ludzie, ale i naj-
mądrzejsze książki. 

Mogą natomiast powiedzieć, 
że przez wiele, wiele lat lek-
tura polskiej książki sprawia-
ła i nadal sprawia, że czułem 
sią i czują sią — jakby trochę 
w Polsce. 

Stąd między innymi ta zi-
mowa pochwała lektury i 
książki. 

Bywajcie zdrowi. Drodzy 
moi. 

I pamiętajcie o tym projek-
cie książki o Żeromskim! 

JÓZEF GRZYBEK 
z N O R D U 

W g rudn iu na l e ży p r z e w i -
d y w a ć duże deszcze , n a w e t 
śniegi , a r z a d z i e j d o k u c z l i w e 
z imno . 

W ogródku w a r z y w n y m 
k o ń c z y m y sprzą tan ie i p o -
r z ą d k o w a n i e , k t ó r e zac zę l i śmy 
w l i s topadz ie . G d y pogoda 
s p r z y j a , g rudz i eń j es t n a j o d -
p o w i e d n i e j s z y m m i e s i ą c em 
dla skopania z a g o n ó w , k t ó r y m 
na l e ży pośw i ęc i ć j a k n a j w i ę -
c e j w o l n e g o czasu, aby zdą -

TELEWIZJA: 

G d y b y ż to można by ło 
usiąść przy kominie 
I czytać sobie stare 
wiersze S y r o k a m l i ! " 

Z pewnością i Wam, Dro-
dzy moi, zdarzają się takie 
chwile, prawda? — Zacząłem 
wspominać różne momenty 
swego życia, a potem — książ-
ki, których lektura towarzy-
szyła takiemu czy innemu 
wydarzeniu. Przeczytałem w 
życiu niemało książek, choć 
przecie nie za wiele. Cóż, cza-
su nigdy nie starczało — w 
końcu trzeba przecież powie-
dzieć, że nawet przy maksi-
mum dobrej woli możliwości 
robotnika są, jeśli idzie o lek-
turę, dość ograniczone. Ale 
czytało się. A najwięcej czy-
tało się zimą. W taki czas jak 
teraz właśnie. 

Były wśród tych książek 
miłostki, przygody, rz-iczy 
„dobre na jeden wieczór, na 
jedną noc", i były tytuły, któ-
re towarzyszyły mi przez ca-
łe życie. Na przykład „Ludzie 
bezdomni". A zwłaszcza kró-
ciutki rozdział zatytułowany 
„Przyjdź". „Tajemnicza ra-
dość pociągała wzrok jego ku 
końcowi alei, a serce ulatywa-
ło z głębi piersi jak zapach. 
Na coś niesłychanego czekał, 
na przyjście czyjeś..." Może 
niektórzy z Was przypominają 
sobie ten ustąp? 

Nie żałuję, że wiele godzin 
sivojego życia spędziłem sam 
na sam z książką, o nie. Mon-
tesquieu powiedział: „Je n'ai 
jamais eu de chagrin qu'une 
heure de lecture ne m'ait fait 
oublier". Nie mogą tego po-
wiedzieć o sobie, sądzę bo-
wiem, że wobec nieszczęścia 
bezbronni są nie tylko naj-

- r lE ÊL £ WWÊ^ KŁW 

^ Lodówki, maszyny do prania i inne artykuły gospodarstwa domowego ^ 

LENG - PICARD ET G-ie 16, Place da la Liberté. 423 me de Lannoy 
Telefony: 7 3 . 3 9 . 4 2 73 .29 .47 ROUBAIX (Nord) 

C E N Y S P E C J A L N E „LE TOUT COMPRIS " 
(bez dodatkowych kosztów) 

9 1 telewizor 59 cm, duży ekran, dobra 
marka 

9 1 instalacja anteny zewnętrznej (na odbiór 
1 -go i 2-go programu) 

9 1 prądnica dodawcza 110/220 V. 
• 1 elegancki stolik 

T O W S Z Y S T K O Z A C E N Ę 1.40» F ( go tówką l ub 12 P 
miesięcznie) 

Ets. P I C O T et F I L S 
17, Place Clémenceau — BETHUNE 

D ł u g o t e r m i n o w a g w a r a n c j a (bezpłatne części, robocizna itp.) 
M O W I S IĘ P O P O L S K U 

Żyć p r zed s i l nymi s t y c z n i o -
w y m i m r o z a m i . 

N i e z a n o m i n a j c i e w y g r a b i ć 
spad łych l iśc i , g n i j ą c y c h na 
śc ieżkach i a l e j kach , bo służą 
one ja'ko s chron dla r ó ż n y c h 
m i ę c z a k ó w i ś l i m a k ó w . 

Jeśl i m a c i e pod s zk ł em j a -
k ieś roś l iny n i e odpo rne na 
mróz , n ie z a p o m i n a j c i e p r z e -
w i e t r z y ć i n s p e k t ó w w n a j ł a -
g o d n i e j s z e j p o r z e dn ia i t o 
z awsze , g d y t e m p e r a t u r a z e -
w n ę t r z n a na t o p o z w a l a . W a -
r z y w a w schron ie na l e ż y od 
czasu do czasu p r z e g l ądać i 
usuwać g n i j ą c e l iśc ie . T a k sa -
m o p r z eb rać k a r t o f l e i usunąć 
w y r a s t a j ą c e już pędy , z w ł a s z -
cza w ga tunkach w c z e s n y c h 
j ak „ B i n t j e " . 

Jeś l i pos iadac i e kupę g n i -
j ą c e g o komipostu, n a l e ż y j ą 
p r z ekopać s zpad l em, aby p r z e -
w i e t r z y ć , a t y m s a m y m zn i s z -
c zyć p o c z w a r k i o w a d ó w , k t ó -
re m o g ą s ię w n i e j z n a j d o w a ć . 

W u b i e g ł y m mies iącu w s p o -
m i n a l i ś m y o z a d o n i c z k o w a -
niu s z c zyp i o rku ( c ibou le t t e ) i 
p i e t ruszk i (pers i l ) , k t ó r e obec -
n i e na l e ż y w s t a w i ć do w i d n e -
go, o g r z e w a n e g o l oka lu lub-
na okno kuchenne . 

W sadzie, g d y p r z y m r o z k i 
n i e są j e s zcze z b y t silne,, 
sadźc ie da l e j d r z e w a i k r z e -
w y . W c iągu dnia , j eś l i t e m -
pe ra tu ra u t r z y m u j e się p o w y -
ż e j ze ra , p r z y c i n a j c i e g r u s z e 
i j ab łon i e . U n i k a ć t e j p r a c y 
w dni mro źne , bo d r z e w o b y -
w a w t e d y napęczn ia łe , o b c i n a -
n ie g o r s z e i zab l i źn ian i e ran — 
t rudn ie j s ze . 

G a ł ę z i e muszą b y ć za raz z e -
b rane i spa lone, ł ączn i e z e 
z g a r n i ę t y m i l i śćmi , a to c e -
l e m zn iszczen ia n i e b e z p i e c z -
nych d la d r z e w a s z k o d n i k ó w 
w n ich z i m u j ą c y c h . 

Jeśl i j e d n a k chcec i e z a c h o -
w a ć z ga rn i ę t e l i śc ie na k o m -
post, zm i es zać j e z z i e m i ą i 
n i e g a s z o n y m w a p n e m , aby 
t y m w y w o ł a ć s z ybką f e r m e n -
tac j ę , k tó ra zn i s zczy r o b a c t w o . 
Z a k o p u j e się r ó w n i e ż l i ś c i e 
g ł ę b o k o w p r o s t pod d r z e w e m . 

N a l e ż y r ó w n i e ż usunąć s u -
che ga ł ę z i e , z a a t a k o w a n e 
p r z e z o w a d y , g r z y b e k lufe 
s zank ie r . W y c i ą ć g a ł ę z i e p o -
g i ę t e p r z e z czas i o w o c o w a n i e 
oraz chude r l awe . Oc zy ś c i ć 
d r z e w a z m c h u i p o r o s t ów 
oraz sp r y skać p n i e i ga ł ęz i e . 

W A S Z O G R O D N I K 

dtuaxvLska 

f^uitia^la 

W a l k i oddziałów polskich przy lioku 
wo j sk napoleońskich obf i towały w 
wie le niezwykle śmiałych i znakomi-
tych wyczynów bo jowych Po laków. 
Odznaczyli się również bohaterstwem 
w wa lce z Prusakami o wolność Po l -
ski oraz wspomagal i armię Napoleona. 
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W Y S T A W A DROBIU 
I KRÓLIKÓW 

D E C H Y . W y s t a w a r e g i o n a l -
na, k tó rą ob j ę t o m i e j s c o w o ś c i 
D e c h y , Pecquencour t , Waz i e r s , 
Doua i i S o m a i n - S e s s e v a l l e b y -
ła urządzona p r z e z S t o w a r z y -
szen ie „ B o n E l e v a g e " . G ł ó w n ą 
n a g r o d ę t zw . cha l l enge m i a s t a ' 
D e c h y po raz t r z e c i z d o b y ł 
p. B runo Baszyński j a k o n a j -
l epszy w y s t a w c a . „ G r a n d p r i x 
1964" uzyska ł r ó w n i e ż p. B a -
szyński za w y s t a w i o n e g o k r ó -
l ika . G r a n d p r i x d ' honneur za 
k r ó l i ka „ l i è v r e b e l g e " o t r z y -
m a ł p. Grabka . P r i x d ' hon -
neur za k ró l i ka „pe t i t N o r -
m a n d " uzyska ł p. Czes ław 
Gol, za k ró l i ka „ F a u v e d e 
B o u r g o g n e " p. Fé l ix Dudz iń -
ski, za k ró l i ka , ,Pap i l lon A n -
g l a i s e " p. Mar i an Robański, 
za k u r ę „ B a r b u d 'Eco l e 
d e P o r c e l a i n e " p. Bruno 
Baszyński. R o z d a n i e n a -
g r ód o d b y ł o się w l i c zne j 
asyśc ie r e g i o n a l n y c h d e l e g a -
t ów , w ś r ó d k t ó r y c h b y l i : p r e -
zes S t o w . „ B o n E l e v a g e " , — 
p. Boruta, w i c e p r e z e s — p. J a -
roniak, s ek r e ta r z — p. B runo 
Baszyński i skarbn ik t e g o s to-
w a r z y s z e n i a — p. Jurkaslk, p. 
G r a b k a — d e l e g a t h o d o w c ó w 
z Waz i e r s , p. Żabiński — d e -
l e ga t h o d o w c ó w z Soma in i 
Sesseva l l e . Z a r z ą d kopa lń r e -
p r e z e n t o w a ł p. Vasseur, d y -
r ek to r o p i e k i spo ł eczne j . 

NAGRODY 
OGRODNICZE 

D O U A I . W czas ie w a l n e g o 
zebran ia s t owar zys zen ia „ S o -
c i é t é d ' H o r t i c u l t u r e " ok r ęgu 
Douai , og łoszono w y n i k i d l a 
pos zc z egó lnych z g r u p o w a ń . 
I t a k : w g r u p i e A r b e l s r eb rny 
m e d a l uzyska ł p. Józef C le -
bocki, d y p l o m „ E x c e l l e n c e " p. 
Stefan Skarierczak, d y p l o m 
h o n o r o w y p. Jean Murek . W 
g r u p i e B e g h i n i C o r b e h e m 
b r ą z o w y m e d a l o t r z y m a l i p. 
Bron is ław Okraszewski , p. 
Kazimierz Słota, d y p l o m 
„ E x c e l l e n c e " p. Jan Sobocki, 
d y p l o m „ H o n n e u r " p. Józef . 
Kl imas. W g r u p i e „ V e r r i è r e s 
et G l a c e s " m e d a l z ło ty , 
„ G r a n d P r i x d ' H o n n e u r " z d o -
by ł p. Nicolas Kienda. W g r u -
p i e Caisse d ' E p a r g n e d y p l o m 
h o n o r o w y p r z y z n a n o p. B e r -
nardowi Błaszkiewiczowi; w 
G r u p i e C i t é Bonsecours hono -
r o w e m i e j s c e z a j ą ł p. W łodz i -
mierz Wołosiewicz 1 p. Stefan 
Dudek, w grupie „des Jard ins 
O u v r i e r s " d y p l o m „ P r i x 
E x c e l l e n c e " o t r z y m a l i : P.P. 
Józef Jackowski, Micha ł N o -
wak , Jan Wojciechowski , 
Ignacy Kominek, W ł a d y s ł a w 
Popczyński, Jan Majorczyk, 
Szymon Dąbrowski . 

M O N T I G N Y - E N - G O H E L L E . 
W ramach konkursu „des Ja r -
dins P o p u l a i r e s " p. Raymond 
Tytgas o t r z y m a ł m e d a l „ v e r -
m e i l " . 

M E R I C O U R T - S O U S - L E N S . 
P a n Edmund . Dominiak u z y -
ska ł b r ą z o w y m e d a l w ca ło -
r o c z n y m konkurs i e o g r ó d k ó w . 

Z ŻYCIA T O W A R Z Y S T W 
P R E S E A U . W obecności m e -

ra mias ta l i c zn ie zebran i 
m i e s zkańcy P r e s eau uchwa l i l i 
p o w o ł a ć d o życ ia s ekc j ę s to-
w a r z y s z e n i a F r a n c e - P o l o g n e . 
P r e z e s e m w y b r a n o j ednog ł o ś -
n i e m e r a mias ta p. Huart , na 
sekre ta r za p o w o ł a n o p. P o r -
tier — d y r e k t o r a s zko ł y , na 
skarbn ika p. Caron — u r z ęd -
n ika c e lnego i p. Ducats — d y -
r e k t o r k ę szkoły . C z ł o n k i e m 
zarządu została p. More l — 
nauczyc i e lka . 

L I E V I N . S t o w a r z y s z e n i e 
s p o r t o w e „ D i a n a " odby ł o d o -
roczn i e zebran ie . P o p r z e -
d y s k u t o w a n i u sp rawozdan ia i 
o m ó w i e n i u p r o j e k t ó w na n a j -
bl iższą przysz łość usta lono 
skład n o w e g o zarządu. P r e z y -
d e n t e m k lubu został p. Z a l e -

siński, s ek r e t a r z em p. M a c h a -
czy la , a j e g o zastępcą p. I w a -
nowski. D o k o m i s j i k o n t r o l n e j 
w y b r a n y zosta ł p. Ros zc zyk . 
D e l e g a t e m b o i s k o w y m zosta ł 
p. Leon Szeląg. 

S I N - L E - N O B L E . S t o w a r z y -
szen ie „ C a n a r i - C l u b " ustal i ło , 
że 13 i 14 g rudn ia zostanie 
urządzona do roczna w y s t a w a 
p t a c t w a d o m o w e g o i o z d o b n e -
go. W y s t a w a odbędz i e się w 
sali r e c e p c y j n e j m e r o s t w a . 

NAGRODY M U Z Y C Z N E 
B R U A Y . Z o k a z j i św i ę ta 

m u z y c z n e g o i konce r tu „ H a r -
m o n i i " n a g r o d y m u z y c z n e 
o t r z y m a l i u c zn i ow i e szko ły 
m u z y c z n e j : Richard Banaszak 
i Jean-Michel Kuźniak. 

NAJPIĘKNIEJSZE 
D O R I G N I E S . T r a d y c y j n : p n 
z w y c z a j e m w roczn icę z a w i e -
szenia bron i k o m b a t a n c i 
w i e l k i e j w o j n y urządz i l i u r o -
czys te zebran ie , w czasie k t ó -
r e g o miss „ M a d e l o n 1964 des 
A n c i e n s C o m b a t t a n t s " w y -
b rano p. Christiane Z i em iak 
z P o n t - d e - l a - D e u l e . 
L E N S . L ' A m i c a l e des Ci tés 
12—14 ur ządz i ł o u roczys ty 
w i e c z ó r t anec zny po łąc zony z 
w y b o r e m „ k r ó l o w e j p i ęknoś -
c i " . Zos ta ła nią p. Mon ika 
Pańczyk, z amies zka ła w Lens . 

MEDALE PRACY 
H E N I N - L I E T A R D . W obec -
ności d e p u t o w a n e g o - m e r a 
mias ta i l i c znych p r z e d s t a w i -
c ie l i w ł a d z m i e j s k i c h z ło ty 
m e d a l p r a c y o t r z y m a ł p. F e -
l ix Kowa l ik , a m e d a l „ v e r -
m e i l " p. Etienne Bazylewicz. 

SZCZĘŚLIWY LOS 
L E N S . W czasie o d b y w a j ą -
cych się dn i z w a n y c h po t o c z -
n i e „Qu in za in e d e c o m m e r ç a " , 
p. Colette Mocza ła k u p u j ą c w 
„ N o u v e l l e s G a l e r i e s " w y c i ą g -
nęła los, k t ó r y d a ł j e j w r a z z 
m ę ż e m Okaz ję b e zp ł a tnego 
w y j a z d u Ca rav e l l e ' ą na k r ó t -
k i e w a k a c j e na Ba l ea r y . 

D A W C Y KRWI 
A M N E V I L L E . S r e b r n e m e d a -
le o t r z y m a l i m. in . pani M a r -
guerite Łuczak, p. Jan M i c h a -
lak, p. Jean Wiśniowiecki , 
p. Emmanuel Habryka . 

POŻEGNANIE 
ZASŁUŻONEGO 

GÓRNIKA 
A U B E R C H I C O U R T . P o 36 l a -
lą tach p r a c y n a j p i e r w pod 
z i emią , a następnie p r z y k o n -
s t rukc j ach nadz i emnych 
p. Michał Szarzeć w y c o f a ł się 
w zac isze d o m o w e . W czasie 
p o ż e g n a l n e g o p r z y j ę c i a p r z y -
j a c i e l e g ó r n i c y podk r e ś l a l i 
n i e z w y k ł ą uczynność i k o l e -
żeńskość powsz e chn i e l ub i a -
n e g o ko l eg i . 

KONKURS BELOTKI 
C O U R R I E R E S . W konkurs i e 

be lo tk i p. Janus z a j ą ł t r z ec i e 
m i e j s c e , p. Stanis — ósme i p. 
Kokiel — j edenaste . 

P o l s k i e B i u r o P r a w n e 
M. ZONAND 

( Istnieje w P a r y ż u od 1926 r.) 
49, Faiubourg Sa int -Mar t ia , 49 

Par is 10-e 
teł. N O R 21-00 
Mèt ro : S t rasbourg -Sa int -Den is 
za ła twia szybko wszelkie spra-
w y sądowe , ś lubne, rodzinne, 
podróżne, hand lowe , w y p a d k o « 
we , zatargi, kłótnie, natura?<-
zacje , met ryk i , akta ś m i e r c i 
testamenty, sp rowadzan ie r o -
dzin, pe łnomocnictwa dla 
dz ie rżawy , kupna , da row izny 
lub sprzedaży nierucł iomości 
spadkowyc l i w K r a j u , podania 
i skarg i do w ł adz oraz t łuma-
czenia d o k u m e n t ó w w e wszyst -
kich językach. P o r a d y l istowne 
l u b osobiste codziennie od go -
dziny 2 do 6 po południu . 

Z m i ę d z y n a r o d o w e g o f e s t i w a l u 
varieté i m u s i e - h a l l u 

(Od naszego korespondenta) 
w dniach 7, 8 i 9 listopada 

odbywa ł się w Rennes (stoli-
cy Bretanii ) drugi z kolei F e -
stival dg Variétés et de Mus i c -
-Ha l l , który w tym roku miał 
charakter międzynarodowy. 

D rugą nagrodę w kategorii 
„d'art l y r ique " zdobył miody 
śpiewak polskiego pochodze-
nia, urodzony w Alzacj i , Sta -
nis ław Staśkiewicz, który 

ukończył w tym roku konser -
wator ium francuskie z p i e r w -
szą nagrodą i zostanie n a j -
p rawdopodobnie j zaangażo-
w a n y do Opery Paryskie j . 
Stanis ław Staśkiewicz śpie -
wa ł arię księcia Igora z O p e -
ry .,Kniaź I g o r " Borodina. 
Członkiem jury Fest iwalu b y -
ła polska aktorka A l i c j a U r -
sini. 

NASZA KRONIKA RODZINNA 
100 lat 
dla Nowożeńców 

K u radośc i r odz in i p r z y j a -
c ió ł m a ł ż e ń s t w a z a w a r l i o s ta t -
n io : 

S I N - L E - N O B L ^ E : Teresa 
Banachowska i Jean P ie r re 
Herent, Mon ika Lewanowska 
i And ré Bertrand. A U C H Y -
- L E S - M I N E S : Jeanine Smie j -
czak i Patr ick Masson. 
N O E U X - L E S - M I N E S : L i l ianę 

Krawczyk i P ierre Caes, T h é -
rèse Ger lach 1 Bo les ław 
Tromski. 

Serdecznie gratu lu jemy no-
wożeńcom i życzymy sto lat 
życia w zdrowiu 1 radości! 

Urodzili się 
C i e s z y m y się, ż e m o ż e m y 

donieść o radosnych f ak t a ch 
pow i ęks z en i a s ię r odz in n a -
s zych R o d a k ó w . 

D O U A I : Tony Skrzypczak, 
Isabel le Lewandowsk i , L a u -

Nuit Franco - Polonaise 
w Saint-Quentin 

w sa lonach Pa l a i s d 'Été w 
Sa in t -Quen t in ( A i s n e ) o d b y ł 
się do r o c zny ba l „ L a N u i t 
F r a n c o - P o l o n a i s e " — z o r g a n i -
z o w a n y p r z e z m i e j s c o w y k o -
mi t e t S t o w a r z y s z e n i a O b r o n y 
G r a n i c na O d r z e i N y s i e . B a -
l e , , O d r y — N y s y " m a j ą już w 
Sa in t -Quen t in t r a d y c j ę : o r g a -
n i z o w a n e są t u t a j od 12 lat i 
c ieszą się n i e s ł abnącym p o -
w o d z e n i e m . 

N a t ego roc zną z a b a w ę p r z y -
b y ł o oko ło 500 osób. D o tańca 

p r z y g r y w a ł a znakom i t a o r k i e -
s tra p . K m i e c i k a z No rdu . 

O r g a n i z a t o r z y „ N u i t F r a n -
c o - P o l o n a i s e " w S a i n t - Q u e n -
t in dosz l i do wn i o sku , że j e -
den ba l w r oku n i e w y s t a r c z a 
i pos tanow i l i , i ż p o c z ą w s z y 
od 1965 r. o r g a n i z o w a ć będą 
d w i e t e go r o d z a j u i m p r e z y : 
j edną na w i o s n ę i d rugą na 
jes ien i . D o b o r o w a ork ies t ra , 
o b f i c i e z aopa t r z ony bu f e t , a 
nade w s z y s t k o ś w i e t n y n a -
s t ró j , j ak i p a n u j e na ba lach 
O d r y — N y s y " , są g w a r a n c j ą , 

że z a b a w y z a w s z e będą udane. 

K Ą C I K H O D O W C Y G O Ł Ę B I 

A B S C O N . S t o w a r z y s z e n i e 
„ L i b e r t é " og łos i ł o w y n i k i za 
rok 1964. W k a t e g o r i i „au p lus 
de p r i x v i e u x " : 4) Ta rnowsk i 
(47 nagród ) , 6) Galusik (26 na -
gród ) . N a g r o d ę w ka t ego r i i 
go łęb i „ j e d n o l a t k ó w " i „ m ł o -
d z i k ó w " w y g r a ł Galusik p r z ed 
Ciemniewskim, k t ó r y za ją ł w 
t ych obu ka t ego r i a ch c zwa r t e 

.mie jsce . W zes taw ien iu „au 
plus g rand n o m b r e d e p o i n t s " 
Galusik t r i u m f o w a ł r ó w n i e ż 
(125 pkt ) . N a da l s zych m i e j -
scach zna leź l i s i ę : 4) T a r n o w -
ski i 6) Ciemniewski . W z e -
stav/ioniu „ d e u x p r e m i e r s in -
sc r i t s " 2) Ta rnowsk i (23 na -
g rody ) , 4) Galusik (12 nag ród ) . 

P E C Q U E N C O U R T . W y n i k i 
s t owar z y s z en i a „ L e s A i l e s 
Br i sées " . K a t e g o r i ę „au p lus 
d e p r i x " w y g r a ł Stanis ław 
Bacza (93 pkt ) . W t e j k a t e g o -

D R O B N E O G Ł O S Z E N I E 
S P R Z E D A M w P O L S C E lub wymienię na równowartość w e 
Franc j i jednopiętrowy dom mieszkalny 20 pokoi w centrum 
miasta R Y P I N A — wo j . bydgoskie. Również w centrum: 
ogród 150 m. x 1.500 m. Zgłoszenia kierować do: V I T N E U F 
10, Place du Hainaut — V A L E N C I E N N E S (Nord) . 

r i i Szulczyk ( o j c i e c ) jest d r u -
g i (76 pkt ) . N a s t ę p n e m ie j s ca 
z a j ę l i : 3) Wa lkow i ak (59 pkt ) , 
4) Szulczyk (56 pkt ) , 5) Turek 
(54 p k t ) i 6) Kachera. 

W kat. „ a u x trois p r em i e r s 
inscr i t s " : 1) Turek (35 pk t ) , 2) 
Wa lkow i ak (30 pk t ) , 3) Bacza 
(29 pkt ) , 5) Szulczyk ( syn) (26 
pkt ) , 6) Szulczyk ( o j c i e c ) (25 
pkt ) . W t e j s a m e j ka t ego r i i 
go ł ęb i „ m ł o d z i k ó w " w y g r a ł 
Bacza (13 p k t ) p r z ed Szul -
czyklem. W kat. „ t ro i s p r e -
mie rs inscrits un a n " z w y c i ę -
ż y ł Szulczyk ( o j c i ec ) (6 n a -
g r ó d ) p rzed Kacherą, Szulczy-
k lem (syn) , Turk iem i W a l k o -
wiakicm. 

D O U A I . L a u v i n - P l a n q u e . P . 
Kora lewski z doby ł puchar 
„ V o l v i t f w z a w o d a c h 1964 
s t owar zys z en i a „ L a V e r t i g i -
n e u s e " za p i e r w s z e m i e j s c e w 
kat . „ j e d n o l a t k ó w " (18 na -
grói i ) . 

A V I O N . P . Mastelarz uzys -
ka ł d rugą i p ią tą n a g r o d ę na 
w y s t a w i e go ł ęb i z r e j onu 
N o r d i Pas -de -Ca l a i s w ser i i 
„ m ł o d z i k ó w " . 

rent Przybylski , Christian 
Kohierski, Simone Rusek, 
Beatrice Grzonkowska, Odi le 
Maćkowiak , Serge Ma jchrzak , 
Nata l ia Woźniak, B runo P io -
trowski. W A Z I E R S : José 
Bomba. L E N S : Kloty lda D ą b -
rowska. R O U V R O Y : FIUp 
Strzelewicz. N O Y E L L E S -
- S O U S - L E N S : Cathy Szcze-
paniak. L I E V I N : Laurence 
Damaszczyk. A V I O N : Michał 
Gregorski . M O N T O I S - L A -
- M O N T A G N E : Françoise N y -
ga. M E T Z : Weron ika M i e l -
czarek. M A R L E S - L E S - M I -
N E S . Jean-P ierre Wac ław lak . 
A U C H E L : Ceclle Giezek. L A -
B E U V R I E R E : Jean-C laude 
Szydlarski. C A L O N N E - R I -
C O U A R T : F i l ip -Micha ł K o -
zioł. B E T H U N E : Thierry P a r -
chanowlcz. N O E U X - L E S - M I -
N E S : Christine Ratajczak. 
M E R I C O U R T : Janique M i e l -
czarek. P O N T - A - V E N D I N : 
Naslne Felińska. S A L L A U M I -
N E S : Grzegorz Hyży. H E R -
S I N - C O U P I G N Y : Dav id M a -
ciejewski. 

Szczęśliwym Rodzicom d u -
żo radości I z tych n a j m ł o d -
szych życzy Redakcja . 

I Z żałobnej Łai^ [ 
z głębokim smutkiem do -

nosimy o zgonach naszych R o -
daków: 

W A Z I E R S : Ada lbe r t P a -
rzysz; Mar i anna Woźni czka z 
d o m u L e w i c k a , lat 76. H A I L -
L I C O U R T : Jan Marciniak, l a t 
73; Mur ie l le Sobczak, l a t 5. 
M A R L E S - L E S - M I N E S : F r a n -

. ciczka Michalska z d o m u 
Udz i k , lat 61. A V I O N : Jan 
RobaszyńskI, lat 80. A N N E -
Q U I N : Zo f i a Crouzet z d o m u 
R a d o j e w s k a , lat 50. C A L O N -
N E - R I C O U A R T : A n n a Miesz -
czak z d o m u T o m a l a , lat 54. 
M O Y E U V R E - G R A N D E : F e -
l ix Barbas , l a t 50. M E T Z : R e -
née Gołombiewska, la t 62. 
A N G R E S : Stanisław Rogalski. 
R O U V R O Y - N O U M É A : Józef 
Sikorski. L I E V I N : Józefa L i n -
dner z d o m u Cichorzewska, . 
lat 62; Józef Ma j ewsk i , lat 61; 
Cha ja Teper z d o m u R a d o -
w icz , l a t 79. L E N S : Théodore 
Kwiatkowska , lat 76. A U C H Y -
- L E S - M I N E S : Rozalia Su ł -
kowska z d o m u Górska, lat 
73. D O U A I : Stanis ław Jezior-
ski; Vincent Sokół, lat 76; 
Agnes Pawelczyk z d o m u 
Perz, la t 59. S I N - L E - N O B L E : 
Agnès Sip z d o m u K o ś c i e l -
n iak, lat 88. 

Rodzinom Zmar łych s k ł a d a -
my serdeczne wyrazy w s p ó ł -
czucia. 



WSZYSCY 
BIERZEMY UDZIAŁ 
W WIELKIM Q U I Z I E 
CHOPINOWSKIM 
ORGANIZOWANYM 
PRZEZ POLSKIE RADIO 

w związku z V I I M i ędzynarodowym Konkursem 
Chopinowskim, k tó ry odbędzie się w Warszawie 
w dniach 22.11.—13.III.1965 r. Polskie Radio organizuje 
p>od protektoratem Towar zys twa im. F ryderyka Cho-
pina Quiz Chopinowski . 

N a l e ż y s p o ś r ó d o d p o w i e d z i n a 6 n a s t ę p u j ą c y c h p y t a ń w y -
b r a ć p r a w i d ł o w e . U W A G A : W y s t a r c z y w s k a z a ć t r z y p r a w i d ł o -
w e o d p o w i e d z i s p o ś r ó d s z e ś c i u . 

1. Gdzie urodził się Fryderyk Chopin? 
W a r s z a w a , K r a k ó w , Ż e l a z o w a W o l a , S o c h a c z e w . 

2. Z jakiego utworu Chopina pochodzi sygnał Audycji 
Polskiego Radia dla Zagranicy? 

P o l o n e z , B a l l a d a , E t i u d a z w a n a R e w o l u c y j n ą , S c h e r z o . 

3. Wymienić trzech laureatów pierwszych nagród 
Konkursów Chopinowskich (jednego z Polski, dwóch 
z zagranicy). 

W i t o l d M a ł c i i ż y ń s k i ( P o l s k a ) , M i c h e l B l o e k ( M e l c s y k ) , B e l l a 
D a w i d o w i c z 0 2 S R R ) , H a l i n a C z e r n y - S t e f a ń s k a ( P o l s k a ) , M a u r i -
c i o P o l l i n i ( W ł o c h y ) , K y o k o T a n a k a ( J a p o n i a ) , B a r b a r a H e s s e -
- . B u k o w s k a ( P o l s k a ) , I m r e U n g a r ( W ę g r y ) , A l e x a n d r e U n i n s k y 
Ì F r a n c j a ) , L e w O b o r i n ( Z S R R ) . 

4. Fragmentem jakiego utworu Chopina jest słynny 
Marsz Żałobny? 

K o n c e r t f o r t e p i a n o w y . S o n a t a , B a l l a d a , W a r i a c j e . 

5. W którym roku odbył się pierwszy Międzynarodo-
wy Konkurs Pianistyczny im. F. Chopina? 

1922, 1927, 1935, 1946. 

6. Jakie rytmy ludolwe (oprócz polskich) wykorzystał 
Chopin w swojej twórczości? 

E r a n c u s k i e , h i s z p a ń s k i e , r o s y j s k i e , w ł o s k i e , s z k o c k i e , n i e m i e c k i e . 

W ś r ó d u c z e s t n i k ó w q u i z u , k t ó r z y o d p o w i e d z ą p r a w i d ł o w o c o 
n a j m n i e j n a t r z y z ¡ p o d a n y c h s z e ś c i u p y t a ń , r o z l o s o w a n e z o s t a -
n ą n a s t ę p u j ą c e n a g r o d y : 

bezpłatne przyjazdy na 10-dniowy pobyt do Polski 
na Konkurs Chopinowski (luty—marzec 1965 r.) lub 
w okresie letnim, komplety płyt „Chopina Dzieła 
Wszystkie", płyty z nagraniami Dzieł Chopina w wyko-
naniu laureatów Konkursów, wyroby polskiej sztuki 
ludowej, albumy artystyczne, koperty pierwszego dnia 
obiegu ze znaczkami chopinowskimi, klasery z polskimi 
znaczkami pocztowymi i inne oraz, nagrody specjalne: 
Towarzystwa im. Fryderyka Chopina, Przedsiębior-
stwa Państwowego „Polskie Nagrania", Polskiego W y -
dawnictwa Muzycznego. 

O d p o w i e d z i n a l e ż y n a d s y ł a ć d o d n i a 31 g r u d n i a 1964 r . ( d e -
c y d u j e d a t a s t e m p l a p o c z t o w e g o ) p o d a d r e s e m : P o l s k i e R a -
^ o — W a r s z a w a — P o l s k a . 

W y n i k i Q u l z u p o d a n e z o s t a n ą w d n i a c h 20, 21 i 22 s t y c z n i a 
1965 r . w e w s z y s t k i c h a u d y c j a c h d l a P o l a k ó w z a g r a n i c ą . 

Q U I Z C H O P I N O W S K I — K U P O N K O N K U R S O W Y 
P O L S K I E R A D I O — W A R S Z A W A — P O L S K A 

A l e j a N i e p o d l e g ł o ś c i 77/85 

P r a w i d ł o w e o d p o w i e d z i b r z m i ą : 

n a p y t a n i e n r 1 

n a p y t a n i e n r 2 

n a p y t a n i e n r 3 

n a p y t a n i e n r 4 

n a p y t a n i e n r 5 

n a p y t a n i e n r 6 

N a z w i s k o , i m i ę 

D o k ł a d n y a d r e s 

K u p o n p r o s i m y w y p e ł n i ć c z y t e l n i e . 

Notatnik sportowca 
P I Ł K A . N O Ż N A 

P O N T - A - M O U S S O N . CS B l é n o d -
-Homecour t 2:2. W Homecour t 
wyróżn i ł sią w b ramce P iskadło , 
a w pomocy Antczak i Dobosz , 
zaś w B lénod Kwaśn i e wsJf i. 
T H I O N V I L L E . Skutecznie zagra ł 
Breźn iak w zespole S A Ve rdun , 
strzelec j e dyne j b ramki w me -
czu z Thionvi ł le . 
J A R N Y . Niezas łużona p rzeg rana 
mie jscowycl i z Rehon 2:3. Dob rze 
gral i w Jarny St. Ba r an i Fu rga ł a . 
G I R A U M O N T . Oobrze zagra l i : 
M a ć k o w i a k — w b ramce , b rac ia 
A d a m c z y k i B o r o w s k i — w p o m o -
cy oraz w a taku N a w r o t w z w y -
cięskim meczu z N o y e u v r e 2:1. 
A N D U N - L E - T I C H E . Wyróżn i l i się 
w Audvin Smolarski , a w A S M u l -
łiouse: Tomczak , Z a g u ł a i Antoni . 
W y n i k meczu 0:0. 
O I G N I E S : D rużyna z Oignies g r a -
jąc w dziesiątkę pokona ła A r -
mentières: 1:0 na o b c y m terenie 
dzięki p rzytomne j grze G o r z e w -
sklego, Wab ińsk i ego i b r a m k a r z a 

K łopockiego . Dob rze gra l i r ó w -
nież P a w l a k i Gorgo l . 
N O E U X - L E S - M I N E S D w i e b r a m -
ki strzelone przez L isa w meczu 
z Auche l zapewni ły drużynie 
m ie j s cowe j p rowadzen ie w tabeli . 
Wyróżn i l i s»ę: Antko , An io ł i P o r -
tka. W zespole Auche l dobrze 
g ra l i : w b r amce — Kostur , w 
ataku — Tyr-a i Kaczmarek , a w 
obronie — Gie ra . 
B R U A Y - E N - A R T O I S . B r u a y - A b -
bevi l le 2:3. N i e pomog ł a dob ra 
gra Kaczmarka i Kobędz i . 

K O S Z Y K Ó W K A 
O I G N I E S . W drużynie Oignies 
podczas meczu z B e a u vais 60:34 
wyróżn i l i się: Szczepaniak, P i e -
t rowski , W ł o d a r c z y k i Tepl ik . 
J O U D R E V I L L E . Joudrev i l l e -Tours 
54:55. W ostatniej minucie g r y 
Koz ina i Stanisière nie w y k o r z y -
stali d w ó c h r zutów w o l n y c h i dali 
w ten sposób w y g r a n ą drużynie 
Tour s 54:55, P u n k t y dla mie j sco -
w y c h uzyskal i m.in. W r o n k o — 
13, Z y b a ł a — 10, Koz ina — 3 
i Z i e l kowsk i — 2. 

Z n a n y p o l s k i t r e n e r l e k k o a t l e t y c z n y G e r a r d M a c h , w y c h o w a w -
c a ś w i e t n y c h o l i m p i j c z y k ó w A n d r z e j a B a d e ń s k i e g r o i M a r i a n a 
F o i k a , p r z e p r o w a d z a n a s t a d i o n i e k l u b u s p o r t o w e g r o „ L e g r i a " 
w W a r s z a w i e n a b ó r n o w e g o z a s t ę p u s p r i n t e r ó w . C h ł o p c y u r o -
d z e n i w l a t a c h 1946—1950 b i o r ą u d z i a ł w k o n t r o l n y c h b iegrach 
n a 60 i 100 m . T a k i „ e g z a m i n " u p r a w n i a d o d a l s z e g o t r e n i n g u 

LE SPORT 
E1V P0L0G1VE 
Z A B R Z E — Ce n'est que le 4 d é -
cembre , à la Saimte-Barbe, fête 
des mineurs, que se j o u « le titre 
de champion d ' au tomne de I d i -
vision. G6rnlk-Zabr ize devra i t 
pefT-dre pa r trois buts d'é-cart, 
pour céder son titre à Poloni a -
- B y t o m , son pr incipal r iva l s i lé -
sien. De toute façon le titre reste 
au pays nodr qui place quat re 
équipes parmi les cinq premières . 
En seconde div is ion W i s ł a - C r a c o -
vie, menant par deux points de -
vant les mineurs de Ka tow ice et 
par trois points devant R a k ó w -
-Częstochowa, s emb le décidée à 
regagner la I - e division. 
L O N D R E S — L a sélection polo-
naise de boxe - ama teu r a battu 
les Br i tanniques à deux reprises, 
pa r 12:8 et 16:4. L ' intérêt se cen-
trait sur les combats de K u l e j « t 
de Grudz i eń (médai l les d 'or à To -
kyo ) ainsi que de P ie t rzykowsk i 
(médai l le de bronze, quatre fois 
champion d 'Europe ) . 
V A R S O V I E — Quat re équipages 
polonais tenteront leur chance 
dans le Ra l lye de Monte -Car lo . 

Ce sont W ę d r y c h o w s k i et Va r i -
sella sur S t aye r - puch , Zasada et 
Osińsiki éga lement sur S tayer -
- P u c h . Dobrzański e,t B ie lak sur 
B M W 700, Rucińsikl et Pos tawka 
sur Vo lvo . Seize équ ipages étran-
gers p rendront avec e u x le d é -
part de Va r sov i e le 16 janv ier . L e 
terr itoire polonais sera aussi t r a -
versé par les partants de Stock-
holm et de Minsk en U R S S . 

C Z Ę S T O C H O W A — En match 
international , les footba l leurs j u -
niors polonais ont battu leurs ho-
mologues de Répub l i que D é m o -
crat ique A l l emande par 1:0. 
V A R S O V I E — P o u r la Coupe des 
va inqueurs de coupes, Le -g ia -Var -
sovie a pris au 2 -e tour le dessus 
sur Gnlatasaray-Istanbu' l par 2:1 
après un match très serré joué 
dans une bour ra sque d e neige in -
cessante. Lre match retour s'est 
j oué le 3 décembre à Istanbul . 
P R A G U E — Le tournoi univers i -
taire international de vo l l ey -ba l l , 
a été remporté par les Soviét i -
ques, devant les Polonais . Le 
match des Polonais contre les 
Tchèques a été sensationnel. Ces 
derniers menaient par 14:11 et 
ont eu 12 ( ! ! ! ) ) balles de match. 
Pour tant les Polonais ont ga^:né. 
Les universitaires f rançais (bat-
tus entre autres par la Po logne 
3:0) se sont classés 5-es et derniers. 

B A G N O L E T . H o n o r o w a p rzeg ra -
na zespołu A u b o u é z Bagno let 
53:64. Wyróżn i l i się: Św ią tek 
(17 pkt ) i Z an i ewsk i (6 pkt) . 
H A Y A N G E . Zespół Z H a y a n g e 
p r z e g r y w a nieznacznie z Ta r a r e 
56:63. Wspan ia l e g ra ł w drużynie 
H a y a n g e Smoleń (31 pkt) . 
M A N C I E U L L E S . w y s o k a w y g r a n a 
d rużyny Mancieul les nad Cha r -
lev i l le 81:63. Wyróżn i l i się: Ru -
dziński (21 pkt) . L a r w a (22 pkt) 1 
N iedz ie la (10 pkt) . 
G I R A U M O N T . G r a b o w s k i uzyska ł 
33 pkt a B igońsk i 23 w meczu z 
Mér icour t 79:33. 

B I E G I P R Z E Ł A J O W E 
W A Z I E R S . W y n i k i rozegranego w 
Mar i e s b iegu p r z e ł a j o w e g o d la za -
w o d n i k ó w w Waz iers , w serii 
, ,poussins" — 23) Francis Szczę-
sny, w serii , , b en i aminów" 11) 
Franc is S łowik , w serii , , juni9-
r e k " — 8) Françoise Pep l ińska , 
zaś w serii , , j u n i o r ó w " — 1) 
Jacques Kwaśn i ewsk i . 
S A L L A U M I N E S . W b iegu W M a r -
ies w serii , . m i n i m ó w " — 20) Da -
niel G u b a ł a , w serii , . kade tów" — 
28) B e r n a r d Waszyńsk i , w serii 
„ j u n i o r ó w " — 6) R ichard Ciecka. 
L E N S . B i eg g r u p y Lens przyniós ł 
w y n i k i : seria , , k ade tów" — 5) 
K u c h e j d a ( CFP ) , 8) Jab łonka 
( C F P ) , 10) K u b i a k (CFP ) , seria 
„ m i n i m ó w " — 3) K u c h e j d a ( C F P ) , 
9) U r b a n i a k (Av ion ) , 10) Schmidt 
(Lens ) Seria . . ben iaminów 19*̂ 2" 
— 1) Ande r s (Wing les ) , 2) B u d z i ń -
ski (Michelet ) , 8) L e w a n d o w s k i . 
Seria , , ben iaminów 1953" — 3) 
Ł a w n i c z a k (Lens ) , W serii k ade -
tów z l icencją — 5) W ichn ia rek . 

S T R Z E L A N I E 
H E R S I N - Ć O U P I G N Y . W konkur-^ 
Sie strzelania , ,Amica l e " w serii 
„ h o n n e u r " Fraciszek Bednarsk i 
za ją ł p ierwsze miejsce (35 pkt) , 
a d rug i by ł A n d r z e j W o l s k i (33 
pkt) . Serię „ exce l l ence " w y g r a ł 
Roge r Szymańsk i (37 pkt) . W 
serii , ,p romot ion" M . B londe l by ł 
d rug i (33 pkt) . 
D O U R G E S . „Société de t i r " u rzą -
dziło konkur s zespo łowego strze-
lania. W zespole I w y g r a ł A l o j z y 
Grosz (32 pkt) , 2) Jan Bed l ewsk i 
(28 pkt), 3) H e n r y k Mie lczarek 
(25 pkt) , 4) K u b a c k i (20 pkt) , 5) 
W ł a d y s ł a w Ponick i (20 pkt) . W 
zespole I I 1) R. K u b i a k (33 pkt) , 
2) F . Dańczak (32 pkt) , 3) I. K o -
siański (28 pkt) , 4) St. Dańczak 
(20 pkt) , 5) J. G i d a j e w s k i (15 pkt), 
6) Ed. P a l u c h (14 pkt) , W zespole 
I I I : 1) J. F i r l a (17 pkt), 2) St. M u -
siał (16 pkt), 3) U r b a n i a k (15 pkt), 
4) C. Matuszyk (14 pkt) , 5) R . B r o -
da (11 pkt) , 6) Starzycki (11 pkt) . 
W zespole I V : junior Matuszak 
by ł d rug i (10 pkt ) a Dańczak ju -
nior trzeci (4 pkt) . 

J U D O 
M O Y E U V R E - G R A N D E . WŚ-rÓd 
młodz ików, którzy ostatnio uzy -

skali pas zawodiniczy, anaj -duje 
się J ean -Ma rc Daniszewski . 

T Y G O D N I K P O Ł S K I 
L a Semaine Polonaise 

23, rue Taitbout, Paris IX 
Tel.: TAI 76-44, TAI 76-51 

C . C . P . 92.20 - 76 P a r i s 

Przedstawiciel w Belg^ 
O L . K U C 

179, rue des H amendes 

LODEL NISART 

C . C . P . 66.69.45 B e l g i q u e 
Przedstawic ie l w Pa lsce 

R U C H — W a r s z a w a 
ul. W i l cza 46 

Cena prenumeraty: 
rocznie: 17 F. - 210 Fr . B . 
półrocznie : 10 F. - 120 Fr . B . 
kwar ta ln i e : 6 F. - 70 Fr . B . 

L e P r é s i d e n t - D i r e c t e u r 
G é n é r a l 

M . D A R C H E 

n v r P R I M E R I E 
Zak ł ad a r a f l c z n y „ R u c h " 

Varsov ie , ul. L u d n a 4 



Mistrzowskie opanowanie tań-
ców rodzi się w wyniku co-
dziennej, trudnej pracy cho-
reografów i członków baletu. 
Prof. Elwira . Kamińska (po 
lewej) prowadzi próhę zespołu 

PL U S de mil le concerts, 
dont trois cents cin-
quante à l ' é t ranger — 
en Europe , en Amér i que , 

en Asie — des mil l ions de 
spectateurs» que lque cent dis-
ques, u n f i lm panoramique , 
tel est le b i lan des d ix ans 
d 'existence de l ' ensemble f o l -
k lo r ique polonais , ,&ląsk" (Si -
lésie). Dans l ' anc ien palais 
se igneur ia l de Koszęcin, au -
jourd 'hu i siège des danseurs 
et chanteurs du „Śląsk'* , un 
vér i tab le musée de souve -
nirs — médail les, diplômes, 
cadeaux , coupures de preśse, 
a l bums — permet de retracer 
tous les voyages , de se r ap -
peler aussi des trois tournées 
de r e n s e m b l e en France et en 
Be lg ique . Actue l l ement — 
tou jours sous la direction de 
son créateur , le compositeur 
et chef d 'orchestre Stanis ław 
Hadyna , et d ' E lw i r a K a m i ń -
ska — depuis le début cho-
r ég r aphe pr incipale , les f i l -
ic i et garçons du „ Ś l ą s k " 
sont en tournée en A f r i q u e 
du N o r d . 

} 

N- I D D A W N O m inę ł o dz ies ięć lat od p i e r w -
szego i n a u g u r a c y j n e g o koncer tu P a ń -
s t w o w e g o Zespo łu L u d o w e g o P i e śn i 
i T a ń c a „Ś l ą sk " . T e n p i e r w s z y koncer t 
o d b y ł się w W a r s z a w i e , a s to ł ecznych 
w i d z ó w urzek ła w ó w c z a s opo l ska „ K a r o -

l i nka " , podb i ł o besk idzk i e „ H e l o k a n i e " i zSbójnic-
k i „ O n d r a s z e k " , p o r w a ł g ó rn i c z y „ W a l o s z e k " . 
W s z y s c y recenzenc i z godn i e p r z y z n a w a l i , że n i e 
by ł o j e s zcze w Po l s c e zespołu r e p r e z e n t u j ą c e g o 
w tak udany sposób p i ę k n y f o l k l o r Cza rnego Ś l ą -
ska i r e j o n ó w besk idzk ich . W s k a z y w a n o na o g r o m -
ne za l e t y a r t y s t y c zne w y k o n y w a n y c h k o m p o z y c j i 
i j ednog ł ośn i e s tw i e rd zano , że „Ś l ąsk " , m ł o d s z y 
brat „Mazowsza " . . . „ z a cn i e sob ie p o c z ą ł " i z dobę -
dz ie n i e j e d e n sukces. T a k s ię też stało. 

W c iągu dz ies ięc iu lat , j a k i e m i n ę ł y od p i e r w -
szego konce r tu , ten zas łużony dz i ś d l a po l sk i e j k u l -
tu r y Zespó ł r o z s ł aw i ł a r t y s t y c zne t r a d y c j e ludu 
ś ląskiego, b o g a c t w o j e g o f o l k l o r u z a w a r t e g o w ś lą -
sk ich p iosenkach i tańcach w ca ł ym K r a j u i na 
w i e l u es tradach k r a j ó w europe jsk ich , a także za 
oceanem. P r z e s z ł o tys iąc konce r t ów , w t y m 350 za 
g ran icą , b l i sko 10 m i l i o n ó w w i d z ó w — oto n a j k r ó -
ce j u j ę t y bi lans lO- l e tn ie j p racy zespołu. 

B y ł go rąco i ż y w i o ł o w o o k l a s k i w a n y w e F ranc j i , 
d okąd w y j e ż d ż a ł aż t r z yk ro tn i e . Jego w y s t ę p y b u -
dz i ł y z a c h w y t w Be lg i i , U S A , K a n a d z i e , M e k s y k u , 
A n g l i i i w i e l u innych k ra jach . 

Z zag ran i cy k i e r o w n i c y zespołu p r z y w i e ź l i t eż 
s z e r eg h o n o r o w y c h " odznaczeń i d y p l o m ó w : ze 
S z t okho lmu — Z ł o t y M e d a l Ś w i a t o w e j R a d y P o k o -
ju, z K i j o w a — h o n o r o w y d y p l o m Min i s t ra K u l t u -
r y U k r a i ń s k i e j SSR, Z ł o t e K l u c z e — z Detro i t , 
P i t t sburga i L a k w a n y , h o n o r o w e d y p l o m y — z P a -
ryża , Ber l ina , Bostonu, Os lo i innych miast , s e r -
dec zn i e w i t a j ą c y c h i gośc inn ie p r z y j m u j ą c y c h ś lą-
skich t ance r z y i ś p i e w a k ó w . W i e l k a to zasługa k i e -
r own ika a r t y s t y c znego i k o m p o z y t o r a S tan i s ł awa 
H A D Y N Y i k i e r o w n i k a ba le tu pani E l w i r y K A -
M l f i S K I E J , k t ó r z y s t w o r z y l i ten o r y g i n a l n y i zna-
k o m i t y zespół . 

„ Ś l ą s k " n a g r a ł na p ł y t y przesz ło s to pieśni, na -
k r ęcono o n i m k o l o r o w y f i l m pano ramic zny pt. 
. .Koncer t na ek ran i e " . D ługa by ł aby l ista j e g o a r -
t y s t y c znych sukcesów . 

D r u g i e dz i es i ęc i o l ec i e s w e g o istnienia P a ń s t w o -
w y Zespó ł P i e śn i i Tańca zaczął t ournée a r t y s t y c z -
n y m po A l g i e r i i i T u n e z j i , gdz i e j e g o w y s t ę p y cieszą 
s ię w i e l k i m p o w o d z e n i e m m i m o iż Zespó ł w y s t ę -
pn ie , z uwag i na t rudne w a r u n k i , w nieco z m n i e j -
s z o n y m sk ładz ie . 

J'I 

„Śląsk" porywa publiczność żywiołowością tańców, znakomi-
tym wykonaniem pieśni ludowych różnych regionów Polski, 
a także dużym bogactwem strojów i oszałamiającą barwnością 

/ / 



Poznajmy 
Polskę 

M I R S K — miasto w powiecie 
lwóweckim (woj . wrocławskie) na 
Pogórzu Izerskim. Jest to niewielki 
ośrodek przemysłu Iniarsklego i b a -
wełnianego. W Rynku stoi zabytko-
w y ratusz z 1559 roku, a także koś-
ciół również z X V I wieku. Opodal 
miasta leżą ruiny zamku Gryf , skąd 
rozciąga się przepiękny widok na 
malownicze Góry Izerskie. Nad po -
bliskim jeziorem Kwis ie znajdują, 
się zabytkowe zameczki Sucha i 
Złotniki Lubańskie. 

- . 

Rozrywki umysłowe 
K O Ł Ó W K A I>o padanej figury prosimy wpisać w kierunku odśrodko-

wym 14 wyrazów sześcioliterowych o poniższych enaczeniach 
i wspólnej dla wszystkich wyrazów początkowej literze „S" 
wpisanej w środku koła. Litery odgadniętych wyrazów, 
które się znajdą w polach oznaczonych podwójną ramką, 
czytane w kierunku strzałki dadzą hasło zadania. 

ZNACZENIE WYRAZÓW: 1) tajny związek, zmowa, sprzy-
siężenie, 2) następstwo jakiejś przyczyny, wynik, rezultat, 
3) sygnał fabryczny albo alarmowy, 4) kamień szlachetny 
barwy ciemnoniebieskiej, 5) interes do załatwienia lub 
proces w sądzie, 6) widoki powodzenia, możliwość sukcesu, 
prawdoE>odobieństwo, 7) wypełnianie obowiązków żołnier-
skich, 8) spadek, dziedzictwo, spuścizna, 9) nie opłaca się 
czasem za wyprawę, 10) płacz głośny z jękiem spazmatycz-
nym i rzewnymi łzami, 11) ziarno nasienne lnu lub kono-
pi, 12) wybitny aktor polski, który przez 80 lat występował 
na scenie, na imię miał Ludwik, 13) brak wszelkiego hałasu, 
cisza, 14) agent obcego wywiadu. 

Rozwiązania prosimy nadsyłać w terminie 10-dniowym 
od daty ukazania się numeru pod adresem redakcji z dopis-
kiem na kopercie „Rozrywki umysłowe" . Wśród Czytelni-
ków, którzy nadeślą bezbłędne rozwiązania, zostaną rozlo-
sowane N A G R O D Y K S I Ą Ż K O W E . 

ROZWIĄZANIE „KRZ1 ;20WKI Z PRZYSŁOWIEM" Z NR 47 
POZIOMO: 1) monogram, 6) szkodnik, 10) Ideal, 11) stół, 12) krój, 

13) awans, 14) trupa, 15) rytm, 17) osoba, 20) tort, 22) poszlaka, 
23) kampania, 26) zryw, 28) wydra, 31) baza, 32) araby, 33) płyta, 
34) plan, 35) jęki, 36) wirus, 37) karawana, 38) zjawisko. 

PIONOWO: 1) mistrz, 2) odłam, 3) rehabilitacja, 4) mięso, 5) perlą, s 
6) slota, 7) Komuna Paryska, 8) dukat, 9) kajuta, 16) tropy, 1«) swa- ri 
ty, 19) doker, 21) oliwa, 24) czepek, 25) paliwo, 27) Wanda, 28) wyrwa, ' 
29) „Dioo-a", 30) apasE, 31) bajki. 
• Teksit przysłowia: POTY DZBAN WODĘ NOSI, POKI SIĘ UCHO 
NIE URWIE. 

O Mikołaju 

— Nie bądź zazdrosny, to 
taki miły staruszek. 

POLSKIE MIASTA <"> 
POZIOMO: 1) imię bóhatersikiego kosyniera, który 

za odważny atak na armaty został mianowany przez 
T. Kościuszkę oficerem, 5) wieś, wioska, 6) gid2re sam 
nie może, tam babę pośJe, 8) żwir, tłuczeń używany do 
nawierzchni drogowych, 13) ten, kto coś organizuje, 
urządza, organizator, 15) zwierzęta ziemno-wodne 
o bardzo cennym futrze, które budują sobie domki 
mieszkalne i tamy, 17) zdobywanie wiadomości o nie-
przyjacielu, rozpoznanie, rekonesans, 18) podarunek, 
upominek, 19) człowiek nałogowo zażywający morfinę 
lub kokainę, 20) główna, gruba nadziemna część 
drzewa. 

PIONOWO: 1) zmarszczka lub rysa na twarzy, 2) 
państwo caró^w, które Rewolucja Październikowa prze-
kształciła w Związek Socjalistycznych Republik Ra-
dzieckich, 3) przeciwnik w dyskusji czyniący zarzuty, 
4) stare żelastwo, szmelc, 7) rodzaj portu morskiego 
albo rzecznego, 9) mniejsza operacja chirurgiczna, 10) 
głąb kapuściany lub kolba kukurydzy, 11) masa prze-
znaczona do fermentacji alkoholowej, 12) sklepienie 
podziemne pod kościołem, gdzie chowano zmarłych, 
np. na Wawelu z prochami królów polskich, 14) groź-
na broń pszczoły, 16) konkureiicja lekkoatletyczna. 

A gdzie pan pracuje 
przez pozostałe 364 dni? 

Za co mnie tu wsadzili? 
Ano za włóczęgostwo. 


